
Obradowało XIII plenarne posiedzenie KC PZPR

Dorobek PRL to świadectwo

ogromnych, twórczych możliwości narodu
■ Mió uchwały ■ W. Krasko, I. PMkowskl 11 Werblan - sekretarzami KC partii

Otwierając obrady XIII
Plenum, Edward Gierek po­
wiedział, że projekt tez zawie­
ra syntetyczną ocenę przeby­
tej drogi, ukazuje ogrom do­
konań, trudu i ofiarności na­
rodu, który pod przewodem
naszej marksistowsko-leni­
nowskiej partii zbudował dzi­
siejszą Polskę. Jest to równo­
cześnie synteza doświadczeń
budownictwa socjalistycznego
w Polsce, uogólniająca 30-le-
tnie rezultaty urzeczywistnia­
nia w praktyce gospodarczej
i społecznej, w praktyce poli­
tycznej naszego kraju — idei
socjalistycznego społeczeń­
stwa. Tezy ukazują jedynie
główne tendencje rozwoju so­
cjalistycznej Polski i podsta­
wowe przemiany w życiu na-

WARSZAWA (PAP)
15 bm. zebrał się w Warszawie na swym XIII plenarnym posiedzeniu Komitet Cen­

tralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Tematem obrad, którym przewodni­
czył I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, były ideowo-wychowawcze zadania
partii w obchodach 30-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W obradach uczestni­
czyli także działacze partyjni frontu ideologicznego.

Biuro Polityczne przedłożyło pod dyskusję na Plenum projekt tez Komitetu Central­
nego, stanowiących platformę pracy ideologicznej, związanej z doniosłym jubileuszem
naszej Ojczyzny. Projekt ten był już dwukrotnie dyskutowany przez zespół członków
i zastępców członków Komitetu Centralne-go, powołanych dla przygotowania XIII
Plenum partii. W dyskusjach tych do tekstu wniesiono szereg propozycji i uzupełnień.
Jest więc ten projekt rezultatem wielomiesięcznej kolektywnej pracy czołowego akty­
wu partii.

Wystąpienie
E. GIERKA

— star. 1

rodu. Myślę jednak — pod­
kreślił E. Gierek — że będą o-

ne ważną wytyczną metodolo­
giczną dla szczegółowych prac
oświetlających dzieje Polski
Ludowej.

Ocenę wielkiego dorobku
30-leci'a Polski Ludowej trak­
tujemy jako punkt wyjścia
dla sformułowania aktualnych
zadań oraz nakreślenia per­
spektyw i celów, które po­
winniśmy osiągnąć. Dorobek
30-lecia to niepodważalne
świadectwo ogromnych, twór­
czych możliwości naszego na­

rodu, a zarazem potwierdze­
nie historycznej wyższości so­
cjalizmu. Doświadczenia i re­
zultaty 30-lecia to główne źró­
dło, z którego czerpiemy nie­
złomne przekonanie, iż ambit­
ne 1 trudne cele, które sta­
wiamy sobie obecnie, są w

pełni realne, leżą w granicach
naszych możliwości, że doko­
nać możemy więcej i w krót­
szym czasie. Dlatego tak wiele
miejsca w tezach poświęcono
problemom, które musimy
rozwiązywać dziś i w przy­
szłości, od których zależy po­

myślny rozwój społeczny i go­
spodarczy.
■Oczekujemy — oświadczył
I sekretarz KC PZPR — że
właśnie w r. 1974, w roku 30-
lecia Polski Ludowej, a zara­
zem kluczowym roku realizacji
uchwał VI Zjazdu, cała nasza

partia jeszcze silniej i moc­
niej zespalać się będzie w u-

rzeczywistnianiu nakreślo­
nych zadań, które stanowią
historyczną, lecz dziś na ja­
kościowo wyższym etapie,
kontynuację dzieła polskich

komunistów, twórców nowej
Polski.

W dyskusji na plenum za­
brali kolejno głos: Zdzisław
Grudzień — zastępca członka
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Katowi­
cach; Tadeusz Mizera, sekre­
tarz KW PZPR w Lublinie;
Ryszard Wojna — zastępca
członka KC, publicysta ..Try­
buny Ludu”; Jadwiga Blusz
— członek KC, szwaczka w

Zakładach Przemysłu Odzie­
żowego „Wólczanka” w Łodzi:
Janusz Wilhelmi — członek
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej KC, dyrektor generalny w

Komitecie do spraw Radia i
Telewizji; Andrzej Żabiński
— członek KC, I sekretarz
KW PZPR w Opolu; Stani­
sław Ciosek —- zastępca człon­
ka KC, przewodniczący Rady
Głównej Federacji Socjali­
stycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej; Stanisław Królik
— członek KC, przewodniczą­
cy Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w woj. poznań-
(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Ignacy Krasicki

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

i Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

GDY PRZED 25 LATY zebraliśmy się w

drukarni prasowej przy Wielopolu, by wziąć
w rękę pierwszy numer naszej Gazety, pach­
niało jakoś świątecznie farbą, a zimowe

słońce mrugało do nas spoza tafli redakcyj­
nych szyb. Rosły nam serca, a wzruszenie za­

pierało oddech. Oto jest ona wreszcie, ta

„GAZETA KRAKOWSKA", której uruchomie­

nie, wydawanie i redagowanie powierzyła
nam partia! Jak przyjmą ją ludzie? Jaki wy­
rok wyda sędziwy i śliczny, ale przecież

wstrzemięźliwy w pobłażaniu dla własnych

swych synów Kraków? Czy trafi do szerokich

rzesz chłopskich ziemi krakowskiej? Co po­
wie o niej górnik z „Janiny", jak nazywała

się wówczas jeszcze kopalnia „Komuna Pa­

ryska"?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Fot. CAF

oją ulubioną osobowością
telewizyjną był od lat
honorowy prezes Pol­

skiego Związku piłki Nożnej,
pan Glinka. Moją ulubioną
audycją telewizyjną było nie­
dzielne losowanie TOTO-LOT­
KA.

Był to program, który trzy­
mał miliony widzów w nie­
kłamanym napięciu. Elokwent-
ny konferansjer każdemu umiał
swoim czarującym głosem prze­
kazać słowa naćlziei na lepszą,
dostatniejszą przyszłość.

— I ty będziesz milionerem!
— mówił i uśmiechał się uwo­
dzicielsko, tak jakby sam miał
tu kieszeni co najmniej milion.

Prezes Glinka natomiast nigdy
nie nie mówił. Stał dobrze
wkomponowany w tło rozgryw­
ki. Idealny kibic i sędzia. Sym­
bol praworządności.

Niestety, już go nie ma. Nie

występuje.
No cóż, muszę się z tym fak­

tem zgodzić. Prezes Glinka był
w końcu tylko ulubieńcem pu­
bliczności. Podeszły wiek spra­
wiał, że wyglądał na liberała.
To muszę przyznać, mimo ca­
łej sympatii.

Nie mogę się jednak w żaden
sposób pogodzić z odsunięciem

Czyn XXX-lecia
zatacza coraz szersze kręgi

WARSZAWA (PAP)
Coraz powszechniejszy staje się czyn pro­

dukcyjny ludzi pracy, podejmowany dla u-

czczenia XXX-iccia Polski Ludowej. Jest on

najlepszą formą aktywnego poparcia ze stro­
ny całego społeczeństwa programu społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju, nakreślone­
go przez VI Zjazd i wzbogaconego wynikami
I Krajowej Konferencji PZPR. Jego reali­
zacja służyć będzie dalszemu wszechstronne­
mu i szybkiemu rozwojowi Polski.

Dlatego — jak wynika z meldunków napły­
wających z różnych stron kraju — dążenie do

uzyskania dalszej poprawy wyników gospoda­
rowania przez racjonalne wykorzystanie już i-

stniejącego potencjału ekonomicznego i stwa­
rzanie warunków zapewniających stałą jego mo­
dernizację — znajduje swe odbicie w głównym
nurcie podejmowanych zobowiązań.

Jubileusz 30-lecia PRL załoga ZAKŁADÓW
WŁÓKIEN SZTUCZNYCH „STILON” W GO­
RZOWIE WIELKOPOLSKIM wita zwiększeniem
pierwotnej wielkości zobowiązań tegorocznych z

51 do ponad 71 min zł. Tyle wyniesie wartość do­
starczonej dodatkowo produkcji, na którą złożą
się także wyroby rynkowe jak włóczka stilono­
wa i taśma magnetofonowa oraz wyroby prze­
znaczone dla przemysłu lekkiego, m. in. jedwab
poliamidowy i techniczny oraz włókno cięte.

I ZAŁOGA KOMBINATU CEMENTOWEGO

„CHEŁM” W CHEŁMIE LUBELSKIM — po
przeanalizowaniu zadań br. także postanowiła
czynem wyroić swe poparcie dla programu spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. W wyniku
podjętych zobowiązań cykl dochodzenia do pla­
nowanej zdolności produkcyjnej IV ciągu tech­
nologicznego Cementowni „Chełm U” zostanie

skrócony o 3 miesiące, a dodatko-we 50 tys. ton
cementu wartości ponad 24,5 min zł trafi na pla­
ce budowy. Kolejne 2 min zł przyniosą uspra­
wnienia procesów technologicznych.

Lepiej zaspokoić w br. potrzeby rolnictwa i
zakładów chemicznych innych branż — oto cel
•jrzyświecający jubileuszowym zobowiązaniom
pracowników GDAŃSKICH ZAKŁADÓW NA-
■VOZÓW FOSFOROWYCH. Wykonają oni ponad

tegoroczne zadania partię superfosfatu potrójne­
go i kwasu siarkowego wartości 7 min zł.

Dalszy szybki rozwój kraju i pomyślna reali­
zacja programu socjalnego w dużej mierze za­
leżą od poprawy jakości produkcji, od wykona­
nia z tej samej ilości surowców i mnijeszym
kosztem dodatkowych nowoczesnych wyrobów
potrzebnych gospodarce. Z napływających mel­
dunków wynika, że tak właśnie pojmują swe

obowiązki załogi wielu przedsiębiorstw produk­
cyjnych. Należą do nich także OLSZTYŃSKIE
ZAKŁADY OPON SAMOCHODOWYCH „STO-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

MACIEJ SZUMOWSKI

Me grać w kulki
od losowania przedstawicieli za­
łóg robotniczych, oraz przodują­
cych we współzawodnictwie
biur i urzędów.

Ich obecność na sali losowa­
nia TOTO-LOTKA była wiel­
kim osiągnięciem samorządnoś­
ci robotniczej. Ich przedstawi­
cielstwo w rozgrywkach o mi­
lion świadczyło o daleko po
suniętych procesach demokra­
tyzacji w naszym kraju.
A olejne losowania odbywa

ły się przy czynnym
tospółudziale załóg robotni­
czych, czy też odznaczonych
sztandarami instytucji. Ten

czynny udział zaznaczał się
między innymi w ten sposób, że

konferansjer rzucał pomiędzy
przodujących pracowników na­
dmuchane baloniki, a najlepsi
z najlepszych usiłowali je ła­
pać w locie.

To prawda, dochodziło cza­
sami do gwałtownych starć no

sali w walce . upragniony ba­
lonik. ‘Ale proszę mi powiedzieć,
gdzie jest powiedziane, że-de­
mokracja i samorządność jest
d wszystkich? Jest — to wia­
domo — dla najlepszych. Reali­
zowanie demokracji i samorząd­
ności nie odbywa się przecież
bezkolizyjnie!

Jedna pani kierownik, z kie­
rownictwa nagrodzonego za­
kładu, w czasie rozgrywek

TOTO-LOTKA straciła nawet

perukę, w .walce o nadmucha­
ny balonik. Walka z drugą pa­
nią kierownik była tak auten­
tyczna, że wyglądało jakby pa­
nie walczyły o milion, a nie o

balon.

Wszystko się jednak dobrze
kończyło. Pani z peruką na

przykład była ubezpieczona w

PZU. Napięcie na sali było
zresztą szybko rozładowywane,
bowiem walczący o balony wy­
glądali jak foki żonglujące w

cyrku piłeczkami. I to był ten

bardzo ludzki element surowej
lekcji praworządności, jaką
oglądaliśmy co tydzień. Prezes
Glinka w tym momencie libe­
ralnie się uśmiechał. Znał ży­
cie!

Balony, wybrane w drodze
takich demokratycznych wybo­
rów, wędrowały do prezydium
'osowania, wraz z uradowany­
mi przodownikami pracy — po
czym sprawdzano dokumenty.
Po wylegitymowaniu szczęśli­
wych podejrzanych, wyciąga­
no z bębna piłeczki.

I tak co niedzielę — w dzień
wolny od pracy - ktoś się bo­
gacił. My przy telewizorach
bogaciliśmy się w optymizm. Po

lekcji sprawiedliwości, demo-

kracji i praworządności, z na­
dzieją skreślaliśmy następne nu­
mery.

Kierownictwo TOTO-LOTKA
uznało w końcu, że taka demo­
kracja do niczego nie doprowa­
dzi.

O
d niedawna, zamiast sa­
morządnego i demokra­
tycznego obyczaju loso­
wania, wprowadzono ja­

kąś pseudo cybernetyczną ma­
szynę, która przypomina wiel­
ki mikser do tarcia chrzanu.

Zniknął sympatyczny liberał
— pan Glinka, zniknęły przo­
dujące załogi zakładów pracy.
Zamiast wysuniętych do przo­
du straży sprawiedliwości, ma­
my ni to komputer, ni to pro­
wincjonalne kasyno gry z kel­
nerem, który — zamiast gorą­
cego dania — podaje na stół su­
che cyfry.

Ktoś tę maszynę zaprogramo
wał. Pytanie: na czyją korzyść'
Bez pana Glinki i przodowni
ków pracy nie wierzę w czyst
intencje.

M. S.
PS. „Gazecie” w dniu jubileu

szu życzę udziału w losowaniu
TOTO-LOTKA. Taka wyróżnia­
jąca się . załoga, jeszcze nie ła­
pała balcmików..s

Pamięci
zmarłych

Kolegów
Wczoraj, w 25

rocznicę wydania
pierwszego numeru

„Gazety Krakow­
skiej" organu KW

PZPR, przedstawi­
ciele Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich
oraz naszej redakcji
złożyli kwiaty i za­
palili ognie na gro­
bach zmarłych Kole­
gów — dziennikarzy:
Wacława Pituły, A-
dama Polewki, Jerze­
go Orlewskiego, Eu­
geniusza Nowaka.
Adama Książka. Sta­
nisława Petersa, Ja­
na Pelczarskiego, Ire­
ny Tetelowskiej, Cze­
sława Kopiasza i Lu­
domira Leguta.

Fot. OTTO LINK

Z dalekopisu
149 DOLARÓW ZA UNCJĘ ZŁOTA

W piątek na giełdach londyńskich odnotowano ponownie
wzrost ceny złota. Za jedną uncję płacono 149 dolarów, podczas
gdy we wtorek cena ta wynosiła 147,75 dolara.

SPOTKANIE G. POMPIDOU Z A. GROMYKĄ
Do Francji przybył z oficjalną wizytą minister spraw zagra­

nicznych ZSRR, A. Gromy ko. Na lotnisku Orły radzieckiego go­
ścia powitał minister spraw zagranicznych Francji, Michel Jo-
bert. Po południu A. Gromykę przyjął prezydent G. Pompidou.

PIERWSZY AMBASADOR NRF W CSRS

Pierwszym ambasadorem NRF w CSRS został mianowany
Gerhard Ritzel (lat 51). Pełnił on ostatnio funkcję ambasadora
NRF w Oslo, a wcześniej pracował w konsulatach w Nowym
Jorku, Los Angeles i Bombaju.

WIĘCEJ WYROBÓW DZIEWIARSKICH Z WŁOCH

15 bm. w Łodzi zawarto umowę o długoterminowej współp..
cy handlowej i przemysłowej z włoską grupą firm Lanerossi
S.P.A. Celem umowy jest m. in. zwiększenie możliwości ekspor­
tu polskich wyrobów włókienniczych oraz lepsze zaopatrzenie
krajowego rynku w modne i atrakcyjne wyroby dziewiarskie.

SPECJALIŚCI GÓRNICTWA POWRÓCILI Z USA

15 bm. powróciła z USA delegacja specjalistów górnictwa i

wykorzystania węgla pod przewodnictwem wiceministra Z. No­
waka. Delegacja przeprowadziła rozmowy z instytucjami pań­
stwowymi oraz koncernami paliwowo-energetycznymi. (s)

Parlamentarzyści

francuscy
w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj bawiła

w podwawelskim grodzie
grupa parlamentarzystów
francuskich, członków przy­
byłej niedawno do Polski de­
legacji, na czele której stoi
Jean Paul Palewski. Goś­
ciom towarzyszył konsul Re­
publiki Francuskiej w Kra­
kowie J. Schmid.

W godzinach przedpołu­
dniowych francuscy parla­
mentarzyści zwiedzali hitle­
rowski obóz zagłady w O-
święcimiu i zapoznali się z

najciekawszymi zabytkami
Starego Miasta. Następnie
zostali przyjęci przez prezy­
denta m. Krakowa Jerzego
Pękalę. W trakcie spotkania
przedstawiono m. in. nowy
system administracyjny obo-

Iwiązujący od niedawna w

Polsce oraz omówiono związ­
ki łączące Kraków z innymi
miastami zagranicznymi. (1)
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Polska Ludowa — wspólnym domem

i wspólną, dumą wszyslkich Polaków
Priemóulenie 1 sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKI na XIII Plenum KC partii

SZANOWNI TOWARZYSZE!

W
rozesłanym człon­
kom Komitetu Cen­
tralnego materiale
został przedstawio­
ny program przed­
sięwzięć politycz­

nych, naukowych i propagando­
wych roku trzydziestolecia Pol­
ski Ludowej. Komitet Centralny
przedyskutował i zatwierdził te­
zy proponowane przez Biuro

Polityczne. Będą one kierun­
kową wytyczną szerokiej ofen­
sywy ideologicznej, którą zgod­
nie z zaleceniami I Krajowej
Konferencji Partyjnej powin­
niśmy rozwinąć.

Idzie o to, aby ten wielki ju­
bileusz uczynić szczególną oka­
zją dla głębokiego przemyśle­
nia doświadczeń naszego naro­
du w walce o Polskę Ludową
i w jej budowaniu, aby wy­
snuć płynące stąd nauki i u-

powszechnić je jak najszerzej
w świadomości społecznej. Po­
winniśmy jednocześnie — iw

tym widzę nasze główne zada­
nie — zastanowić się nad pro­
blemami, które należy podjąć i
nad powinnościami, które mu­
simy spełnić wobec przyszłości.

TOWARZYSZE!

Wyzwolenie spod okupacji
hitlerowskiej osiągnięte w so­
juszu ze Związkiem Radziec­
kim, odrodzenie Ojczyzny, usta­
nowienie władzy ludowej i bu­
dowa ustroju socjalistycznego
stały się dziejowym przełomem
w tysiącletniej historii naszej
Ojczyzny. W Polsce Ludowej
znalazły rozwiązanie podstawo­
we, narosłe od stuleci, proble­
my bytu narodowego. Zostały
spełnione naczelne narodowe i

społeczne racje Polaków.
Walka o niepodległy byt na­

rodowy wypełniła niemal dwa
stulecia najnowszych dziejów
Polski. Dopiero przed trzydzie­
stu laty te dążenia wielu poko­
leń zostały uwieńczone trwa­
łym i pełnym historycznym
sukcesem.

Odbudowaliśmy nasze pań­
stwo w odpowiadającym histo­
rycznej siedzibie narodu kształ­
cie terytorialnym. Jest to pań­
stwo o nowym obliczu społecz­
nym i politycznym. Państwo

socjalistyczne, jednorodne et­
nicznie, zespolone wewnętrznie,
liczące się w świecie. Takie
właśnie państwo jest najlep­
szym organizatorem zbiorowego
wysiłku i najpełniej ucieleśnia
żywotne interesy narodu, coraz

szerzej i pełniej urzeczywistnia
zasady ludowładztwa. Rozwija
i pogłębia demokrację socjali­
styczną. Stanowi ono wspólne i

najwyższe dobro wszystkich Po­
laków.

W historycznie krótkim cza­
sie kraj nasz wyrwał się z za­
klętego kręgu zacofania spo­
łeczno-ekonomicznego, wszystkie
bogactwa ziemi polskiej stano­
wiące niegdyś przedmiot rabun­
kowej eksploatacji obcego i ro­
dzimego kapitału są dziś do­
brem całego narodu i służą je­
go pomyślności. Społeczna wła­
sność środków produkcji, pla­
nowe gospodarowanie oraz śmia­
ła, zespalająca potrzeby dnia

dzisiejszego z interesami przy­
szłości koncepcja rozwojowa
tworzą podstawę wysokiej dy­
namiki społeczno-ekonomicznej.

Zmieniła się do gruntu geo­
grafia gospodarcza Polski 1

zwielokrotniony został jej po­
tencjał wytwórczy. Kosztem
wielkich nakładów pieczołowicie
dźwignęliśmy z ruin stare o-

środki naszej kultury. Rozbu­
dowaliśmy dawne i wznieśliś­
my nowe miasta.

Niezawisłość i bezpieczeństwo
Polski znajdują dziś niewzru­
szone oparcie w moralno-poli-
tycznej jedności naszego społe­
czeństwa, w dużym i nadal

szybko rosnącym potencjale eko­
nomicznym, w sile obronnej
państwa oraz w systemie so­
juszów ze Związkiem Radzieckim
i bratnimi krajami socjalistycz­
nymi. Granice nasze są niena­
ruszalne i przez nikogo nie
kwestionowane, zespolonym wy­
siłkiem wspólnoty socjalistycz­
nej położyliśmy nieprzebytą ta­
mę zagrożeniu ze strony impe­
rializmu niemieckiego, stworzy­
liśmy nowe warunki dla trwa­
łego bezpieczeństwa Polski i

Europy.

Polska Ludowa posiada na

wszystkich swych granicach
przyjaciół, z którymi łączy

ją wspólnota ustrojowa, jedność
ideowa oraz zgodność podstawo­
wych interesów społecznych i

narodowych. Znajdujemy się w

głównym nurcie postępu świa-

towego, należymy do tych kra­
jów, które wyznaczają kształt

przyszłości świata i konsekwen­
tnie wspierają wolnościowe i po­
kojowe prądy współczesności.

Kierunek rozwoju naszego
kraju wytycza podstawowa za­
sada socjalizmu, która głosi, że

masy ludowe są twórcą historii
i jedyną siłą sprawczą rozwoju,
a dobro człowieka naczelnym
celem wszystkich poczynań spo­
łecznych i politycznych.

Dobiegające końca trzydziesto­
lecie było w życiu naszego naro­
du epoką zwycięstwa sprawy
człowieka, zwycięstwa wolności
nad niewolą, życia nad śmiercią
i zniszczeniem, postępu nad re­
akcją i wstecznictwem. Naród
nasz uzyskał wiarę w siebie i

niezbędną dla skutecznego dzia­
łania pewność jutra.

Niechaj w roku trzydziestole­
cia, nie tylko w obchodach ju­
bileuszowych, lecz przede wszy­
stkim w praktyce dnia pow­
szedniego, w życiu społecznym,
we wszystkich zakładach pracy
i instytucjach, w działalności
władz państwowych przejawi
się w całej pełni należny sza­
cunek dla dokonań wszystkich
Polaków, którzy w niezwykle
trudnych warunkach bohaterską
walką, myślą twórczą i rzetelną
pracą, ofiarną działalnością spo­
łeczną i wychowawczą, wszędzie
i w każdej dziedzinie budowali
Polskę Ludową i umacniali jej
socjalistyczne wartości. Powin­
niśmy dać wyraz naszej pamię­
ci o tych współbudowniczych
naszej teraźniejszości, którym
nie dane było dożyć trzydziesto­
lecia. Czyny ich pozostaną na

zawsze w historii narodu.

Wszystkie pokolenia Polaków,
wszystkie środowiska ludzi pra­
cy wniosły wkład do rozwoju
Polski Ludowej. Jest ona wspól­
nym domem i wspólną dumą
wszystkich Polaków.

Hołd jednakże szczególny zło­
żyć winniśmy polskiej klasie
robotniczej. Jej ideały społeczne
i jej patriotyczne dążenia o-

kreśliły drogę rozwojową Pol­
ski. Jej praca stanowi najbo­
gatsze źródło dynamiki społecz­
no-ekonomicznej, jej hart ideo­
wy jest główną oporą naszej
partii 1 władzy ludowej, a jej
postawa decyduje o ideowo-mo-

ralnym obliczu narodu.
SZANOWNI TOWARZYSZE!

Wiemy dobrze, nauczyła nas

tego historia, że patrio­
tyczne męstwo i ofiarny

wysiłek narodu przynoszą po­
myślne rezultaty jedynie wów­
czas, gdy kierunek myślenia i
działania zbiorowego wyznacza
prawidłowa, odpowiadająca po­
trzebom czasu, postępowa ideo­
logia. Taką marksistowsko-leni­
nowską ideologię dał naszemu

narodowi i upowszechniał w cią­
gu dziesięcioleci rewolucyjny
ruch robotniczy. Z niej w naj­
trudniejszych latach zrodził się
program polskiej partii robotni­
czej.

'

U genezy Polski Ludowej, u

źródeł naszej współczesności i

podstaw naszej przyszłości leży
myśl polityczna komunistów
polskich, leży idea i praktyka
sojuszu polsko-radzieekiego, le­
ży walka o narodowe i społecz­
ne wyzwolenie, prowadzona w

kraju, w Związku Radzieckimi
wszędzie na wychodźstwie gdzie
żyli polscy patrioci.

Jest historyczną prawdą, iż

przed trzydziestu laty niecałe

społeczeństwo polskie rozumiało
i podzielało stanowisko PPR i

skupionych wokół niej sił de­
mokracji. Niektóre środowiska
z trudem uwalniały się spod
wpływów burżuazyjnych i drob-
nomieszczańskich ugrupowań
politycznych 1 wojskowych o-

bozu londyńskiego. Siły reakcji
nie cofając się nawet przed bra­
tobójczymi wystąpieniami zbroj­
nymi, usiłowały pogłębić po­
działy polityczne i rozpętać woj­
nę domową, aby przeszkodzić u-

stanowieniu władzy ludowej i

postępowym przemianom
łecznym.
klasowej
du.

Logika
jąea nieodparcie na

cy, konsekwentna polityka sił
demokracji a w pierwszym rzę­
dzie postawa polskiej klasy ro­
botniczej sprawiły, że w ciągu
historycznie krótkiego okresu
wokół władzy ludowej i jej po­
lityki skupiła się ogromna więk­
szość narodu. Było to najwięk­
sze, przełomowe przeobrażenie
świadomości narodu, decydująca
przesłanka wszystkich sukcesów
Polsiki Ludowej.

ty tej ostrej
zwyciężyła

spo-
walce

sprawa lu­

wydarzeń przemawia-
rzecz lewi-

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Trzy dziesięciolecia, to okres

wystarczająco długi dla

sprawdzenia i weryfikacji
koncepcji politycznych.

Na naszej drodze musieliśmy
przezwyciężyć wiele trudności
obiektywnych, Musieliśmy poko­
nywać przeszkody piętrzone
przez siły wsteczne w kraju,
przez wrogą Polsce i socjaliz­
mowi politykę imperializmu,
odwetowe roszczenia, zimnowo-
jenną presję i dyskryminację.

Nasz rozwój — towarzysze —

nic był również wolny od błęd­
nych ocen i niesłusznych decy­
zji. Zawsze jednak partia znaj­
dowała drogę przezwyciężenia
również 1 tych słabości. Jak żad­
na inna partia w dziejach pol­
skiego narodu, właśnie nasza

partia umiała i umie samokry-
tycznie analizować własną dzia­
łalność oraz odważnie korygo­
wać swoją politykę.

O historycznej roli partii po­
litycznej stojącej u steru wła­
dzy w państwie socjalistycznym
decyduje realizacja trzech pod­
stawowych celów: zagwaranto­
wanie bezpieczeństwa narodo­
wego, umocnienie władzy ludu
i sprawiedliwych stosunków
społecznych, nadanie wysokiej
dynamiki rozwojowi społeczno-
ekonomicznemu i kulturalnemu.

Polityka naszej partii służyła
tym celom i zapewniła ich o-

siągnięcie. Dlatego mamy pra­
wo stwierdzić; linia generalną
naszej partii w trzydziestoleciu
Polski Ludowej była słuszna,
a polityka naszego państwa od­
powiadała żywotnym interesom
narodu.

Głównym wnioskiem, jaki
wyprowadzamy z doświad­
czeń trzydziestolecia jest

niezłomne przekonanie, że so­
cjalizm stanowi fundament

wszystkich pozytywnych zmian
w losie narodu, w jego życiu
materialnym i duchowym. Jed­
nocześnie doświadczenie nasze

dobitnie potwierdza prawdę, iż

niezbędnym warunkiem socja­
listycznego rozwoju jest organi­
czne zespolenie w polityce par­
tii 1 państwa uniwersalnych
prawidłowości socjalizmu z traf­
nym rozpoznaniem i właści­
wym uwzględnieniem potrzeb 1
możliwości, aspiracji i dążeń na­
rodu oraz konkretnych warun­
ków naszego kraju. Uniwersal­
ne prawidłowości socjalizmu,
prawa rewolucji socjalistycznej
i dyktatury proletariatu, zasady
sojuszu robotniczo-chłopskiego i
ścisłej więzi klasy robotniczej
z inteligencją, konieczność so­
cjalistycznego uprzemysłowie­
nia oraz przebudowy stosun­
ków społeczno-ekonomicznych
wmieścieinawsi—tonie­
zawodne drogowskazy rozwoju.

Drugi wniosek dotyczy soju­
szu polsko-radzieckiego, jako
fundamentalnej zasady myśli i

praktyki politycznej naszej par­
tii i naszego państwa. Sojusz
ze Związkiem Radzieckim przy­
niósł Polsce wyzwolenie, umoż­
liwił powrót na ziemie nad

Odrą, Nysą i Bałtykiem, sprzy­
jał postępowym przeobrażeniom
społeczno - politycznym,
czynił się do odbudowy i

woju naszej gospodarki.
Twórcą i rzecznikiem

sojuszu była nasza partia,
to sojusz prawdziwie braterski,
nowy, odmienny od tradycyj­
nych sojuszów międzypaństwo­
wych. Wyrasta z zasad interna­
cjonalizmu proletariackiego, je­
go podstawę stanowi ustrojo­
wa jednorodność naszych kra­
jów’, tożsamość społecznych ce­
lów. Jego najmocniejszym spoi­
wem jest jedność ideowa naszej
partii z KPZR. Przyjaźń ze

Związkiem Radzieckim odpo­
wiada żywotnym narodowym 1

państwowym interesom Polski,
służy dobrze sprawie jej bez­
pieczeństwa oraz pozycji w Eu­
ropie i w świeele. Zacieśnianie
jedności naszej partii z KPZR
i sojuszu naszego kraju z

ZSRR, umacnianie i pogłębia­
nie jedności całej socjalistycz­
nej wspólnoty, to naczelna wy­
tyczna naszego działania na a-

renie międzynarodowej na dziś
i na jutro.

Wniosek trzeci: głównym wa­
runkiem pomyślności naszej oj­
czyzny jest wysoka dynamika
rozwoju społeczno-ekonomiczne­
go. W epoce wielkiej konfron­
tacji ustrojowej, w okresie la­
winowych przemian w nauce i

technice,
cenną.

Polska
czesność
mi, obarczona spuścizną zacofa­
nia, zniszczeń, ogromnych strat

materialnych i biologicznych.
Dzięki wielkiemu wysiłkowi
narodu, dzięki socjalizmowi do­
konaliśmy już niezmiernie du­
żo, wprowadziliśmy kraj na to­
ry szybkiego rozwoju. Jedno­
cześnie nauczyliśmy się, że nie
wolno nam już nigdy pozosta­
wać w tyle. Potrzebne jest sta­
łe napięcie woli i

wszystkich sił, aby
polepszać pozycję
nej Polski. Jest to
narodowa i społeczna koniecz­
ność.

I wniosek czwarty: podsta­
wowym zadaniem partii wyni­
kającym z jej kierowniczej
roli i z jej odpowiedzialności
za rozwój kraju jest nieustan­
ne kształtowanie patriotycznej,
socjalistycznej świadomości na­
rodu, przyswajanie najszerszym
warstwom wiedzy marksistow­
sko - leninowskiej, umacnianie
ideowości i upowszechnianie so­
cjalistycznych norm postępowa-

przy-
roz-

tego
Jest

czas ma wartość bez-

wchodziła we współ-
z wielkimi opóźnienia-

mobilizacja
umacniać i

socjalistycz-
historyczna,

nia, przeobrażanie mentalności
i obyczajowości społecznej. So­
cjalistyczna świadomość stano­
wi podstawę, na której buduje­
my jedność moralno-polityczną
naszego narodu.

Partia nasza kierowała się i
kierować się będzie nadal za­
sadą jednoczenia wszystkich pa­
triotycznych sił narodu, współ­
działania partyjnych i bezpar­
tyjnych, niezależnie od wy­
kształcenia, zawodu, pozycji
społecznej i stosunku do religii.
Doświadczenie trzydziestolecia
w pełni potwierdziło słuszność
tej polityki.
DRODZY TOWARZYSZE!

Główne treści naszej pracy
ideologicznej i wychowaw­
czej wyznacza w teraź­

niejszości i w przyszłości reali­
zacja obecnych zadań i wyzwa­
nie nadchodzących dziesięciole­
ci. Musimy tak kształtować ob­
licze ideowe oraz kulturę my­
ślenia i pracy naszego narodu,
aby zdolny był podjąć i po­
myślnie
miarę
wieku.

Tezy,
wionę zostały pod obrady ple­
narne, zarysowują główne
kierunki perspektywy rozwojo­
wej naszego kraju. Perspekty­
wa ta będzie konkretyzowana
w programach, które stopniowo
opracowujemy.

Nie ulega wątpliwości, że po­
stęp nauki i rozwój społeczny
otworzą nowe możliwości, zmie­
nią warunki, zrodzą nowe po­
trzeby 1

więcej.
Celem

dążeń 1

myślą naszej pracy jest zbu­
dowanie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego, zbudowa­
nie Polski o wysokim pozio­
mie sił wytwórczych i głębo­
ko humanistycznych stosunkach

społecznych. Polski powszech­
nego dobrobytu ludzi pracy 1

bogatego życia kulturalnego.
Polski wnoszącej godny jej
wolnościowych i rewolucyjnych
tradycji wkład w rozwój i po­
stęp ludzkości.

Są to zamierzenia realne,
opierają się one na dowie­
dzionej w praktyce wyższo­

ści socjalizmu, na niezawod­
nej podstawie nauki marksi­
stowsko-leninowskiej, na zdoby­
tym doświadczeniu, na osiągnię­
tym w trzydziestoleciu poten­
cjale.

Realizacja tych zamierzeń
leży przede wszystkim
wzbogacenia wartości, które
prezentuje nasz naród, od
staw ludzi, od ich sposobu my­
ślenia, wiedzy i umiejętności.
Dlatego naczelne pytania i za­
razem główne
stawiamy dziś
tyczyć muszą
nostkowych i

jakie powinien być wyposażo­
ny każdy Polak i naród jako
całość w nadchodzących dziesię­
cioleciach, u progu nowego wie­
ku. Odpowiedź na te pytania
stanowi najważniejszy składnik
wizji przyszłej Polski, wiodący
parametr jej rozwoju, a rów­
nocześnie wytyczną dla działal­
ności ideologicznej partii na

dziś i na jutro.
Jeśli pragniemy, aby Polska

dźwigała się wzwyż, każdy Po­
lak musi się także przeobrażać,
musi rozwijać swoje możliwo­
ści, musi kształtować swoją po­
stawę ideową na miarę 'zadań,
które stoją przed narodem.

Program VI Zjazdu naszej
partii ma powszechne poparcie.
Są tego niezliczone dowody w

postawie ludzi prący, w ich
produkcyjnej i społecznej ak­
tywności. Nie zmniejsza to je­
dnak w niczym zadań ideologi­
cznych naszej partii. Między
akceptacją polityki socjalisty­
cznej a przyswojeniem ideolo­
gii socjalistycznej może bowiem
istnieć i istnieje określona roz­
piętość, która wpływa hamują­
co na rozwój społeczny, zmniej­
sza odporność na trudności. Po­
winniśmy rozpiętość tę stale

zmniejszać.
Patrząc wstecz, na minione

trzydziestolecie możemy wyróż­
nić te cechy i postawy jedno­
stek, grup społecznych i całego
narodu, które sprzyjały socjali­
stycznemu rozwojowi, a także
1 te, które rozwój hamowały.

Najpotężniejszą siłą twórczą
i najbogatszym źródłem ideo­
wych motywacji był w prze­
szłości i pozostanie w przyszło­
ści partiotyzm, zespolony z in­
ternacjonalizmem, znajdujący
codzienny wyraz w obywatel­
skim zaangażowaniu, w ofiar­
nym wysiłku, w pracy dla so­
cjalistycznej ojczyzny. Powin­
niśmy ten patriotyzm nieustan­
nie wzbogacać i pogłębiać.
Potrzebna nam jest usilna

praca nad upowszechnieniem
i pogłębieniem w naszym

społeczeństwie takich właściwoś­
ci i postaw obywatelskich, jak
zrozumienie interesów państwa
i kojarzenie z nimi aspiracji o-

sobistych, dyscyplina i poszano­
wanie prawa, wysokie i znaj­
dujące wyraz w codziennym po­
stępowaniu poczucie odpowie­
dzialności za sprawy publiczne.
W miarę postępu technicznego i

podnoszenia się poziomu oświa­
ty zwiększa się znaczenie syste­
matyczności pracy, rzetelności i

precyzji w wykonywaniu zadań.
Powinniśmy ze wszech miar

sprzyjać wzbogacaniu życia du­
chowego społeczeństwa. Dlatego
przywiązujemy tak wielką wagę
do rozwoju narodowej kultury
socjalistycznej Polski. Partia

wypełnić zadania na

przełomu XX i XXI

które dzisiaj przedsta-

pozwolą sięgnąć po

wszystkich naszyoh
działań, przewodnią

Są to zamii
opierają się
»ł'T?r»n o, 4 nr n

za-

od
re-

po-

zadania, jakie
przed sobą, do-

właściwości jed-
zbiorowych, w

nasza oczekuje, iż polska litera­
tura 1 sztuka wniosą do socja­
listycznego rozwoju naszego na­
rodu wkład godny ich najlep­
szych tradycji, wkład na miarę
potrzeb naszego czasu i,wielkoś­
ci naszych zadań. Chcemy za­
pewniać najlepsze warunki dla

takiej właśnie twórczości.
Wytyczną naszego myślenia i

działania zawsze pozostaje fun­
damentalna teza marksizmu-le-
ninizmu, iż w ostatecznym ra­
chunku zwycięży ten ustrój,
który zapewni wyższą społeczną
wydajność pracy. Dlatego
pierwszoplanowe zadania naszej
partii widzimy w podnoszeniu
efektywności naszej socjalistycz­
nej gospodarki. Musimy jednak­
że zawsze pamiętać, że wyższa
społeczna wydajność pracy za­
pewnia zwycięstwo ustroju so­
cjalistycznego właśnie dlatego,
że z jej owoców korzysta społe­
czeństwo, że umacnia godność
człowieka, służy zbiorowej i jed­
nostkowej pomyślności.

O sile i wyższości socjalizmu
stanowi więc harmonijna jed­
ność i sprzężenie dynamiki roz­
woju sił wytwórczych z wyso­
kim poziomem zaspokojenia po­
trzeb materialnych, z coraz peł­
niejszym urzeczywistnianiem za­
sad sprawiedliwości i równości
społecznej, praw . człowieka i
szans jego wszechstronnego roz­
woju.

Słusznie więc w dyskusji pod­
kreślono tak mocno potrzebę
wzmożenia wysiłków w dziedzi­
nie kształtowania moralnego ob­
licza naszego narodu.

Upowszechnianie socjalistycz­
nych zasad moralnych i o-

byezajowośoi społecznej
przebiega w walce nowego ze

starym, w przezwyciężaniu wad
1 przesądów zakorzenionych w

mentalności społecznej. Socja­
lizm nadaje blasku tradycyjnym
wartościom moralnym, wytwo­
rzonym i kultywowanym przez
masy ludowe, jednakże forma-
lizowanym i spychanym przez
kapitalizm na margines stosun­
ków międzyludzkich. To właś­
nie nasz ustrój sprawił, że ele­
mentarne normy i nakazy mo­
ralne stosunków międzyludzkich
takie jak prawość i rzetelność,
uczciwość i lojalność, gotowość
niesienia pomocy 1 zwalczania

zła, bezinteresowna przyjaźń
dla ludzi, troska o dzieci — mo­
gą rozwijać się nie popadając w

sprzeczność z dominującą ten­
dencją stosunków społecznych,
lecz odwrotnie — znajdują w

niej bodziec i wsparcie.
Będziemy konsekwentnie

zmierzać do umocnienia rodzi­
ny. Socjalizm tworzy sprzyjają­
ce warunki ekonomiczne i spo­
łeczne dla rozwoju więzi ro­
dzinnych opartych na przesłan­
kach uczuciowych, na szacunku
i poczuciu wzajemnej powinnoś­
ci.

Umacnianie tych więzi ma

nieocenioną wartość, wywiera
poważny wpływ na życie spo­
łeczne. Należy pamiętać, że
kształtowanie życiowych postaw,
umiejętności, motywacji i am­
bicji każdego człowieka zaczyna
się w domu rodzinnym.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Podstawowe znaczenie przy­
wiązujemy do umacniania

organicznej więzi partii z

klasą robotniczą. Stanowi ona

trzon naszego społeczeństwa,
wiodącą siłę postępu, główną o-

porę socjalizmu. Jesteśmy prze­
de wszystkim jej partią, z niej
się wywodzącą i z jej ramienia

podejmującą ogólnonarodowe ce­
le i zadania. Nasza praca ideo­
logiczna powinna umacniać po­
zycję i wiodącą rolę klasy ro­
botniczej w całokształcie socja­
listycznego budownictwa.

Powinniśmy podjąć i konsek­
wentnie realizować szeroki pro­
gram wychowawczy w szere­
gach klasy robotniczej. Jej po­
stawa odgrywa decydującą rolę
w kształtowaniu świadomości
wszystkich ludzi pracy. Ale
właśnie dlatego należy umac­
niać w jej postawie socjalistycz­
ne wartości i cechy. W tym du­
chu musimy kształtować i wy­
chowywać szczególnie młodych
robotników. Jest to ważne za­
danie naszej partii, w wypeł­
nianiu którego znajdzie ona

zawsze poparcie starszej i do­
świadczonej generacji wielko­
przemysłowej klasy robotniczej.

Jesteśmy partią sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Budowa­
liśmy i umacnialiśmy ten kla­
sowy sojusz w walce wyzwoleń­
czej w realizacji reformy rol­
nej, w procesie industrializacji.
Uczyniliśmy zeń polityczny fun­
dament socjalistycznego pań­
stwa. Powinniśmy stale rozsze­
rzać i pogłębiać wpływy partii
wśród chłopów pracujących,
wiązać ich coraz silniej — pod
względem ekonomicznym, spo­
łecznym 1 politycznym z socja­
lizmem, unowocześniać rolnic­
two i torować drogę socjalistycz­
nym przeobrażeniom wsi pol­
skiej.

Jesteśmy także partią polskiej
inteligencji, która zawsze w na­
szym rewolucyjnym ruchu od­
grywała ważną rolę.

Nasza, wywodząca się z ludu,
wykształcona w Polsce Ludowej
inteligencja związana jest ide­
owo z partią, z socjalizmem, o-

gromna jej większość uczestni­
czy bezpośrednio w produkcji i
na co dzień ściśle współdziała z

klasą robotniczą. Jesteśmy zc

wszech miar zainteresowani w

umacnianiu roli inteligencji, w

rozwijaniu jej inicjatywy i my­
śli twórczej, w zespalaniu ta­

dlate-
znacz-

ideo-
mło-

nlezbywalny obo-

partli, jest to za-

zadanie naszego

chowośol 1 ideowoścl. Te zada­
nia zostały dziś szeroko i traf­
nie oświetlone w dyskusji. O-

kreślają one znaczenie działal­
ności inteligencji w szeregach
partii i wagę pracy partii wśród

inteligencji.
Jesteśmy również partią pol­

skiej młodzieży, partia nasza i

organizacje zespolone w Fede­
racji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej, ogar­
niają najaktywniejszą część
młodego pokolenia, wychowują
je i angażują w pracy dla do­
bra Ojczyzny. Otwieramy przed
młodzieżą nowe horyzonty. Sta­
wiamy na młodych jako na no­
wą kadrę socjalistycznego bu­
downictwa, dynamizującą je i

rozwijającą na miarę najśmiel­
szych dążeń. Ale właśnie
go musimy podnieść na

nie wyższy poziom pracę
wo-wychowawczą wśród
dzieży. Uczyć ją głębokiego ro­
zumienia współczesności, przy­
swajać wiedzę marksistowsko-
leninowską, rozszerzać politycz­
ne, społeczne i kulturalne hory­
zonty. Jest to

wiązek naszej
razem ważne

państwa.
Jesteśmy kierowniczą siłą

Frontu Jedności Narodu, który
zespala z nami sojusznicze
stronnictwa ZSL i SD, wszyst­
kie organizacje społeczne, wszys­
tkich patriotów na platformie
budowy socjalistycznej Polski.

DRODZY TOWARZYSZE!

Ideologia socjalizmu — to

ideologia walki o przeobra­
żenie świata. Socjalizm jest

równocześnie ideologią pokoju
— jedyną ideologią, która ze­
spoliła się z walką o pokój mię­
dzy narodami. Socjalizm stwo­
rzy! doktrynę stosunków mię­
dzynarodowych, odpowiadającą
wymogom współczesności, po­
trzebom epoki wielkich rewolu­
cyjnych przeobrażeń społecz­
nych i burzliwego postępu nau­
kowo-technicznego. Jest nią
doktryna pokojowego współ­
istnienia państw o odmiennych
ustrojach. Kierując się nią roz­
wijamy szeroko pokojową ofen­
sywę socjalistycznej wspólnoty,
która w ostatnich latach przy­
nosi tak pomyślne rezultaty.

Uczynimy wszystko, by proces
odprężenia pogłębiać, utrwalać
i zapewnić jego nieodwracal­
ność. Równocześnie zdajemy so­
bie sprawę, że wymaga to sta­
łej walki z siłami imperiali­
stycznej reakcji — musimy za­
chować wobec nich czujność.

Działamy konsekwentnie na

rzecz umacniania jedności wspól­
noty socjalistycznej i między­
narodowego ruchu komunisty­
cznego, przeciwstawiamy się
stanowczo wszystkiemu co jed­
ność tę podważa, zwłaszcza an-

tyleninowskiej szowinistycznej
teorii i polityce maoizmu.

Pokojowe współistnienie, to

kontynuacja walki politycznej
o kształt stosunków międzyna­
rodowych, rywalizacja społecz­
no-ekonomiczna i konfrontacja
ideologiczna. Musimy z tego o-

biektywnego faktu wyciągnąć
wszystkie . niezbędne wnioski..
Powinniśmy maksymalnie uod­
pornić nasze społeczeństwo,
wszystkie jego warstwy i poko­
lenia wobec tendencji i działań
antysocjalistycznych, a

cza wobec ideologicznej i poli­
tycznej dywersji wymierzonej
w nasz ustrój, w nasz kraj i
całą socjalistyczną wspólnotę.

Praca ideowo-wychowawcza
jest obowiązkiem całej partii,
musi być rozwijana przez
wszystkie jej organizacje, na

Wszystkich odcinkach działalno­
ści. Rola
polega na

powinien
treści tej
gumentacji, doskonalić
i środki. Niezbędne jest efek­
tywne podejmowanie i opraco­
wywanie problemów rozwoju
socjalizmu i współczesnego świa­
ta, szerokie propagowanie na­
szej ideologii. Na kadrach fron­
tu ideologicznego spoczywa
szczególna odpowiedzialność za

realizację ofensywy ideologicz­
nej, którą podejmujemy w ro­
ku 30-lecia Polski Ludowej.
SZANOWNI TOWARZYSZE!
Zadania rozpatrywane na

becnym plenum wiążą
ni ornTnmra Inin nr

życle 1 poważne przekroczenie
zadań nakreślonych przez VI

Zjazd — zarówno w sferze go­
spodarczej, jak i społecznej. I
to

jest
niej
pić
my
dność, musimy rozwiązywać
złożone problemy. Wymaga to
ofiarności i hartu, uporu i wy­
siłku.
. ostatnich dnia
1 A/ wielu wielkich
V V produkcyjnych

kraju
czynów produkcyjnych na cześć
jubileuszu naszej Ojczyzny.
Rozmiar zobowiązań, ich zasięg,
a także ich charakter świad­
czą o głębokim zrozumieniu

potrzeb kraju ze strony klasy
robotniczej, kadr inżynieryjno-
technicznych, działaczy gospo­
darczych i administracyjnych,
członków partii 1 bezpartyj­
nych. O wielu podjętych zobo­
wiązaniach była mowa na dzi­
siejszym plenum. Koncentrują
się one wokół przyspieszenia
produkcji rynkowej 1 eksporto­
wej. Na szczególne podkreślenie
zasługują inicjatywy w dziedzi­
nie oszczędności materiałów i

surowców, zwłaszcza trudno do­
stępnych w warunkach kryzysu
surowcowo-paliwowego na ryn­
ku kapitalistycznym. Znamien-

właśnie — towarzysze
sprawą najważniejszą,
i wokół niej musimy
wszystkie nasze siły,
do pokonania niejedną

musimy

Dla
sku-
Ma-
tru-

■• • ■ dniach załogi
i zakładów

produkcyjnych w całym
występują z inicjatywą

ną cechą podejmowanych obec­
nie zobowiązań i iniojatyw jest
przyspieszenie postępu nauko­
wo - technicznego, wyzwalanie
rezerw i obniżanie kosztów pro­
dukcji. Świadczy to dobrze o

ścisłym współdziałaniu robotni­
ków, techników, inżynierów i
ekonomistów.

Liczne są także w całym
kraju zobowiązania zmierzające
do upiększania wysiłkiem spo­
łecznym naszych miast i wsi,
do podniesienia na wyższy po­
ziom kultury pracy i życia.

Pozwólcie, że w imieniu Ko­
mitetu Centralnego wyrażę
wdzięczność wszystkim załogom
produkcyjnym, a także wszyst­
kim środowiskom społecznym
za ich inicjatywy i zobowią­
zania produkcyjne.

Zróbmy wszystko, aby
pewnie pełną realizację
zobowiązań. Starajmy się
organizować naszą pracę w

roku, aby w każdej dziedzinie
życia politycznego i społeczne­
go osiągnąć wszystko na co

nas stać. Czynem, a nie nad­
miarem uroczystych zebrań
najlepiej uczcimy trzydziesto­
lecie naszej Ojczyzny.

Niechaj ten jubileusz stanie
się świętem dumy z dotychcza­
sowych osiągnięć naszego naro­
du, z obecnego dynamicznego
rozwoju socjalistycznej Polski,

za-

tych
tak

tym

Nowi sekretarze KC PZPR
WINCENTY KRASKO

Urodził się w 1916 r. na Wi­
leńszczyźnie, w rodzinie robot­
niczej. W 193S r. ukończył
Wydz. Prawa i Nauk Społecz­
nych Uniwersytetu Wileńskiego,
uzyskując stopień magistra
praw.

Brał udział w kampanii wrze­
śniowej, m.

szawy. W

przebywał
pracując na

in. w obronie War-
okresie okupacji

na Wileńszczyźnie,
wsi.

Po wyzwoleniu, od 1945 r.

pracował w „Dzienniku Bałtyc­
kim" w Gdyni, a następnie ja­
ko redaktor naczelny kolejno
„Kuriera Szczecińskiego", „Gło­
su Wielkopolskiego”, kieleckie­
go „Słowa Ludu" i „Gazety Po­
znańskiej".

W 1954 r. został sekretarzem,
aod1957r. — I sekretarzem
KW PZPR w Poznaniu. W 1960
r. został skierowany do pracy
w KC PZPR na stanowisko kie-

■równika Wydziału Kultury KC

PZPR, gdzie pracował do lute­
go 1971 r., kiedy to zostaje po­
wołany na wiceprezesa Rady
Ministrów. W marcu 1972 r.

Sejm wybiera go na członka
Rady Państwa.

Począwszy od III Zjazdu Par­
tii jest członkiem KC PZPR.

Poseł na Sejm przez szereg
kadencji — jest obecnie prze­
wodniczącym sejmowej Komisji
Spraw Zagranicznych i prze­
wodniczącym Polskiej Grupy U-
nii Międzyparlamentarnej. Pia­
stuje stanowiska prezesa Towa­
rzystwa Łączności z Polonią Za­
graniczną oraz prezesa PTTK.

Odznaczony m. in. Orderami
Sztandaru Pracy I i II Klasy.

JÓZEF PIŃKOWSKI

zwłasz-

frontu ideologicznego
tym, że właśnie on

wskazywać główne
pracy, dostarczać ar-

metody

Urodził się w 1929 r. w Siedl­
cach, w rodzinie robotniczej. Po

wyzwoleniu kraju
ceum Handlowe,
studiował w WSE

gdzie też pracował
stent.

W latach 1952—1956 pełnił
służbę jako oficer w Wojsku

ukończył Li-
a następnie
w Poznaniu,

jako asy-

Polskim. W latach zai 1956—1958

zajmował stanowiska: dyrektora
departamentu w Ministerstwie

Skupu, a następnie głównego
inspektora inspekcji zbożowej
w Ministerstwie Przemysłu
Spożywczego i Skupu. W tym
czasie kontynuował studia na

SGPiS.

W 1958 r. przeszedł do pracy
w woj. warszawskim, gdzie był
sekretarzem Rady Naukowo-E-
konomicznej, zastępcą przewod­
niczącego Prez. WRN, a od 1965
r. zostaje przewodniczącym te­
go Prezydium. W październiku
1971 r. jest powołany na stano­
wisko I zastępcy przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów.

W latach 1965—1971 członek E-

gzekutywy Warszawskiego Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR.
Na VI Zjeździe Partii wybrany
członkiem KC PZPR.

Poseł na Sejm V

cji.
Odznaczony m.

Sztandaru Pracy
Krzyżem Kawalerskim
Odrodzenia Polski.

i VI kaden-

in.
II

o-

się
nierozerwalnie z wcielaniem

w życie uchwał VI Zjazdu.
Najlepszym bowiem spraw­
dzianem wartości naszej pracy
ideologicznej i potwierdzeniem
jej rzeczywistej skuteczności,
będzie mobilizacja ogólnonaro­
dowego wysiłku w realizacji za­
dań społeczno-ekonomicznych w

1974 roku. Są to zadania po­
ważne, o dużym znaczeniu dla
rozwiązania problemów dnia
dzisiejszego i dla przyszłości.

Podkreśliliśmy to z całą mo­
cą na I Krajowej Konferencji
PZPR, zgodnie z tym założe­
niem wytyczyliśmy zadania

społeczno-gospodarcze na ten i

następny rok. Rozszerzyliśmy
je i wzbogaciliśmy o społecz­
nie doniosły program przyjęty
na poprzednim plenum Komi­
tetu Centralnego. Program ten
ma również istotne znaczenie

ideologiczne. Potwierdza w

praktyce, w sposób powszech­
nie odczuwalny zgodność poli­
tyki naszej partii i państwa z

klasowymi zasadami, które gło­
simy.

Pełne i pomyślne wykonanie
tego programu oznaczać będzie
utrzymanie osiągniętego w mi­
nionych trzech latach tempa
wzrostu społeczno-gospodarcze­
go, całkowite wprowadzenie w

Orderem

Klasy i
Orderu

ANDRZEJ WERBLAN

podejmuje studia na UW, roz­
wijając równocześnie działal­
ność polityczną w OM TUR i
PPS. W 1948 r. zostaje człon­
kiem Rady Naczelnej PPS i se­
kretarzem WK PPS w Białym­
stoku. Po Kongresie Zjednocze­
niowym pełni funkcję sekreta­
rza KW PZPR w Kielcach. Od
1952 r. kontynuuje studia his­
toryczne w Instytucie Nauk
Społecznych przy KC PZPR i na

UW. Posiada stopień
nauk politycznych.

Od 1955 r. pracuje
PZPR, przez szereg
kierownik Wydziału
dy, a następnie Wydziału Nau­
ki i Oświaty. Od 1948 r. jest za­
stępcą członka KC, a od 1956 r.

— członkiem KC PZPR.
Poseł na Sejm -zeregu kaden­

cji — obecnie jest wicemarszał­
kiem Sejmu.

Wyłoniony przez VI Zjazd KC

wybiera go na członka Sekreta­
riatu KC PZPR. Jest równocze­
śnie redaktorem

„Nowych Dróg".
Odznaczony m.

Sztandaru Pracy
Krzyżem Oficerskim

Urodził się w 1924 r. w Tar­
nopolu, w rodzinie nauczyciel­
skiej,
towej
lipcu
jącej
ZSRR i przeszedł jej szlak bo­
jowy w szeregach I Brygady
Pancernej im. Bohaterów We­
sterplatte.

Po demobilizacji w 1947 r, Odrodzenia Polski.

W czasie II wojny świa-

przebywał w ZSRR. W
1943 r. wstąpił do formu-
się Armii Polskiej w

doktora

wKC
lat jako

Propagan-

naczelnym

in. Orderem
I Klasy i

Orderu
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A
WIĘC CZASY HEROICZNE. Na­
czelnym był Arnold Mostowicz.
Władek Machejek, niedawno je­

szcze biorący się za bary z bandą „Og­
nia" w Nowym Targu, gdzie był sekre­
tarzem, uczył nas sztuki dziennikarskiej.
Mietek Kieta we dwójkę z Tadkiem Bu­
kowskim kształtowali w drukarni, przy
dalekopisie i kasztach, całą gazetę. Nie­
zmordowany Leon Cukierberg - Cieślik
tkwił niema! przez dobę na stołku se­
kretarza redakcji adiustując — wraz z

Ignacym Próchnickim — sterty pobaz-
granych tekstów.

Roman Wolski, świeżo po wojsku, żołnierz
i pisarz, ślęcząc nad depeszami w nocy pisał
swój poemat o walczącej Grecji. Był tu i Je­
rzy Lovell, potem Teresa Stanisławska. Do
redakcji wpadali literaci. Adam Polewka
przynosił felietony, jako świeży wiew w za­
tęchłe mury. Dwaj Henrykowie — Markiewicz
i Vogler — organizowali aktyw autorski z

Krupniczej, a Stefan Otwinowski, Tadeusz
Kwiatkowski i Jerzy Bober byli podporami
redakcji. „Miotłą” satyryczną miotali wespół
z O. Jędrzejczykiem, B Bzeziński, L. J. Kern,
K. Szpalski, M. Załucki i W. Zechenter.

. Ludzie, nazwiska, cienie wspomnień... Ileż
serdecznych uczuć ciśnie się pod pióro, gdy
.myślą do nich Sięgnąć! Stanisław Peters, Ste-m
fan Turnau, Olgierd Jędrzejczak, Anna Nogaj, -»»»» «.

Zbigniew Tsaak,.; Ludomir ŁegUt, Czesław Ko- się od błędów ortograficznych, zdania nieraz bez

piasz, Danuta Kozubowa, Barbara Pawłowska, podmiotu lub orzeczenia, jak z nieociosanej bry-

a następnie Jadwiga Andrzejewska, Tadeusz
Leśniak, Maria Pągowska, Bogumiła Pieczon-
kowa. Wkrótce zjawili się: Maria Szelingow-
ska, Paweł Dubiel, Irena Tetelowska, Euge­
niusz Nowak, Zbigniew Guzowski, Wiesław
Mercik... Łączyła nas Gazeta nicią nierozer­
walną. Utożsamiała Sprawę. Była codziennym,
surowym sprawdzianem naszego zaangażowa­
nia, umiejętności, więzi z klasą robotniczą
i partią.

W owych trudnych początkach trzeba było nie
słowem, lecz czynem, a więc codzienną treścią
pisma, udowodnić, że nasza Gazeta jest inna
od tylu swych poprzedniczek ukazujących się w

różnych okresach pod Wawelem. Jako ROBOT­
NICZA musiała więc legitymować się prak­
tycznym dorobkiem angażującym ją w sprawy,
którymi żyją ludzie pracy. Jako PARTYJNA
winna była wyjaśniać politykę powstałej właś­
nie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Su­
gestywnie i przekonywająco tłumaczyć, dlaczego
właśnie to lub inne aktualne zadanie wysuwa się
na czoło. I jak najlepiej je urzeczywistniać.

PAMIĘTAM AKCJE podejmowane wó­
wczas przez Gazetę. W centrum kra­
kowskiego śródmieścia gnieździły się

w piwnicach i suterenach rodziny ro­
botnicze. Po kilka i więcej osób we­
getowało w jednym wilgotnym, mrocznym
i pozbawionym sanitariów pomieszczeniu.
Równocześnie „piękne dzielnice” były często
z rzadka zaludnione przez ludzi niekoniecz­
nie mogących się wykazać pracą mózgów czy
rąk. Aby pobudzić niezbyt sprawnie działa­
jący kwaterunek, a zarazem zaostrzyć kla­
sowe spojrzenie pracownikom „magistratu”

Gazeta przeprowadziła szereg lotnych in­
spekcji kontrolnych. Nasi reporterzy i foto­
grafowie („Kot” Jarochowski, Otto Link) prze­
kazywali wierny obraz tego, co ujrzeli. Każ­
dy czytelnik „Gazety Krakowskiej” mógł z

Ignacy Krasicki

łamów swego dziennika dowiedzieć się kto
i jak mieszka w Krakowie. A także, zorien­
tować się, jakie w tej dziedzinie istnieją je­
szcze kontrasty. Ta akcja przysporzyła nam

wiele sympatii wśród najbardziej potrzebu­
jących. Robotnicy przychodzili do redakcji
i dorzucali swe spostrzeżenia. Korespondenci
z fabryk i miasteczek dzielili się cennymi
informacjami na temat krzywdy ludzkiej, nie­
sprawiedliwości i, bywało, sabotażu.

W owych czasach dział korespondentów robot-

nicznych i chłopskich pod wodzą Teresy Jankow­
skiej, przeżywał swój „złoty” wiek. Dziesiątki
korespondencji przynosiła do redakcji codzien­
nie poczta. Ze wzruszeniem myślę o tych dniach,
w których na biurku redakcyjnym leżała sterta
listów z terenu.. Niewprawną ręką pisane, rojące

ły ziemi przebłyskiwało z nich złoto szczerej
prawdy życiowej. Krytyka biurokracji bywała
bezlitosna. Nieraz po ogłoszeniu korespondencji
tego rodzaju wybuchała w redakcji bomba. Ura­
żony dyrektor próbował zwalniać niewygodnego
dlań „pismaka”. Kumotrowie ze zjednoczenia pi­
sywali wykrętne, dyplomatyczne listy. Gazeta
starała się nie przepuszczać płazem tego ro­
dzaju wypadków. Artykuły piętnujące niewła­
ściwy stosunek do krytyki i wyrażających ją
korespondentów robotniczych zdobywały ostrogi
rycerskie pismu..

ZACZĘŁA SIĘ BUDOWA Nowej Huty.
Najzupełniej prozaicznie, tonąc w bło­
cie po kolana, wymierzano tyczkami te­

ren, wznoszono baraki, mobilizowano siłę ro­
boczą z całego południa. Dział gospodarczy
Gazety podejmował trud towarzyszenia bu­
downiczym nowego obiektu. Snucia wizji naj­
większego w Polsce i jednego z największych
w Europie kompleksów przemysłowych bu­
dowanych dzięki pomocy Związku Radziec­
kiego.

Gazeta była obecna wśród załogi Nowej
Huty od samego początku jej budowy. Wy­
dawaliśmy „błyskawice”, informujące o przo­
dujących osiągnięciach 'i postępie wznoszo­
nych murów osiedli. Z inicjatywy ówczesne­
go Komitetu Partyjnego w Nowej Hucie nasz

zespół uruchomił gazetę „Budujemy Socja­
lizm”. I gdy z wielkich pieców popłynęła,
znacznie później, pierwsza stal, Gazeta stała
się kroniką także tego pamiętnego wydarze­
nia.

W pracy dziennikarskiej związanej z budową

Nowej Huty i Kombinatu przypominam zoble

jeszcze dwa charakterystyczne szczegóły. Oto pe­
wnego dnia zadzwonił telefon w dziale gospo­
darczym. To sekretarz propagandy nowohuckie­
go komitetu zwracał się do nas w następującej
sprawie. Ludzie zaczęli już mieszkać w nowych
osiedlach, ale... dopiero teraz trzeba im dopo­
móc. W czym? — Widzlecie, towarzysze, wy­
jaśniał rozmówca z drugiej strony drutu. Ga­
zeta mogłaby zainicjować jakąś akcję wycho­
wawczą. Ot, na przykład taką: do nowych mie­
szkań wprowadza się masowo młodzież z za­
padłych wiosek Podhala. Nie bardzo wie, jak
estetycznie zagospodarować mieszkanie, jak ko­
rzystać z nowoczesnych urządzeń. Może pomy­
ślelibyście również i o tym?

I owszem, pomyśleliśmy. Gazeta ogłaszała
odpowiednie publikacje. A także zaintereso­
wała właściwe czynniki zorganizowaniem
kursu dla młodych małżeństw pragnących
urządzić swe mieszkania.

RUGIF WSPOMNIENIE dotyczy Teatru

Ludowego. Jego twórcy, Skuszanka i
Krasowski, byli ściśle związani regu­

larną współpracą z „Gazetą Krakowską”. Ol­
gierd Jędrżejczyk, Ryszard Kosiński a później
Jerzy Bober pobudzali zespół Teatru Ludowe­
go nie tylko do publicystyki kulturalnej, ale
także do organizowania dyskusji robotników o

przedstawianych spektaklach Niejedna z tych
dyskusji zawędrowała na łamy Gazety.
A Nowa Huta i Kombinat stanowiły wdzię­
czną okazję do ponawianych przez Gazetę
często prób ściślejszego związania twórczości
pisarzy krakowskich z życiem i pracą klasy
robotniczej.

Przed 25 laty powstawała „Gazeta Krakow­
ska” jako organ Komitetu Wojewódzkiego
świeżo dopiero zjednoczonej partii. Pełna inte­
gracja jej członków na marksistowsko - leni­
nowskich zasadach, w oparciu o bogate re­
wolucyjne oraz internacjonalistyczne tra­
dycje polskiego ruchu robotniczego, stawa­
ła się w krakowskich warunkach szczególnie
doniosłym zadaniem. Także dla Gazety.

Szadkowski i Semperit, czerwona Trzebinia
I górnicze Jaworzno, Fablok, Solvay, Andry­
chów — oto magiczne słowa przywołujące na pa­
mięć wspaniałe boje klasowe przeszłości, górne

1 chmurne dzieje KPP 1 Lewicy PPS w Krako­
wie i województwie. Szperaliśmy w archiwach

sądowych i akt dawnych. Odświeżaliśmy wspo­
mnienia weteranów. Radziliśmy się chodzących
kronik krakowskiego ruchu robotniczego: Bole­
sława Drobnera, Józefa Łabuza i tylu, tylu ży-
jących jeszcze wtedy innych. Kto ciekaw, może

zajrzeć do zszywki Gazety 1 odszukać plon tych
poszukiwań. Może jest skromny, może nie taki,
jakim widzieliśmy go naszymi oczyma w owych
latach początku. Ale mało kiedy zaznawaliśmy
większej osobistej satysfakcji, jak wtedy, kie­
dy po ogłoszeniu, np. niepublikowanych jeszcze
szczegółów strajku w Sempericie z roku 1936
lub Powstania Krakowskiego z lat 2O-tych, pły­
nęły do redakcji listy bezpośrednich uczestników
tych wydarzeń uzupełniającyh relację Gazety.
We wzruszający sposób wyrażających podzięko­
wanie za przypomnienie młodym owych pełnych
chwały lat.

ROK PO ROKU, dzień po dniu, wycho­
dziła przez tych 25 lat „Gazeta Kra­
kowska”. Najpierw w małym tzw. ber­

lińskim formacie, później w obecnym. Zmie­
niały się czasy, przeobrażał Kraków, rosła
pod względem liczebnym i jakościowym wo­
jewódzka organizacja partyjna. Towarzyszyła
tym procesom nasza Gazeta; redagowali ją
często nowi ludzie, wykruszała się stara ka­
dra redakcyjna. Ale pozostawał ten sam mło­
dzieńczy zapał. Przeświadczenie, że oddając
nowy egzemplarz Gazety w ręce Czytelnika
przeżywa się znowu najpiękniejszy dzień;
Wielką Przygodę, której na imię prasowa
służba partii.

I jeżeli jest sens snuć właśnie dziś takie
wspomnienia sprzed dwudziestopięciolecia, to

chyba dlatego, że każdy z nas, żyjących je­
szcze założycieli „Gazety Krakowskiej”, ma

prawo powiedzieć: jest to data stanowiąca ce­
zurę czasową dla każdego z nas, jest to ju­
bileusz, z którego, wraz z setkami tysięcy
Czytelników Gazety i całą wojewódzką orga­
nizacją partyjną, mamy prawo być dumni.
Jest w nim, w końcu, cząstka każdego z nas,
tysięcy członków, działaczy, dziennikarzy par­
tyjnych. Tych wszystkich, którzy w toku mi­
nionych 25 lat uznali Gazetę za swoją.

TO WŁAŚNIE stanowi najmocniejszy
fundament dalszego, jeszcze prężniej­
szego i bardziej masowego rozwoju Ga­

zety w następnych dwudziestu pięciu latach.
W okresie, kiedy wizja Pięćdziesięciolecia
i zarysowujący się coraz wyraziściej kształt
drugiej Polski będą angażowały Gazetę i jej
zespół do podjęcia jeszcze trudniejszych i

bardziej ambitnych zadań.
Do umocnienia tego, co stanowiło dla „Ga­

zety Krakowskiej” w ciągu pierwszego
ćwierćwiecza jej istnienia główne źródło siły
społecznej i inspiracji politycznej: codziennej
więzi z klasą robotniczą naszego pięknego
miasta, nierozerwalnego związku z wojewó­
dzką organizacją partyjna tej starej, boga­
tej w tradycje i rozkwitającej w epoce so­
cjalizmu, krakowskiej ziemi.

Brunon Rajca KRAKÓW
15 LUTEG01949
L

eży przede mną „Gazeta Krakowska"
nr 1. Egzemplarz liczy sobie dwadzie­
ścia pięć lat i starannie przechowywa­
ny jest przez młodszą od niego archi­
wistkę — Małgosię Goraj. Niewiele już

dziś osób pozostało z tamtego redakcyjnego
zespołu, który we wtorek 15 lutego 1949 ro­
ku wydał „Gazetę Krakowską".

„Chcemy być nie tylko — czytam w artykule „Od
Redakcji” — niezawodnym orężem Partii, ale chce­
my być przyjacielem i wychowawcą mas pracują­
cych, chcemy być popularyzatorami myśli rewolu­
cyjnej marksizmu-leninizmu Pragniemy w gazecie
naszej popularyzować najnowsze osiągnięcia w dzie­
dzinie nauki, pragniemy stać się ośrodkiem upow­
szechnienia kultury... Wierzymy, że z gazety naszej
Ziemia krakowska będzie dumna."

Leży więc przede mną „Gazeta Krakowska” nr 1
— okazja do refleksji.

Mam już nawet pomysł.
Może odwiedzę tych, do których 15 lutego 1949

trafili reporterzy „Gazety Krakowskiej”?!

WTEDY:

„BŁYSKAWICA" — SYMBOL „FABLOKU": „Każdy
zamiatacz na montaźowni Fabloku wie o tym, że pa­
rowóz składa się z 17 000 elementów i źe nowy, naj­
większy w Europie typ lokomotywy, wyprodukowany
w Chrzanowie — to olbrzym: parowóz waży 98 ton;

jego oś — ponad 400 kg. Robotnik Fabloku wie, że nie

jest to kres możliwości — i że jego syn, kształcący
się w jednej ze szkół fabrycznych, budować będzie
większe jeszcze olbrzymy. Szybsze. Że te nowe Bły­
skawice nowej dodadzą sławy imieniu polskiego ro­
botnika, wyzwolonego człowieka pracy".

DZISIAJ:

To nie satysfakcjonuje czterotysięcznej załogi.
„Fabloku” nie ma na szybkim, kolejowym szlaku.
Nie produkuje dla trakcji. Mówiono o tym najpierw
w halach fabrycznych po cichu. Nieśmiało. Mówio­
no w Komitecie Zakładowym partii. Tu i tam wspo­
minał o tym Antoni Skwarek — I sekretarz KZ,
członek Komitetu Centralnego PZPR. Nie obawiaj­
my się powiedzieć: krytyczny moment. „Fablok”
bez drogowskazu. Nie dogoni już „Pafawagu”. Nie
dopędzi „H. Cegielskiego”. Minie trochę lat i w

Chrzanowie zamieszka 100 tysięcy ludzi. Gdzie znaj­
dą pracę? I oto jest wyjście. Nowy naczelny dyrek­
tor — zostaje nim mgr inż. Zbigniew Dębiec — za­
nim ze swoimi ekspertami pojedzie do ministra
przemysłu ciężkiego Włodzimierza Lejczaka, rozpy­
tuje ludzi. Niemal wszyscy są zgodni: nadzieja,
szansa w Lubinie. MASZYNY DLA GÓRNICTWA.
Nowoczesne maszyny dla miedziowego zagłębia. No­
we techniki oparte na nowych technologiach. Mają
przecież opanowaną hydraulikę. Nieoczekiwanie o-

żywił się staruszek „Fablok”. To nie są już marze­
nia. Opracowany został program rozwoju zakładu
na lata 1976—90. Maszyny górnicze! Może już w

1977?! Może jeszcze wcześniej szybkie świdry z

Chrzanowa wedrą się w lubińsko-głogowskie rudy.

WTEDY:

„KRAKOWSKI DOM KULTURY JEST JUŻ O-
TWARTY": „Pałac »Pod Baranami* na Rynku stał się
ośrodkiem, z którego promieniować ma kultura i do­
cierać do coraz szerszych rzesz robotniczych. Słowa te

są zbanalizowane, a mimo to nie jest to frazes. Trzeba
obejrzeć Dom Kultury, jego wspaniałe wnętrza, po­
myślane i urządzone mądrze i estetycznie, a jednocze­
śnie utylitarnie — trzeba zobaczyć, co jest zrobione i

jak się już pracuje, żeby się o tym przekonać. Zwra­
camy się po bliższe informacje do posła Adama Po­
lewki, inicjatora Domu Kultury i do dyrektora Sko-

necznego.
— Dla kogo przede wszystkim jest przeznaczony

Dom Kultury?
— Udział w pracach Domu weźmie pewna ilość ro­

botników, którzy będą przodownikami kultury, będą
zasób zaczerpniętych i pogłębianych wiadomości nieść

dalej, do swoich fabryk, swoich ośrodków. To rozsze­
rzenie zasięgu jest naszym celem. Za to na wykłady,
zabawy, koncerty, będą mogli przychodzić wszyscy bez
ograniczeń i bezpłatnie. MOŻNA PRZEWIDZIEĆ, ŻE
DZIENNIE PRZEWINIE SIĘ OKOŁO TYSIĄCA O-
SOB".

DZISIAJ:

Każdego dnia przez sale Krakowskiego Domu
Kultury przewija się ponad trzy tysiące osób. Inne
liczby, które podaje dyr. Tadeusz Starzec, jeszcze
bardziej imponujące. Krakowski Dom Kultury pro­
wadzi 22 zespoły artystyczne i zainteresowań, w któ­
rych rocznie bierze udział ponad 6500 osób Na 77
kursach 3323 osoby pogłębiają swoją wiedzę. 2011
imprez rocznie — odczytów, spotkań, dyskusji, pre­
lekcji. Uczestników w 1973 — 303 tysiące! Miejsco­

wa biblioteka posiada 61 439, tomów z których ko­
rzysta 7403 czytelników. Ilość wypożyczonych ksią­
żek w 1973 — 278 tysięcy. Nie mniejsze zaintereso­
wanie czytelnią naukową i czytelnią czasopism, któ­
ra dysponuje 200 tytułami. Ten Dom, choć jest Kra­
kowski, pracuje nie tylko dla Krakowa Tutaj ist­
nieje ośrodek Dokumentacji Folkloru Krakowskie­
go, tutaj działa Pracownia Badań Socjologii Kul­
tury, tutaj wreszcie wydawany jest interesujący
kwartalnik „Magazyn Kulturalny”.

WTEDY:

„TOWARZYSTWO FOTOGRAFICZNE ROZPOCZĘ­
ŁO DZIAŁALNOŚĆ": „Polskie Towarzystwo Fotogra­
ficzne, którego celem jest podniesienie poziomu foto­
grafii amatorskiej poprzez kursy, odczyty, wystawy,
konkursy i wycieczki, rozpoczęło swą działalność. Dzię­
ki przychylnemu ustosunkowaniu się Zarządu Miej­
skiego, Towarzystwo otrzymało siedzibę w Publicznej
Szkole Zawodowej nr 2 przy ul. Agnieszki S, tj. kom­
pletnie wyposażoną pracownię fotograficzną i salę od­
czytową".

DZISIAJ:
Kto mógł przypuszczać w 1949 roku, kiedy to Za­

rząd Miejski wydał zezwolenie na wywieszenie ta­
blicy białej emaliowanej o form. 15 X 32 cm z czar­
nym napisem „Polskie Towarzystwo Fotograficzne
— Oddział w Krakowie”, że będzie to instytucja
sławna w świecie?! Entuzjaści fotografii — z preze­
sem Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego
mgr Władysławem Klimczakiem — zorganizowali w

ciągu tych lat blisko 200 wystaw krajowych i mię­
dzynarodowych. Niema] 100 kursów fotograficznych,
na których szkoliło się 4 tysiące osób., Tysiąc dwie­
ście spotkań, odczytów, dyskusji 1 prelekcji Nawią­
zano współpracę sponad 120 organizacjami, szkoła-:
mi, przedsiębiorstwami. Największym sukcesem ar­
tystycznym stał się doroczny Międzynarodowy Sa­
lon Fotografii „Venus”. Miernikiem popularności
konkursu „Venus” jest liczba uczestniczących w nim
autorów. Niemal 5 tysięcy osób z 60 krajów nade­
słało na krakowski adres ponad 15 tysięcy fotogra­
mów. Tłumy przybyszów z całego kraju każdego
roku podziwiają nie tylko urodziwe dziewczęta z

Meksyku i Hondurasu, z Brunei i Australii, ale rów­
nież niezwykłość tamtego pejzażu. Krakowskie To­
warzystwo Fotograficzne utrzymuje kontakt i
współpracuje z ok. 100 stowarzyszeniami i klubami
zagranicznymi.

WTEDY:

„PERSPEKTYWY RYNKU MIĘSNEGO W WOJ.
KRAKOWSKIM" — WŁADYSŁAW MACHEJEK:
„Chłopi są na ogół zadowoleni z cen urzędowych
na żywiec (trzodę). Jest jednak małe chłopskie „ale",
które trzeba rozpatrzyć i z czasem ewentualnie sko­
rygować. Cenniki nie uwzględniają jakości sprzeda­
wanych świń, klasyfikując zasadniczo według wa­
gi... Znacznej poprawy na rynku mięsnym trzeba
oczekiwać w perspektywie tygodni, a gruntownej
w perspektywie miesięcy".

DZISIAJ:

Nadal nie uporaliśmy się jeszcze z tym proble­
mem. Kłopoty na rynku mięsnym występują, ale
mięsa zjadamy o wiele więcej. Temat ten również
dzisiaj, ale już na łamach „Życia Literackiego”, po­
wraca w publikacjach Władysława Machejka.

WTEDY:

„6200 GŁOŚNIKÓW DLA WSI"-. „Zamiast plano­
wanych 5 radiowęzłów, uruchomiono 6. Przekroczo­
no również plany na innych odcinkach. W roku ub.
zainstalowano we wsiach ponad 6200 głośników, a

w miastach około 5 tysięcy”.

ŁZCT9TAJ1

Na terenie Krakowa zarejestrowano 134 tysiące
telewizorów, w województwie zaś 266 tysięcy.

WTEDY:

Kina w Krakowie — Apollo, Gdańsk, Sztuka,
Świt, Uciecha, Wanda, Warszawa, Wolność, .Aktual­
ności. Trzy kina grały film pt. „Paganini”.

DZISIAJ:

Kraków posiada 20 kin. Na afiszu interesujący,
wszechstronny repertuar. Miasto, ściąga twórców z

całego świata na doroczny Festiwal Filmów Krótko-
metrażowych.
T tak notatka po notatce. Każda informacja zmu-
A sza do zastanowienia się: a jak jest dzisiaj?
Konfrontuję więc wydarzenia z 15 lutego 1949 roku
i widzę, jaką drogę odmierzyliśmy przez tych dwa­
dzieścia pięć lat. Niemal wszędzie, gdzie działy się
rzeczy ważne, była „GAZETA KRAKOWSKA” —

organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PARTII.

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO

COS KOMPUTER niebiański nawalił, albo oś ziemska wygięła się, bo jak śniegu
nie było, tak nie ma. Jest wprawdzie Biały Dunajec, ale biały nie od śniegu, tylko od
wapna i bieli stacyjki kolejowej.

Ten rysunek, zrobiony przed laty — a więc, jak i Gazeta: jubileuszowy — przed­
stawia uroczą wieś podhalańską, kiedy śnieg zasypywał jeszcze całe Podhale.

amochód jeszcze płonql,
gdy na miejsce wypadku -

do Toń, leżqcych na pery­
feriach Krakowa - przybył za­
alarmowany patrol milicji. Drzwi

„warszawy" otwarte były na

przestrzał, karoseria pogięta od
żaru, cały wóz mocno zdezelo­
wany i ani śladu kierowcy.

Po ugaszeniu pożaru, przystąpiono
do szczegółowych oględzin wozu. Zdzi­
wienie budził fakt, stwierdzony ponad
wszelką wątpliwość, że samochód do
Toń został przyholowany i tu do­
piero podpalony. Wskazywał na to

m. in. brak chłodnicy oraz niektó­
rych, nieodzownych do jazdy części.
W oponach nie było powietrza.

Ale wciąż nie można było odpowie­
dzieć na podstawowe pytanie — kto

jest właścicielem auta? Numery sil­
nika i podwozia były skrupulatnie
zbite — tak, że nawet drobiazgowa
ekspertyza nie zdołała ich odtworzyć.
Natomiast w bagażniku znaleziono
pozornie nic nie znaczące drobiazgi —

kawałek koca i stary fartuch.
Zasięgnięto języka u wszystkich o

sób, którym ostatnio skradziono sa­
mochody, czy przypadkiem te drobia­
zgi nie należały do nich. I rzeczywi-

ścłe. Jeden z poszkodowanych, major
LWP — któremu przed trzema miesią­
cami skradziono „warszawę" — roz­
poznał swój koc i fartuch. Natomiast

spalone auto nie było jego, prawie
nową „warszawą". Jednak, skoro w

bagażniku — rozumowali milicjanci
— natrafiono na drobiazgi właściciela

szawa" została wyprodukowana w

1964 r., a także — jaki był numer

jej silnika. To już jest wyraźny trop.
Nadal nie wiadomo jednak, kto jest
jej właścicielem. A tu niewątpliwie
tkwił kluc2 do rozwikłania za­
gadki. Zaczęło się żmudne wertowa­
nie tysięcy kartotek zarejestrowanych

Zatartym
śladem

wozu, należało dalej iść tym śladem

chcąc również trafić do złodzieja sa­
mochodu majora.

Po bliższych badaniach wykryto
numery podzespołów i skrzyni bie­
gów, znajdujących się w spalonej
„warszawie" Oficer, prowadzący to

skomplikowane śledztwo, jedzie więc
do Fabryki Samochodów Osobowych
na Żeraniu i ustala, że spalona „war-

samochodów — najpierw w powiecie
krakowskim, potem w dzielnicy Kro­
wodrza. Tam powinny być odnotowa­
ne numery silnika i zarazem odpo­
wiedź, do kogo spalona „war­
szawa” należała.

Po kilku tygodniach trafiono wresz­
cie na poszukiwane numery. Samo­
chód należał do mieszkańca Zakopa-

nego i został kupiony przed miesią­
cem przez krakowskiego taksówkarza.

Kupił pojazd za 30 tys. zł... i spalił?
Oficer prowadzący śledztwo deduko-

wał: — taksówkarz skradł majorowi
nową „warszawę”, ale nie mógł jej
zarejestrować. Nabył przeto starego

grata, jego numery przebił na silnik

i podwozie skradzionego samochodu,
1 żeby zatrzeć ślady, starą „warsza­
wę” podpalił. Taksówkarz Kazimierz
C. został zatrzymany.

Już przy pierwszym przesłuchaniu
pod naporem zebranych przez milicję
faktów, nie pozostaje mu nic innego,
jak oświadczyć: „tak, przyznaję się
do zarzucanych mi czynów i wyja­
śniam co następuje". Jota w jotę po­
twierdził tok rozumowania oficera:

Niecodzienny, sprytny złodziej sa­
mochodów, mający na swym koncie

2 skradzione wozy, został zdemasko­
wany. Nadwerężona już mocno „war­
szawa" majora wróciła do prawowi­
tego właściciela, a przestępca stanął
przed sądem, który skazał go na

półtora roku pozbawienia wolności i

5 tys. zł grzywn".
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KRĘCI!
Bilans katastrof

W 1972 roku było w u-

żytku 4610 samolotów od­
rzutowych; 25 z nich ule­
gło rozbiciu. W katastro­
fach tych zginęło 1024 pa­
sażerów. Najczęściej ule­
gały katastrofom odrzu­
towce średniej wielkości,
typu DC 9-6, DC 8-5 i
Fokker 28-3 oraz jeden z

odrzutowców dużych typu
L 101 Tristar.

Ziemia coraz cięższa
Jak obliczają uczeni, co

roku osiada na Ziemi od
dwóch do pięciu milionów

pyłu kosmicznego. Na

niku stwierdzono m. in.
że różne gatunki ryb
reagują w swoisty spo­
sób na pewne rodzaje
dźwięków. Stado sardynek
powoduje na przykład
specjalny plusk, który
ściąga tuńczyki i łososie

Dźwięki wywoływane
przez ławice śledzi ułat­
wiają im trzymanie się
razem. Uczeni proponują,
żeby podczas połowów za­
stosować sztuczne pola
dźwiękowe słyszalne dla

określonych ^gatunków
ryb. W ten sposób zwięk­

szy się połowy, a ponadto
będzie można objąć o-

chroną wymierające ga­
tunki ryb.

CZY
MOŻEMY DZISIAJ od­

tworzyć pejzaż, klimat, rzeki
i jeziora, rzeźbę terenu, sza­

tę roślinną, świat zwierząt sprzed
dziesięciu tysięcy lub stu tysięcy lat?

Okazuje się, że jest to zupełnie
realne.

Dowiedziałem się o tym od doc. dr
Janusza K. Kozłowskiego, dyrektora
Instytutu Archeologii Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, w którym działa m. in.
12-osobowy zespół, składający się z

geologa, geomorfologa, paleobotanika,
paleontologa, klimatologa, mineraloga,
paleozologa itd. Ten właśnie zespół
■wspólnymi siłami potrafi bardzo do­
kładnie zrekonstruować środowisko
człowieka z dowolnego okresu epoki że­
laza, brązu czy kamienia.

Konrad Strzelewicz

Kozłowski — miał średnicę dwu i pół
metra, a wysokość około półtora. Na
fundament szły ciężkie t masywne
żuchwy, łopatki i miednice, w które
utykano kości długie, a sklepienia u-

zyskiwano z potężnych mamucich sie­
kaczy. Namiot taki udało nam się zre­
konstruować dzięki odkryciu w 1968
roku obozowiska łowców mamutów pod
Kopcem Kościuszki, w okolicy dzisiej
szej ulicy Spadzistej.

GDY NEANDERTALCZYK
MIESZKAŁ W RAJU

Instytut Archeologii UJ obszar dzisie.
szego Makroregionu Południowego pene­
truje od lat, m. in. w związku z proble­
mem naukowo-badawczym zatytułowa­
nym „Rola Małopolski i Górnego Śląska
w procesie tworzenia się państwa pols­
kiego”. Przy wytyczeniu tego programu

leni, aby zwierzętom uniemożliwić pene- ■
trację swojego lokum.

NIE MOŻNA TU

nie wspomnieć również o ważnych j
odkryciach z zakresu kultury łużyc- f
kiej prowadzonych przez doc. dr Mar­
ka Gedla na olbrzymim cmentarzysku
w Kietrzu w powiecie głupczyckim Na
tej jednej z największych w Europie
prehistorycznej nekropoli odkryto już
2.300 grobów ciałopalnych Z kolei od­
krycia dr Marii Cabalskiej dowiodły
powiązań kulturowych okolic Podkar­
pacia z terenami dzisiejszej Słowacji
i Węgier. Bardzo ważne okazały się
również wyniki badań dr hab. Bolesła­
wa Gintera nad miejscami, w których
wydobywano i obrabiano podstawowy
materiał epoki paleolitu i mezolitu —

krzemień. Całe zespoły takich archeo-

PRADZIEJE MAKROREGIONU

ŁOl/UCy MAMUTÓW
W KRAKCWtC...

Ćwiczenia gimnastyczne na sali najstarszego klubu

sportowego „Krasnoje Sormowo” w mieście Gorki.

skutek tego w okresie o-

statnich 500 milionów lat

ciężar Ziemi wzrósł o po­
nad milion miliardów ton,
co wynosi... zaledwie 0,01
procent masy skorupy
ziemskiej.

Miliardy
na śmietniku

Oblicza się, że przecięt­
ny Amerykanin zużywa
rocznie: 250 puszek od
konserw, 135 butelek i 338

kapsli. Oznacza to, że

amerykańscy konsumenci

wyrzucają rocznie na

śmietnik ok. 60 mld opa­
kowań po artykułach żyw­
nościowych. Wartość tych
opakowań wynosi kilka­
naście miliardów dolarów.
Podobnie przedstawia się
sytuacja w krajach euro­
pejskich. Toteż nic dziw­
nego, że różne firmy pro­
wadzą badania w celu wy­
produkowania jadalnej
osłony produktów żywno­
ściowych. Najpopularniej­
szym z dotychczas wy­
produkowanych przykła­
dów „jadalnego" opako­
wania jest osłona białko­
wa (jak na parówkach).
Uniwersalnego opakowa­
nia dotychczas nie wyna­
leziono.

Metoda dla śledzi
W radzieckim Oceano­

graficznym Instytucie Na­
ukowo-Badawczym pro­
wadzi się systematyczne
badania, dotyczące roli i
znaczenia hydroakustyki
w świecie ryb. W ich wy-

Pierwsza bramka

Pierwszą bramkę usta­
wiono na boisku piłkar­
skim w 1891 r. Było to

podczas meczu zespołów
angielskich, reprezentują­
cych ligę północną i połu­
dniową. Historia piłkar-
6twa notuje też, że dawne
bramki były bardzo soli­
dnie wykonane: wytrzy­
mywały przeciętnie około
sześciu lat.

Co czytają Szwedzi?

Jak wiadomo w Szwe­
cji obowiązuje surowy za­
kaz pędzenia alkoholu.
Mimo to w roku ubiegłym
wśród bestsellerów znala­
zła się książka pt. „Jak
samemu pędzić wino, pi­
wo i wódkę". A my mamy
takie wysokie pojęcie o

szwedzkim poszanowaniu
legalności 1

Podwyżka żołdu
dla ... małp

Na Gibraltarze żyje 36

małp, zarejestrowanych
oficjalnie jako członkowie

tamtejszego personelu
wojskowego armii brytyj­
skiej. Małpy są otoczone

troskliwą opieką; legenda
głosi bowiem, 4e Anglia
będzie panowała na Gi­
braltarze tak długo, dopó­
ki żyje tam chociaż jedna

małpa. Na utrzymanie
każdej małpy przeznacza­
no dotychczas 7 pensów
dziennie. Obecnie, ze

względu na podwyżkę cen,
dodano po 2 centy dzien­
nie na małpią głowę.

PODRÓŻ DO ŹRÓDEŁ CZASU

O Makroregionie Południowym i jego
przyszłości pisze się w prasie wie­
le. My, z pomocą krakowskich archeolo­
gów, udajemy się dzisiaj w daleką
przeszłość, na wycieczkę w odległą
epokę kamienia Makroregionu Połud­
niowego, a więc na obszary dzisiejsze­
go województwa krakowskiego, kato­
wickiego i opolskiego, by opowiedzieć,
co tu się działo przed stu, dwustu, a

nawet trzystu tysiącami lat.

Zacznijmy od Krakowa sprzed 23 ty­
sięcy lat. Był to akurat czas ustępowa­
nia ostatniego zlodowacenia. Europej­
ski Niż pokrywała polarna tundra. Od
lądolodu wiały zimne wiatry i człowiek
zamieszkiwał jedynie osłonięty górami
basen Dunaju i kotlinę karpacką. W o-

kresie polarnego lata przekraczał jed­
nak góry, aby tu, w tundrze, wśród je­
zior i stepów polować na dzikie konie,
niedźwiedzie, nosorożce włochate, lisy,
a przede wszystkim na króla ówczes­
nych zwierząt, na mamuta.

Na dzisiejszym wzgórzu św. Broni­
sławy przed 23 tys. lat łowcy mamutów
założyli obóz. Jak na dłoni .widzieli
stąd zwierzęta pasące się na bez-
drzewnej równinie. Gdy w okolicy dzi­
siejszego Rynku, na Kleparzu lub koło
„Szadkowskiego” dojrzeli stado, wyru­
szali na łowy, a w namiotach pozosta­
wały kobiety i dzieci. W namiotach
zbudowanych... z mamucich kości ob­
ciągniętych skórą.

— Namiot taki — mówi dyrektor

wielkie, zasługi położył zmarły przed
dwoma laty prof. dr Rudolf Jamka. Od
roku 1955 systematyczne badania osad i

cmentarzysk prowadzone były na terenie
65 miejscowości, Krakowscy archeolodzy
i studenci już prawie od 20 lat wędrują
wzdłuż dolin i strumieni, nad którymi
zazwyczaj skupiało się prehistoryczne o-

sadnictwo. Jak dotąd przebadano tereny
powiatu krakowskiego, bocheńskiego,
myślenickiego, limanowskiego, nowotar­
skiego, dąbrowskiego, suskiego, żywiec­
kiego, wadowickiego, oświęcimskiego, sa­
nockiego, olkuskiego, proszowickiego,
miechowskiego, częstochowskiego, kłobuc­
kiego, myszkowskiego, zawierciańskiego,
lublinieckiego i gliwickiego. Łącznie od­
kryto przeszło tysiąc nieznanych przed­
tem stanowisk archeologicznych.

Oprócz wspomnianego tu odkrycia obo­
zowiska łowców mamutów, udało się
krakowskim archeologom odnaleźć naj­
starsze jak dotąd w Polsce stanowisko
paleolityczne w Raciborzu-Studziennej.
Odkryte tam wyroby krzemienne pocho­
dzą aż sprzed 200 tysięcy lat. Z kolei w

odkrytej przed kilku laty w trzeciej pod
względem wielkości w Europie jaskini
Raj koło Chęcin znaleziono najdalej na

północ wysunięte stanowisko związane
z człowiekiem neandertalskim — sprzed
około 50 tysięcy lat. Zebrano tu bogatą
kolekcję około 400 wyrobów i narzędzi,
m. in. zgrzebła, przekłuwacze, ostrza,
tłuczki, nacinaki i groty, wykonane z

rozmaitych surowców kamiennych.
Stwierdzono też, że wejście do jaskini
neandertalczycy zasłaniali porożami z je-

logicznych stanowisk dr Ginter przeba­
dał w północnych regionach wojewódz­
twa katowickiego i zachodnich woje­
wództwa krakowskiego.

ARCHEOLOGA
CZAS TERAŹNIEJSZY

Odkrycia swoje naukowcy doku­
mentują w wydawnictwach. Ukazały
się liczne opracowania poświęcone od­
kryciom w poszczególnych częściach
Makroregionu. Jak dotychczas, dzięki
pracom J. K. Kozłowskiego, B. Gintera,
M. Gedla i K Godlewskiego, teren Gór­
nego Śląska należy do najlepiej opra­
cowanych, pod względem archeologicz­
nym, obszarów w Polsce.

Dyrektor Kozłowski jest archeolo­
giem z powołania. Przed pójściem na

studia zgłosił się do pracy wśród pre-
historyków nowohuckich i choć potem
prowadził badania w całym kraju, a

nawet w Bułgarii, na Kubie i w Egip­
cie — Nowej Hucie pozostał wierny do
dziś. Jest wiceprezesem tamtejszego
oddziału Polskiego Towarzystwa Ar­
cheologicznego i współredaktorem rocz­
nika „Materiały Archeologiczne Nowej
Huty" I bardzo sobie chwali współpra­
cę z Kombinatem, który nie szczędzi
grosza na wydawnictwa i jak tylko mo­
że — choćby tylko przez wykazanie zro­
zumienia — pomaga archeologom w

ich frapujących wysiłkach rozszyfrowy­
wania hutniczych tradycji Kombinatu
sięgających, jak się okazuje tysięcy lat
wstecz.

ETOiSgi

Fot. W. KLAG

ój wybór był właściwie najzupełniej przypadkowy.
Lubię studiować w rubrykach ogłoszeń w co­
dziennej prasie obwieszczenia o publicznych obro­
nach prac doktorskich. Niektóre można trakto­

wać jako wyborne uzupełnienie kącików humoru — tak
błahy wydaje się temat w zestawieniu z ogromnym ła­
dunkiem namaszczenia i powagi, zawartym w nazwie „dy­
sertacja doktorska".

Mogę narazić się w tym miejscu na polemiczne ataki, ale wi­
dzę w takim stanie rzeczy przejaw pewnego obniżenia rangi dok­
toratu i w ogóle kryteriów naukowego awansu. Osobną zupeł­
nie sprawą są oczywiście tematy ściśle specjalistyczne, zwłasz­
cza w naukach technicznych — przeciętnemu zjadaczowi chleba
nic one nie mówią, co bynajmniej nie deprecjonuje ich nauko­
wej wagi.

Tym razem trafiłem na ogłoszenie, które mnie po prostu za­
interesowało i skłoniło do przybycia w podanym terminie do
auli Uniwersytetu Jagiellońskiego w Collegium Novum. Temat

DOKTORAT TSehiuty

Leszek

brzmiał następująco: Działalność obywateli radzieckich w polskiej
partyzantce i radzieckich oddziałów dywersyjno-wywiadowczych
na ziemiach kieleckiej i krakowskiej w latach 1941—1945. A więc
najnowsza historia Polski. Z roku na rok odchodzą ostatni jej bo­
haterowie i uczestnicy, świadkowie wojennych wydarzeń. Zacie­
rają się wspomnienia. W coraz większym stopniu wiedzy o tych
czasach szukamy w archiwach. Być może ostatnia to już szansa

udokumentowania wielu heroicznych momentów, odtworzenia oso­
bistych losów leśnych żołnierzy. Tak często przemierzamy ich
bojowe szlaki podczas wakacyjnych wędrówek z plecakiem —

nawet sobie z tego nie zdając sprawy.

I OTO ZASIADAM w auli Collegium Novum, wśród wcale spo­
rego grona słuchaczy. Audytorium publicznej rozprawy doktor­
skiej ma swoisty koloryt. Wyróżniają się w nim wyraźnie od­

rębne grupy: naukowców, kolegów i koleżanek, bliższej i dal­
szej rodziny wraz z serdecznymi znajomymi, wreszcie osób spoza,
środowiska. Atmosfera jest uroczysta, na krzesłach czekają zło­
żone i zawinięte jeszcze bukiety kwiatów, wyczuwa się minimal­
ne napięcie.

Komisji przewodniczy doc. dr Antoni Podraża, dyrektor Insty­
tutu Historycznego UJ. Promotorem jest prof. dr Józef Buszko,
prorektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, kierownik Zakładu Hi­
storii Najnowszej Polski. Jako recenzenci mają wystąpić — gen.
prof. dr Stanisław Okęcki, emerytowany profesor Akademii Szta­
bu Generalnego oraz doc. dr Andrzej Pilch, pracownik naukowy
UJ.

Doktorantka, pani mgr Irena Paczyńska przedstawia tezy swo­
jej pracy. Podzieliła ją na pięć rozdziałów. W pierwszym pisze
o genezie udziału obywateli radzieckich w partyzantce polskiej.
Byli to przeważnie zbiegowie z obozów jeńców radzieckich. Jako
żołnierze z reguły dobrze wyszkoleni wojskowo, odgrywali znacz­
ną rolę w przygotowaniu partyzantów do walki i w samych dzia­
łaniach. Trudno określić dziś liczbę radzieckich obywateli, którzy
walczyli w polskich oddziałach. To zagadnienie podjęła autorka
w II rozdziale swej pracy, omawiającym udział partyzantów ra­
dzieckich w formacjach GL, AL, AK i BCh. Absolutnym ra­
rytasem archiwalnym są dzisiaj składy osobowe oddziałów. Moż­
na więc pozwolić sobie jedynie na wyliczenia szacunkowe: w GL
walczyło na tych ziemiach około 300 obywateli radzieckich, przez
oddziały AL przewinęło się ich około półtora tysiąca, przez od­
działy AK i BCh co najmniej pięćset. Rozdział trzeci pracy po­
święcony jest radzieckim oddziałom i grupom dywersyjno-wywia-
dowczym. Każdą wielką .ofensywę Armii Czerwonej poprzedzały
właśnie szeroko zakrojone zrzuty grup partyzanckich, których
zadaniem było „uprzykrzanie” wrogowi życia na wszelkie mo­
żliwe sposoby a przy tym prowadzenie rozpoznania. Kiedy ofen­
sywa ruszała, oddziały wykonywały niekiedy poważne zadania
bojowe. Zakopane wyzwalali na przykład partyzanci radzieccy

1UBIŁ
KOBIETY I ONE TAKŻE DARZY­

ŁY GO WCALE NIE PLATONICZNĄ SYM­
PATIĄ. SKRONIE PRZYPRÓSZONE Z
LEKKA SIWIZNĄ SPRAWIAŁY, IŻ PA­

NIE TWIERDZIŁY, ŻE DOMOROSŁY CASANO-
VA JEST MĘŻCZYZNĄ BARDZIEJ NIŻ INTERE­
SUJĄCYM.

Dla pochlebnych tych opinii nie bez dużego zna­
czenia był też fakt dyrektorskiego stanowiska zaj­
mowanego przez Macieja Z., jego starannie utrzy­
many „fiat 125 p” i wcale — jak na polskie wa­
runki — pokaźnie wypchany portfel.

Pan dyrektor zdawał sobie sprawę z wartości,
jakich nosicielem była jego korpulentna osoba. To­
też starannie dobierał znajomych, wzorem wytraw­
nych znawców selekcjonował żeńskie obiekty
swoich krótkotrwałych, jak piórko ulotnych, wzglę­
dów. Dziewczęta nie musiały być wcale mądre ani

inteligentne. Wystarczyło tylko, aby były młode,
miały w miarę ładne buzie, długie i proste nogi —

czyli, krótko mówiąc, aby były reprezentacyjne.
Występowały w roli dam do towarzystwa łącząc
obowiązki wizualnej ozdoby alkoholowych, wy­
stawnych biesiad, z tym wszystkim, co zwykło się
kojarzyć z pojęciem współczesnej kurtyzany. Wia­
domo jednak, że ozdóbki nawet bardzo piękne oglą­
dane zbyt często tracą wiele ze swoich rzeczywis­
tych uroków i w trosce o czystość estetycznych
wrażeń należy je co kilka tygodni zmieniać. A po­
nieważ Maciej Z. był estetą całą gębą, praktycznie
realizował swoje życiowe credo.

MIŁOSTKI

trwały dni kilkanaście lub kilkadziesiąt, nigdy
dłużej niż kilka miesięcy. Bogusie, Beaty i Mario­
le zmieniały się u dyrektorskiego boku jak w

przysłowiowym kalejdoskopie. „Odstawione” pan­
ny nigdy jednak nie miały pretensji do swojego
kochliwego amanta. Maciej Z. doskonale rozumiał
kobiece serca i gorycz rozstania potrafił zawsze

osłodzić, nie tyle ciepłym słowem, ile konkretnym
dowodem czułej wdzięczności i pamięci. Zawsze też
można było liczyć na potężne wpływy dyrektor­
skiego stanowiska.

Zyje się raz — lubił mawiać Maciej Z. w chwi­
lach szczególnie dobrego humoru. Wiadomo, życie
Jest krótkie, więc póki co trzeba czerpać z niego

pełną garścią wszelkie dostępne radości. I czerpał
pan dyrektor, ile wlezie. I czerpali z nim ci, któ­
rych dopuszczał do swojego adoracyjnego orszaku.
I fajno było, i jakże wesoło.

Na los nie uskarżała się także rodzina wesołego
Macieja. Dyrektor nie ukrywał wcale swoich ser­
cowych sukcesów, gdyż i tak konspiracja nie na

wiele by się zdała, wynagradzał za to najbliższym
permanentny brak swojej osoby wokół domowego
ogniska. A płacił tym, czym w jego mniemaniu pła­
cić mógł najlepiej. Pani dyrektorowa otrzymywa­
ła regularnie należne jej tysiące, tatko szczodrą rę­
ką zasilał kieszonkowym marynarki dwóch dora­
stających synów. W sercu dyrektorowej dawno już
był wygasł żar płomiennych uczuć, więc tym bar­
dziej chętnie godziła się na rolę pierwszej, ale
wcale nie jedynej reprezentantki płynnego kadro­
wo, dyrektorskiego haremu. Żadne znaki na niebie
ani na ziemi nie zapowiadały zmiany stylu życia
Macieja Z. i jego kompanii. Nie przewidziano jed­
nak, że młode dziewczyny bywają nie tylko po­
wabne i łase na świecidełka, tudzież ciuchy, ale
także diablo sprytne.

Monika K. zgodnie z wymaganiami dyrektora,
była ładna, zgrabna i posłuszna. Jak na „zakocha­
ne” dziewczę przystało, umiała śmiać się z głupa­
wych dowcipów pijanego amanta, chętnie uczestni­
czyła także w zwariowanych eskapadach, organi­
zowanych spontanicznie przez dobrane grono przy­
jaciół. Kiedyś, gdy panowie mocno podpili, na żą­
danie Macieja Z. wystąpiła

W ROLI STRIP-TEASERKI

Ciało, pozbawione zwiewnego odzienia, prezen­
towało się okazale, a widzowie pełni byli zachwy­
tu podziwiając jednocześnie dobry gust dyrektora
i umiejętność nawiązywania znajomości z najpięk­
niejszymi przedstawicielkami płci przeciwnej. Mo­
nika potrafiła umiejętnie wykorzystać swój ama­
torski występ, krążąc potem z biustonoszem w ręce
wokół suto zastawionego stołu. Panowie ładowali
w nisze intymnego, damskiego odzienia banknoty,
licytując się jednocześnie w wysokości płaconych
za erotyczne przeżycie sum. Gdyby nie fakt, że

pierwszy nagi popis Moniki okazał się nazajutrz
imprezą dla widzów nader kosztowną, panowie
częściej prosiliby dziewczynę o nago-cielesną ucztę.
Zwykle jednak tak bywa, że po pijanej nocy pierw­
szym rannym odruchem jest sięganie po szklankę
z wodą i sprawdzanie portfela.

Maciejowi z Moniką było dobrze i — jak dotąd
— nie myślał o szybkiej zmianie partnerki. Był
więc niezmiernie zdziwiony, gdy któregoś dnia

dziewczę oznajmiło mu, że odbyć muszą szczerą i

poważną rozmowę. Pierwsze zdania przeraziły zwy­
kle opanowanego i pewnego siebie dyrektora. Ni

mniej ni więcej, tylko Monika była w ciąży. Do­

wodem potwierdzającym prawdziwość wypowiada­
nych słów było świadectwo, wystawione przez gi­
nekologa. Maciej Z. próbował szybko przeanalizo­
wać, kiedy i jak to się stało — nie umiejąc jed­
nak znaleźć rozsądnej odpowiedzi na dręczące go
pytania, doszedł w końcu do wniosku, że również
naszemu przemysłowi farmaceutycznemu zdarza

się wypuścić na konsumpcyjny rynek pospolite bu­
ble. Macierzyństwo Moniki było o tyle tragiczne,
że dziewczyna nie myślała wcale o ginekologicznym
zabiegu. Tego było już dla dyrektora za wiele. Na
miano „dziwkarza” się godził, gdyż przysparzało
mu to splendoru, jako dowód „męskich sił” ukry­
tych ciągle w prawie pięćdziesięcioletnim organiz­
mie, ale ojcem nieślubnego dziecka być nie chciał
i nie mógł.

Janusz Hańderek

Obyczaje, ale jakie

„SZEMRANA" OPINIA

nie wybacza z reguły takich finalnych rozwiązań
miłosnych związków, zwłaszcza wtedy, gdy scena­
rzystą i reżyserem (w jednej osobie) finału bywa
ciało dyrektorskie. Jął więc Maciej namawiać swo­
ją Monikę, jął prosić, jął w końcu zmuszać do

owocnej w skutki wizyty w ginekologicznym ga­
binecie. Ale dziewczę, jak osioł było głupio uparte,
powtarzając ciągle jednostajne swoje: nie 1 nie!

Gdy i tak nadwerężone zawodową pracą dyrektor­
skie nerwy odmawiały posłuszeństwa i Maciej za­
czął się obawiać o poczytalność swoich czynów, z

ust Moniki padła konstruktywna propozycja. Prze­
cież nie chodzi o to, aby sam dyrektor był ojcem
mającego się narodzić dziecka. Właśnie z zagranicz­
nej praktyki wrócił stały „kochaś” Moniki i w naj­
bliższym czasie ma się odbyć ich ślub... Zakochany
chłopak nigdy się nie dowie, że mały berbeć, któ­
rego obdarzy swoim nazwiskiem, wywodzi biolo­
giczny rodowód z zupełnie innego genealogicznie
pnia. W końcu na tym powikłanym świecie często
rodzą się wcześniaki. Sęk jednak w tym, że mło­
dzi małżonkowie, a w przyszłości także rodzice, mu­

szą zostać na nową drogę odpowiednio wyposaże­
ni. Roli mecenasa podjąć się musi kochliwy dy­
rektorek. — Ile? — padło lakoniczne, acz treściwe

pytanie. — 50 tysięcy — odpowiedź była równie

szybka, co konkretna. Rozmowa zakończyła się
więc obopólnym porozumieniem i jej ostatnie akor­
dy przebiegały w duchu przyjaźni i wzajemnego
zrozumienia. Ustalono także termin kolejnego spot­
kania, w trakcie którego palce Macieja przeliczyć
miały banknoty z wizerunkiem naszego kanonika,
a do tego największego astronoma.

Monika od spotkania wykręciła się nie tyle sia­
nem, co osobą swojego aktualnego narzeczonego.
Dwaj panowie najpierw długo i badawczo mierzyli
się wzrokiem. Oczy pierwszego mówiły „szczeniak”
— drugiego zaś: „dziadzio w ostatnich seksualnych
podrygach”. Jak na dżentelmenów przystało, nie

padło jednak ani jedno obrażliwe słowo. Były i

aktualny posiadacz Moniki, należeli dc ludzi dobrze

wychowanych, nie mogli więc sprzeniewierzyć się
kanonom dobrych manier. Udane uśmiechy, jakieś
błahe, kurtuazyjne słowa. I wreszcie właściwe ne­
gocjacje. Monika jest dziewczyną szczerą — mówił
przyszły żonkoś — wyznała wszystko, co ciąży jej
na sercu. Romans z podstarzałym panem, nie­
uchronnie zbliżający się termin porodu. On, przy­
szły mąż wybaczył wszystko lekkomyślnej dziew­
czynie, bo ją kocha i kocha wszystko, co w niej i z

niej. Kochać więc będzie także dyrektorskie dziec­
ko. Młodzi natychmiast po ślubie wyniosą się z

miasta i wraz z ich wyjazdem skończą się wszystkie
kłopoty Macieja. Ale jako przyszła głowa rodziny,
jest bardziej praktyczny od swojej połowicy. Dy­
rektor musi przyznać, że kwota 50 tysięcy jest su­
mą w tym układzie wręcz banalną. Za takie uła­
twienie życia należy się o wiele więcej. — Ile? —

padło pytanie. — O, przynajmniej 150 tysięcy —

zimne, ironiczne cedzenie słów. — To olbrzymie
pieniądze — dyrektor jest wyraźnie oburzony tu­
petem i* bezczelnością swojego rozmówcy. — Bez

przesady mój panie, bez przesady — chłopak jest
pewny siebie, rozluźniony, swobodny. — Proszę tyl­
ko, dyrektorze, racjonalnie pomyśleć i spokojnie po­
liczyć. Przede wszystkim, alimenty. Nikt nie bę­
dzie wątpił w pana ojcostwo. Dziesiątki świadków
zezna przed sądem, że widziało pana w jednoznacz­
nych sytuacjach z moją przyszłą żoną. Mnie przez
kilka miesięcy nie było w kraju, więc odpadam z

gry jako ewentualny tatuś. Analiza krwi przesądzi
wszystko.

BĘDZIE PAN OJCZULKIEM

i to ojczulkiem płacącym sowicie. Zarabia prze­
cież pan wcale nieźle. Minimum tysiączek miesięcz­
nie poleci. Tysiąc razy 12, daje rocznie tysiączków
także 12. Mam nadzieję, że dyrektorskie dziecko

odziedziczy głębie papciowego intelektu, będzie

więc zdolne i aby ugruntować swoje naturalne

przymioty, wybierze się na studia. Dyplom uzyska
kolo 24 roku życia. Teraz następne mnożenie. No
i ile nam wyszło? Prawie 300 tysięcy... A ja chcę
tylko połowę z tego, nie doliczając do rachunku

żadnej marży za kłopoty, plotki, wstyd itp. No i

proszę pos. iedzieć czy nie warto?
Warto. Maciej Z. przeanalizowawszy tok rozumo­

wania „chłopca” Moniki, doszedł do wniosku, że je­
go wywód jest logicznie poprawny. Argumenty by­
ły suche, ale jakże jednocześnie obrazowe. Dyrek­
tor zdecydował się zapłacić dochodząc do wniosku,
że zło jest zawsze złem, trzeba jednak wybierać
to mniejsze. Ustalony został kolejny termin spotka­
nia. Panowie mieli wymienić uściski i przekazać
sobie kilkadziesiąt wartościowych papierków, oraz

oświadczenie stwierdzające, że ojcem dziecka Mo­
niki jest nie kto inny, tylko... jej mąż.

Wszystko odbyło się tak, jak to zostało wcześniej
ustalone. Pieniądze zmieniły właścicieli, w termi­
nie przyspieszonym odbył się ślub Moniki, po którym

nowożeńcy opuścili miasto. I byłby to chyba finał

całej sprawy, gdyby nie to, że w naszym kraju od
czasu do czasu przeprowadza się kontrole finanso­
we, przynoszące często zdumiewające wyniki. Grun­
towną kontrolę przeprowadzono także w przedsię­
biorstwie, kierowanym przez kochliwego i wesołego
Macieja. Na delikatne dyrektorskie ręce milicjanci
nałożyli brutalnie kajdanki, a pan prokurator roz­
począł śledztwo. Trwało ono długo, wypływały co­
raz to nowe zarzuty, ujawniano coraz to nowe do­
wody.

PAN
MACIEJ stanął skromnie przed obli­

czem wysokiego sądu, lecz właścicieli sę­
dziowskich tóg nie ujęła za serce pokor-
niutka mina byłego dyrektora. Byli bezli­

tośni w ferowaniu wyroku i nie zważając wcale na

to, że „żyje się przecież tylko raz” osadzili Macieja
na długie lata za kratkami. A przecież zwykle tak

bywa, że nieszczęścia chadzają parami, były dyrek­
tor już za kratkami dowiedział się, że został wy­
strychnięty przez Monikę na tzw. dudka. Dziew­
czyna nigdy nie była w ciąży. Umiejętnie zagrała
jednak komedię, która przyniosła jej niespotyka­
ne, nawet w naszym filmie honorarium. W ciszy
więziennej celi ma pan Maciej więc wiele teraz
czasu na rozmyślania o tym, że jeleniem bywa nie

tylko ten, któremu ślubna żona przyprawia rogi...
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z Brygady im. Szczorsa. „Manewr, który ocalił Kraków” stał się
zaś możliwy dzięki rozpoznaniu przeprowadzonemu przez grupę
„Gołos" we współdziałaniu z polskim ruchem oporu. Radzieckie
oddziały partyzanckie na terenie Polski płd. podlegały kilku
ośrodkom dyspozycyjnym: Sztabowi Generalnemu Armii Czerwo­
nej, Sztabowi I Frontu Ukraińskiego, organom bezpieczeństwa
państwowego ZSRR, Ukraińskiemu Sztabowi Partyzanckiemu.
O ich organizacji i taktyce walki traktuje kolejny rozdział pracy.
Zamyka ją zaś rozdział na temat współdziałania między party­
zantką radziecką i polską. *

Z KOLEI zabierają głos recenzenci. Opinie są bardzo pozytywne.
Podkreślają ogrom pracy wykonanej przez autorkę, rozmai­
tość i imponujący zakres wykorzystanych źródeł. Obok mnóst­

wa materiałów archiwalnych, wykorzystano ponad 200 osobistych
relacji uczestników walk. Po raz pierwszy tak wszechstronnie
i syntetycznie potraktowano ten temat. Są i jednak uwagi kry­
tyczne. Prof. dr Stanisław Okęcki, wytrawny znawca rzemiosła
wojennego, ma zastrzeżenia do rozdziału traktującego o taktyce
i sposobach partyzanckiej walki. Doc. dr Andrzej Pilch formułuje
uwagę na temat niedostatecznego udokumentowania pewnych
fragmentów i tez odsyłaczami źródłowymi, zadaje też pytanie, na

jakiej podstawie dokonano szacunków liczebności obywateli ra­
dzieckich w niektórych organizacjach.

Przewodniczący Komisji otwiera publiczną dyskusję. Występu­
je w niej dwóch dyskutantów Mówią o wielkim zainteresowaniu
pracą, o kolejkach jakie tworzyły się w Bibliotece Jagiellońskiej,
gdzie udostępniono egzemplarz doktoratu. Drugi z dysku­
tantów, to Aleksander Marczyński, dowódca oddziału AK

„Topór”. Mówi o współpracy między Zgrupowaniem Ra­
dzieckich Partyzantów mjra Iwana Zołotara a I Puł­
kiem Strzelców Podhalańskich AK. W listopadzie 1944 roku, po
ograniczeniu współpracy między tamtejszym dowództwem AK
a partyzantką radziecką, dowódcy tych oddziałów wymienili mię­
dzy sobą korespondencję. Major „Borowy”, dowódca 1 PSK AK
zwrócił się w okresie styczniowej ofensywy do mjra Iwana Zo­
łotara z propozycją nawiązania ściślejszej współpracy. Odpowiedź
na ten list zachowała się. Jak się dowiadujemy, posiada ją właś­
nie pan Aleksander Marczyński. Jeszcze jeden, ciekawy epizod
najnowszej historii zostanie wydobyty na światło dzienne. Współ­
działanie rozwijało się niejako na przekór polityce i wytycznym
wyższego dowództwa AK, zależąc w ogromnej mierze od postawy
lokalnych dowódców i całych oddziałów. Wielką zasługą autor-

DOKTORAT

Polony

ki — stwierdza dyskutant — jest rozszyfrowanie skomplikowa­
nej struktury organizacyjnej radzieckiej partyzantki, ukazanie
wielu jej centrów dyspozycyjnych. „W czasie wojny żywiliśmy
przekonanie, że wszystkie oddziały radzieckie podlegają jedne­
mu dowództwu”. *

I WRESZCIE FINAŁ: właściwa obrona. Pani Irena Paczyń­
ska rozpoczyna od podziękowania recenzentom za pochlebne
opinie i od razu ustosunkowuje się do uwag krytycznych.

Szczegółowe fakty i informacje oraz wydarzenia związane z dzia­
łalnością partyzantki radzieckiej zawiera rozdział III. Tam też są
one udokumentowane przypisami źródłowymi. W rozdziale IV
chodziło o syntezę przytoczonego uprzednio materiału. Mowa tu
o strukturze organizacyjnej, łączności, szkoleniu wychowawczym
i politycznym, a przede wszystkim o sposobach walki party­
zanckiej. Podstawową formą były akcje dywersyjne, koncen­
trujące się na szlakach komunikacyjnych. Przeprowadzono także
zasadzki, wypady i — napady — dla likwidacji sił policyjnych,
zdobywania broni, niszczenia obiektów gospodarczych. Do rzad­
kości należały natomiast otwarte działania zaczepne i obronne:
partyzanci unikali ich ze zrozumiałych względów. Jeśli chodzi
o szacunki ilościowe, to są one po prostu sumą danych, dotyczą­
cych poszczególnych oddziałów. Niewątpliwie dalsze badania mo­
gą zupełnie zmienić i to raczej powiększyć te liczby.

Przerwa trwa długo, ale tym radośniejsza i bardziej uroczysta
jest chwila ogłoszenia jednomyślnego werdyktu komisji. Obrona
wypadła pomyślnie, pozostaje tylko przedstawienie wniosku Ra­
dzie Wydziału o nadanie tytułu doktora. Docent Antoni Podraża
dziękuje również dyskutantom z sali — niestety, nie na każdej
obronie dochodzi do takiej dyskusji, często kończy się jedynie
na wystąpieniach recenzentów i replice autora. Praca dr Ireny
Paczyńskiej została zakwalifikowana do Konkursu o Nagrodę gen.
Aleksandra Zawadzkiego.

*

PRAWDĘ MÓWIĄC, nie usłyszałem na tej obronie ekscytują­
cych relacji czy literackich opisów wojennych wydarzeń. Nie
znalazłbym ich zapewne w grubej, liczącej ponad 500 stron

rozprawie doktorskiej Ireny Paczyńskiej. Historyczna synteza ope­
ruje językiem liczb, informacji, naukowych tez i uogólnień. Gdy
jednak mowa w tej pracy np. o szlaku bojowym zgrupowania
Iwana Zołotara — począwszy od zrzutu na Jaworzynie w nocy
z 10/11 sierpnia 1944 roku, poprzez kolejne miejsca rozlokowania
sztabu, a to Sołtysową Polanę pod Kudłoniem, Prehybą, Kamie­
nicę, Obidzę — staje mi przed oczyma beskidzki krajobraz, który
kiedyś był widownią tak krwawych wydarzeń, a dzisiaj jest uoso­
bieniem łagodności i spokoju.

Córka znanej aktorki Judy Garland 1 reżysera Vincentego Ninelll — Liza Ni-

nelly przeżywa obecnie wielki rozwój swego talentu. Znany także w Polsce
film „Kabaret” przyniósł jej Oskara. (Na zdjęciu: wraz z ojcem).

Sensacje
7V...

NIE ZNANY UTWÓR WAGNERA
W FILMIE

Film Lucchino Viscontiego „Lu­
dwik”, który wszedł ostatnio na e-

krany kin, wywołuje sensację w

świecie muzycznym. Film poświęcony
jest tragicznej postaci króla bawar­
skiego w drugiej połowie ub. wieku
Ludwika II Wittelsbacha oraz jego
przyjaźni z Ryszardem Wagnerem.
Król obiecał artyście wybudować te­
atr, przeznaczony specjalnie na cele

prezentacji twórczości operowej i

symfonicznej Wagnera. Wobec sprze­
ciwu zacofanej opinii publicznej Nie­
miec projekt budowy teatru nie do­
szedł do skutku, Wagner opuścił Mo­
nachium. Po kilku latach powstała w

Bayreuth scena wagnerowska.
Nowy film Viscontiego zawiera

fragmenty oper Wagnera, m. in. „Tri­
stana i Izoldy”, „Tannhausera”, „Lo-
hengrina" i nie znane dotąd szerszej
publiczności preludium na fortepian.

Niezwykłe są losy tego utworu. W

pierwszych latach pó wojnie Arturo
Toscanini dyrygował w Bayreuth
„Parsifalem" i wobec pewnych nie­
jasności w partyturze zwrócił się do
spadkobierców twórcy opery z proś­
bą o wypożyczenie oryginału party­
tury. Na odwrocie ostatniej karty
Toscanini spostrzegł napisane tą samą
ręką nuty: 13 taktów nie znanego utwo­
ru. Była to muzyka Wagnera.

KOMU ŚLUZY WŁOSKIE RADIO
I TELEWIZJA?

Rei. Alessandro Blasetti zrealizował
w Rzymie film telewizyjny, poświęco­
ny życiu robotników 'włoskich, któ­
rzy wyemigrowali do innych krajów
w poszukiwaniu pracy. Kierownictwo
RAI sprzeciwiło się emisji filmu.

Włoska opinia publiczna potępia
postępowa c kierownictwa RAI.
Dziennik „.Jaese Sera” pisze m. in.t

— Dla naszej TV robotnicy i chłopi
nie istnieją w ogóle . i telewidzowie
nie mają możności zapoznawania się
z życiem i walką o byt milionów lu­
dzi, pracujących w fabrykach, biu­
rach, na wsi.

ŚMIERĆ PREZYDENTA
NA EKRANIE

Okoliczności tragicznego zgonu pre­
zydenta Kennedy’ego nie zostały wy­
jaśnione. Komisja Warrena powołana
specjalnie do zbadania sprawy wy­
wołała swym raportem falę kontro­
wersji i protestów. Oficjalna teoria

była kwestionowana od samego po­
czątku przez wielu prawników.

Własną hipotezę na temat przy­
puszczalnych sprawców tragicznego
wypadku w Dallas przedstawia nowy
pełnometrażowy film amerykański
„Akcja wykonawcza” (The Executive

Action). Autor scenariusza Dalton
Thumbo współpracował z Markiem
Lane, którego druzgocąca analiza ra­
portu Komisji Warrena narobiła tyle
szumu swego czasu. Lane przedsta­
wił wówczas szereg faktów zignorowa­
nych przez śledztwo. Zdaniem autorów

filmu morderstwo zostało zaplanowa­
ne przez grupę ultra-prawicowych
polityków i biznesmenów o potężnych
i daleko sięgających wpływach. Wy­
konawcami „wyroku” byli wynajęci
zawodowi rewolwerowcy, którzy mieli
zapewniony odwrót i gwarancję bez­
pieczeństwa. Lee Harvey Oswald był
z góry upatrzonym kozłem ofiarnym
i ze względu na swą byłą działal­
ność w ruchu lewicowym, i na podo­
bieństwo do jednego z faktycznych
morderców. Wszystko było więc tak
zaaranżowane, aby owego fatalnego
dnia znalazł się w pobliżu miejsca
zbrodni. Po odegraniu swej partii
Oswald zostaje usunięty przez Jacka

Ruby’ego, a ten z kolei ginie w wię­
zieniu rzekomo na skutek wybuchłej
tam epidemii. Akcja filmu reżysero­
wana pewną ręką Davida Millera to­
czy się z szybkością zapierającą dech
w piersiach i trzyma widza cały czas
w napięciu, mimo że przecież zakoń­
czenie jest dobrze wszystkim znane.

...i filmu

Na moment przed zamachem na prezydenta Kennedy’ego.
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IW ANGHIA
Bibliści twierdzą, że głównym — jeśli nie jedynym w ogóle, wobec milczenia pi­

sarzy niechrześcijańskich — źródłem do poznania życia, działalności i nauki Je­
zusa Nazareńczyka są cztery ewangelie. Chodzi oczywiście o ewangelie tzw. ka­
noniczne, czyli uznane przez Kościół, w sumie bowiem było ich znacznie wię­
cej. Skąd więc określenie zawarte w tytule — piąta ewangelia?

Pojęcie to wprowadził Ernest Renaii, będący
pod urokiem kolorytu lokalnego Palestyny, gdzie
— przed napisaniem swego „Życia Jezusa” —

przebywał jako kierownik ekspedycji archeolo­
gicznej. Jednakże koloryt lokalny, geografia i na­
wet topografia krainy, w której działał Wielki
Galilejczyk — to w sumie za mało, by mówić o

„piątej ewangelii”. Terminem tym należałoby
raczej określić pewien określony zasób wiedzy
o „czasach Nowego Testamentu”, wiedzy niezbę­
dnej dla każdego, kto w lekturze pism ewangeli­
cznych pragnie znaleźć coś więcej niż powtórkę
fragmentów podawanych z ambony. Niż hiera­
tyczną, dostojną skamielinę.

Nieprzypadkowo użyłem słowa hieratyczny —

dostojny bowiem

biblijny język
polskiego przekładu, to pierwsza zapora utrud­

niająca zrozumienie tekstu. Tekst grecki, w któ­
rym pisano ewangelie, „zachował barwę języka
ludowego, mówionego — pisał Władysław Witwi-
cki. — Tekst łaciński i oparte na nim przekłady
tchną archaizmem i uroczystym nabożeństwem”.
A przecież, pomijając nawet wszystkie mimowol­
ne i zamierzone uproszczenia, jakie wprowadza
tłumacz tekstów uznanych za święte, jest jeszcze

jedna trudna do pokonania przeszkoda, którą
stanowi czas. Czas bowiem zmienia, często bar­
dzo gruntownie treść pojęć — sprawia, że zatraca

się, nieraz doszczętnie, właściwe znaczenie ży­
wych kiedyś i barwnych, powszechnie znanych
1 zrozumiałych zwrotów, przenośni, określeń czy
skrótów myślowych. Ot, drobny przykład, pier­
wszy z brzegu: Jezus jest dziś synonimem sło­
wa Chrystus, tak jak z kolei Chrystus — syno­
nimem słowa Bóg. A przecież kiedyś, w I wieku
naszej ery imię Jezus (czyli Jehoszua albo Jozue)
było, imieniem tak pospolitym, jak dziś Jan czy
Władysław. Słowo Chrystus natomiast, pochodzą­
ce z greckiego ęhristos jest tłumaczeniem heb­
rajskiego Mesziah. Jednakże nawet jeśli będzie­
my używali go w polskim brzmieniu Mesjasz —

jego treść pojęciowa, jego emocjonalne zabar­
wienie i historyczny rodowód sprawią, że to

wszystko, co z nim wiążemy, w sposób zasadni­
czy różni się od treści, jaką temu słowu nadawa­
no przed dwoma tysiącami lat. I nie starczyłoby
wielu artykułów, by uzmysłowić dokładnie, na

czym polega zasadnicza różnica w odbiorze
słowa

Mesjasz dziś i — w czasie

kiedy mieszkańcy Judei, znajdującej się pod
rzymskim panowaniem, owym mianem obdarzali
bądź to niektórych sobie współczesnych, bądź
kogoś, kto miał przyjść i zaprowadzić na zie­
mi „królestwo Boże”. „Królestwo”, które nb..
wyobrażano sobie także zupełnie inaczej, niż je
w oparciu o ewangeliczne przekazy, przedstawia
urzędowa nauka Kościoła.

A podobnych przykładów można by przytoczyć
setki, jeśli nie tysiące. Jednych mogą denerwo­
wać, innych —.przeciwnie — śmieszyć drobiaz­
gowe (prowadzone ostatnio nawet z pomocą ma­
szyn cyfrowych) obliczenia statystyki biblijnej,
badającej np. ile razy jakiś zwrot czy słowo zo­
stało użyte w poszczególnych utworach Nowego
Testamentu J). Jednakże dla krytyki biblijnej da­
ne tego rodząju posiadają niezwykłą wartość. Z
ich pomocą bowiem lingwistyka potrafi, z dość
dużą dokładnością, określić autorstwo oraz czas

powstania poszczególnych fragmentów pism No­
wego Testamentu.

Analiza literacka
tekstów ewangelii nie jest, oczywiście, jedynym
instrumentem badań w biblistyce. Trudno zro­
zumieć czasy, w których rodziło się chrześcijań­
stwo bez — choćby ogólnej — wiedzy historycz­
nej, jednakże wprowadzenie lingwistyki do ba­
dań nad genezą chrystianizmu stanowi poważny
krok naprzód. Język bowiem, to specyficzne od­
bicie Istniejących w danym okresie historycznym

stosunków społecznych, ekonomicznych, kultural­
nych, to szczególnego rodzaju negatyw fotogra­
ficzny, pozwalający poznać — a w połączeniu z

innymi naukami także i zrozumieć — spo­
sób myślenia żyjących niegdyś ludzi. A bez tych
informacji, bez tego zasobu wiedzy — bez owej
„piątej ewangelii” — lektura pozostałych czterech
może być tylko „pobożnym zajęciem”. Nie będzie
natomiast nigdy próbą zrozumienia religii.

Brak miejsca i niezwykła (by nie rzec: wręcz
nieprawdopodobna) rozległość tematu uniemożli­
wiają przytoczenie i choćby pobieżne omówienie
szeregu ciekawych, potwierdzających wysunięte
wyżej twierdzenie, przykładów. Ograniczmy się
więc do paru, na pewno zresztą nie najciekaw­
szych, ani nie najważniejszych I tak...

Wyobrażenia ukształtowane przez katechezę i
— szczególnie — przez ikonografię chrześcijań­
ską, ukazują nam apostołów jako dostojnych
starców, hierarchów czy niebiańskich senatorów.
Tymczasem, w rzeczywistości, owi apostolos —

czyli wysłannicy (których liczby nie można o-

graniczać do dwunastu) powinni nam kojarzyć
się raczej z agitatorami, jeśli już sięgać po współ­
czesne porównania. Agitatorami posługującymi
się nie hieratycznym, pełnym namaszczenia ję­
zykiem, ale powszechnie wtedy używanym w Pa­
lestynie językiem aramejskim, czy mającym mię­
dzynarodowy zasięg greckim, ludowym dialek­
tem zwanym koine. W takiej zresztą ludowej,
jędrnej, soczystej grecczyźnie przekazywano naj­
pierw przez całe dziesięciolecia „dobrą nowinę”,
nim — znacznie później — została ona utrwalo­
na na piśmie. I to nie w postaci jakiejś „biogra­
fii” Wielkiego Galilejczyka, ale jako zestaw róż­
nych fragmentów, mających na celu przekazanie
„dicta et facta Domini” — „stów i czynów Pana”.
Analiza literacka — dodajmy — umożliwia, przy­
najmniej częściowo, rekonstrukcję zatartego
przez tłumaczenia stylu działania owych apo­
stolos, ukazuje stosowane w ówczesnej kateche­
zie charakterystyczne formy literackie, pomaga
w rozszyfrowaniu zatartych przez czas znaczeń,
metafor, symboli.

Tradycyjny sposób patrzenia na Nowy Testa­
ment, tradycyjny

sposób czytania ewangelii
sprawia, że ich lektura kształtuje w wyobraźni'

czytających obraz czasów i ludzi, jakże daleki
od rzeczywistości! Kto bez pomocy owej „piątej
ewangelii” potrafi sobie .wyobrazić kosmopolity­
czną atmosferę panującą w I wieku n.e. w Pale­
stynie, a szczególnie w Galilei, czyli w „okręgu
pogan (gelil-al-gojim)? Kto na tym tle zrozu­
mie „pewność, jaką miał w sobie każdy najnędz­
niejszy Żyd, pewność należenia do (...) najwięk­
szego ze wszystkich narodów"2), którą dawała
mu idea mesjanizmu, do której ugrunto­
wania przyczyniały się utwory znane w biblisty­
ce jako apokalipsy? Pytań takich można by sta­
wiać tysiące.

Znajomość warsztatu literackiego autorów e-

wangelii, znajomość realiów społecznej, politycz­
nej i religijnej codzienności I stulecia n.e. zmu­
sza do weryfikacji tysiąca wyobrażeń i pojęć u-

kształtowanych przez tradycyjny sposób czyta­
nia Nowego Testamentu. Okazuje się wówczas,
na przykład, że okrzyk „alleluja” znaczył „wy­
baw nas!”, że określenie „synowie Boży” zna­
czyło w niejednym kontekście po prostu „ludzie”;
że „synowie światłości”, to nie aniołowie, a na­
zwa, jaką obdarzali się pierwsi członkowie gmin
chrześcijańskich (a także — członkowie sekty z

Qumran, której ideologia i organizacja, a nawet
słownictwo teologiczne pod niejednym względem
przypomina pierwotny chrystianizm).

Dlatego właśnie tak wielką rolę w zrozumie­
niu czterech ewangelii odgrywa „piąta ewange­
lia” — wiedza.

i) Jako ciekawostkę podajmy, że cztery ewangelia
zawierają 64 330 słów.

„Czy wiecie, na czym polega sprawowanie władzy? (...)
Dajcie mi mędrca, który mi powie, jak mamy to ro­
bić. Tak, żeby to rzeczywiście było sprawowanie wła­
dzy, i tak, żeby się ona nie stała tworem oderwanym
od ideałów, w imię których została powołana do ży­
cia”. (JERZY WAWRZAK „LINIA” str. 232)

więc: rzecz o sprawie. O nas wszystkich, bez względu
na to, czy nasze poglądy i twarze mieszczą się w okład­
kach legitymacji partyjnych, czy nie. Choć odpowiedzial­
ność, ta — mówiąc bardziej patetycznie — w obliczu^ hi­

storii, jest (i musi być chyba) większa po stronie tych, którzy
sprawują władzę. Ale nie sprawują jej — ani dla niej samej,
ani dla sobie podobnych działaczy — w wyizolowaniu spo­
łecznym. Stąd, nie tylko idea lub linia władzy tworzą
w praktyce jej wartości moralne. Tworzą je ludzie: rządzący
i rządzeni, wzajemnie się uzupełniając czy ścierając.

Mowa będzie o naszych konkretnych sprawach. O sprawie so­
cjalizmu w ujęciu teoretycznym — i o sprawie socjalizmu „któ­
ry się lubi”. A że są to czasami zjawiska dalekie od doktryner­
skiego punktu widzenia, niekiedy budzące namiętną dyskusję,
nieporozumienia 1 pozorne sprzeczności — nie trzeba dodatkowo
udowadniać.

Problemy władzy — od strony moralnej, a więc ludzkiej
— są stare jak świat. Weszły też do historii literatury, stały się
inspiracją niejednego znaczącego w dziejach kultury — dzieła

dramatycznego. Jak długo istniejemy, istnieją formy władzy.
Zmieniają się jej treści ideologiczne, ale nie zmienia się (z wy­
jątkiem religijnych kultów) prawda, że władza pochodzi od

ludzi, że jest zależna od układów społecznych — demokratycz­
nych lub antydemokratycznych.

Arcydzieła dramatyczne prawdopodobnie dlatego zyskały ran­
gę wielkości, ponieważ poruszały właśnie tę sferę działań ludz­
kich, która skupia jak w soczewce dramaty postaw ideowych,
walkę o prawdę losu osobistego i wprzągniętego w losy
społeczeństw. Nie bójmy się stwierdzenia, że naprawdę wielkie

utwory sceniczne rozgrywają się w tle politycznym i wyraźnych
ramaoh społecznych. I one zawsze budzą żywy oddźv’ięk.

Nie
sądzę, żeby tezę o zapotrzebowaniu społecznym — od­

biorców i teatru — na dramaturgię współczesną, trzeba

było specjalnie uzasadniać. Jest swoistym paradoksem, że

teatry wyczekują na współczesne, polskie sztuki i nie do­
czekawszy się, sięgają po przeróbki powieści lub słuchowiska
radiowe — zamiast przyciągnąć do bliższej współpracy spraw­
dzonych już, w sensie scenicznym autorów, albo dać szansę uta­
lentowanym debiutantom. Samo bierne oczekiwanie nie rozwią-
że napiętej sytuacji na reperturowym rynku.

Toteż nie rażą mnie zabiegi w kierunku uteatralniama twór­
czości niescenicznej, jeśli treści są tak dramatyczne, że warto je
przysposobić dla potrzeb sceny. Ale tych adaptacji, zaspokaja­
jących artystyczne ambicje przy ukazywaniu ważnej, znaczącej
dla widowni tematyki, nie znajdziemy więcej na przestrze­
ni 30-lecia PRL — aniżeli palców u obu rąk...

I jeśli powiem teraz, że warto pochwalić np. TEATR LUDO­
WY za pomysł przedstawienia nie tylko współczesnej problema­
tyki, ale i jak najbardziej politycznej, jaką tchnie powieść Je­
rzego Wawrzaka „Linia” — to jednocześnie, zaraz na wstępie,
muszę sobie (i teatrowi) zadać pytanie dość zasadnicze. Pytam
więc, czy autentyczny smak tej książki i zaangażowanie jej au­
tora, wręcz pasja walKi z szablonami ujęć „świętości pomniko­
wych”, aby przywrócić normalne wymiary bohaterowi pozytyw­

nemu, który żyje Jak każdy i nas w ciągłych utarczkach i so­
bą i otoczeniem — a przecież właśnie dlatego jego działanie na­
biera cech wartościowych (choć nie idealizowanych) — a zatem,
czy klimat owej powieści czuje się w teatrze? I odpowiadani:
nie w całej pełni.

INLA” przypomina mi trochę atmosferę politycznych
opowieści Putramenta, na skrzyżowaniu jego „Mało-
wiernych” z „Pasierbami”. Jest w niej także coś z utwo­
ru Domańskiego „Ktoś nowy” — acz w innej konwen­

cji, nie komediowej — bardziej pogłębionej psychologicznie oraz

intelektualnie. Powieść Wawrzaka można wprawdzie zaliczyć
do rzędu publicystyki z aspiracjami artystycznymi, ale dobra

publicystyka też jest potrzebna tam, gdzie braknie szerokiego
oddechu prozatorskiego. Zresztą „Linię” czyta się jak prawdzi­
wą beletrystykę. Zachowuje ona wielowymiarowość, dąży do

uogólnień ideowo-artystycznych wykraczających zdecydowanie
poza obszary dziennikarskiej relacji. A najważniejsze, iż kreśli

sylwetki ludzi poprzez ich samodzielny tok myślenia i odczuć.
Do publicystyki zbliża się jedynie pewną frazeologią wypowie­
dzi. Jednakże i ten styl dialogów, czy monologów „wewnętrz-

Jerzy Bober

nych” — ma swoje motywacje w... życiu. W owej mowie jakby
uproszczonej, przeżartej plakatowością i gazetowymi stereoty­
pami, a wreszcie surową samokontrolą w obliczu pryncypiów.

Trzeba przyznać, że Wawrzak podjął się ambitnego zadania.
A przez to — zadania trudnego. Chciał bowiem przerwać krąg
milczenia wokół spraw, które jeszcze nie tak dawno nie mogły
się pomieścić w pojęciach niektórych polityków i działaczy. Z

jednej strony nawoływali oni do twórczości literackiej, odzwier­
ciedlającej pełne życie społeczne — a z drugiej strony, do ma­
lowania obrazków „typowych” ludzi, gdzie każda cecha nega­
tywna musiała być równoważona cechą (lub kilkoma cechami)
pozytywnymi. A już w postaci dzialacza-sekretarza konflikty,
rozterki, prawo do omyłek, a więc słabości czysto ludzkie (choć­
by i zwalczane) poczytywano za próby ośmieszenia całej
partii, bez względu na intencje autorów. I rzecz nie w tym, czy
wszyscy odpowiedzialni działacze tak myśleli — bo z pewnością
tak nie myśleli! — ale praktycznie „model cnoty nieskalanej”
obowiązywał przez lata. Zresztą, sprzyjała temu również po­
stawa pisarzy-schematystów i asekurantów, lub zbyt słaba zna­
jomość tematu.

rawdę mówiąc, tylko autor, który znakomicie poznał rea­
lia będąc sam działaczem, mógł wreszcie napisać książkę
o ludziach partii, o ich moralności i oddaniu sprawie —

o liniach władzy, przebiegających przez żywe organizmy.
O uczciwości, która nie wyklucza pomyłek w metodzie kierowa­
nia ipnymi; o załamaniach osobistych, które są niezależne od

pryncypiów ideowych; o nieświadomym krzywdzeniu podwład­
nych w imię słusznych założeń, co nie zawsze jest wynikiem
złej woli i ważniactwa, ale może mieć źródła w temperamen­
cie, przyzwyczajeniach, w braku podejmowanych dyskusji przez
stronę „rządzoną”, w wygodnym milczeniu środowiska pozba­
wionego własnego zdania oraz inicjatywy.

Jak sprawować władzę? Oto sens ogólny powieści Wawrzaka.
Powieści o I sekretarzu KP, Michale Gorczynie, „który stał się
ofiarą własnych metod, surowych zakazów 1 pryncyplalności”
— a także smutnym bohaterem anonimów, mimo niewątpliwych
zasług i dobrej roboty organizatorskiej w powiecie. I który nie

potrafił (czy nie chciał) współżyć z ludźmi, stworzyć z nich

współpartnerów słusznej sprawy, zamiast marionetek żyjących
w postrachu. A co ciekawsze, nawet opozycjoniści przyznawali
mu rację... nie chcąc jednak z nim pracować.

W czym tkwił błąd Gorczyna? W wykazywaniu swej, nawet
nie wypowiadanej, wyższości. W arbitralnej postawia poucza­
jącego. W tym jakimś „przedobrzeniu” władzy, której absolut­
nie nie można niczego zarzucić, prócz ascetycznej wręcz suro­
wości. Asceza uświęca. Ale, jeśli wzorowy asceta narazi się na

TEATR

pewne podejrzenia odstępstw od zasad — biada mu! A Gorczyn
okazał się w końcu takim samym człowiekiem, jak inni. Co z

tego, że jego nowa miłość była prawdziwą miłością? Jako przy­
kładny, od 14 lat, mąż — rozbił własną rodzinę. Rozwiał się mit

mocnego człowieka. Runęła lawina domysłów, zarzutów i pre­
tensji na pozostałych odcinkach jego działalności. Wprzągnięto w

tryby „śledztwa”. Wojewódzką Komisję Kontroli Partyjnej, ga­
zetę partyjną. Zaczął się sąd nad Gorczynem. Ale ten „sąd” —

w osobie doświadczonego, starego działacza Jużali — choć pryncy­
pialny, okazał się nicdogmatyczny, po prostu ludzki. Nie

współczujący, lecz rozumiejący niedoskonałości natury
człowieka, któremu wbrew jego własnym przeświadczeniom,
czasem trzeba i należy pomóc.

Jak
te nurty powieści, zaznaczone tu z konieczności w spo­

sób skrótowy, przedstawiają się ze sceny? Adaptacja JERZE­
GO SOPOCKI nie pomieściła owej wielowymiarowości książ­
ki Wawrzaka. Posłużyła się — na tle „żaluzjowej” deko­

racji WALDEMARA KRYGIERA — zbitkami scen, nieraz bar­
dzo odległych od siebie w toku narracji „Linii” — redukując
powieściowy miąższ dramatyczny do z grubsza zarysowanej linii

fabularnej. Dramat zawisł jak gdyby w próżni, pozbawiony
ogromnej większości motywacji działań głównego bohatera i te­
go wszystkiego, co o nim wiedzą, lub dowiadują się świadkowie
oskarżenia oraz obrony. Z powieści o Gorczynie powstał scena­
riusz o... Juzali. A zatem dramat, w którym na; nniej wiemy
o naczelnej jego postaci i przyczynach konfliktów. Konflikty są

jedynie sygnalizowane, bez ich artystycznego rozegrania w tea­
trze. Tylko Juzala prezentuje jakąś pełnię osobowości, przeja­
wia wewnętrzne rozterki oraz ujawnia linię dramatyczną tej
władzy, której jest przedstawicielem, sędzią i... współoskarżo-
nym. Gorczyn występuje rzadko, a sytuacje, w jakich go widzi­
my na scenie niczym nie potwierdzają „tragedii optymistycznej”
człowieka i działacza. Właśnie tych spraw, które w książce naj­
bardziej zasługują na uwagę, a które są czymś więcej, aniżeli
dziennikarskim opisem. Zupełnym nieporozumieniem wydaje się
scena rozmowy z toną (WANDA SWARYCZEWSKA), rozmowy
burzącej dotychczasowe życie Gorczynów — przeprowadzonej...
w garażu. Jakby samochód grał tu główną rolę! Dialog ten —

pomijając fakt, że nie zgadza się z realiami powieści —

upraszcza 1 zubaża wiedzę widowni o bohaterze. Jest niepraw­
dopodobny. Ginie też z pola widzenia punkt wyjściowy po­
wieści: wypadek, jakiemu ulega Gorczyn 1 szpitalna sceneria

jego retrospekcji w głąb dotychczasowego życia.
Trywializacją trąci także rozwiązanie sceniczne spotkania w

domu „podejrzanej” przewodniczącej MRN, jednego z głównych
świadków n ie anon imowy ch ze strony przeciwników Gor­
czyna. Zamiast poważnych zarzutów (występujących w książ­
ce) adaptator i reżyser sprowadzają wizytę dziennikarza (nie­
zła rola JANUSZA SZYDŁOWSKIEGO) u przewodniczącej (JA­
NINA BOCHEŃSKA) do niedwuznacznego kontaktu erotyczne­
go. Osłabia to rzeczywiste motywy działania osoby, może zbyt
swobodnej w obyczajach, ale przecież nie kobiety „z ulicy”. W

ogóle zabrakło 11 a, z którego wynikają dramatyczne napięcia
w życiu ludzi i miasteczka.

Cała dokumentacja „procesowa” Juzali — te rozmowy, wy­
wiady, wizyty w zakładach pracy — po prostu nie istnieje w

adaptacji. Wierzymy niejako na słowo, że Juzala zna prawie
całą prawdę o Gorczynie i jego stosunek do wielu ludzi, czy
zagadnień gospodarezo-politycznych. I jedynie ciepłej, przeko­
nywającej grze ZDZISŁAWA KLUCZNIKA, zawdzięczamy wra­
żenie, że Juzala jest postacią żywą, znakomicie wycieniowaną.
Dialogi pomiędzy Gorczynem a jego ukochaną, Katarzyną —

tylko w ujęciu tej ostatniej (DANUTA JAMROZY) nabierają
rumieńców. Ale grzeszą skrótowością, co nie ułatwia orientacji
widowni w sprawach wielkiego uczucia, namiętności i poe­
tyckiego piękna ich wzajemnego stosunku, który — ani nie jest
słabością charakteru Gorczyna, ani brutalnym budowaniem

szczęścia własnego na cudzej krzywdzie — ze stropy Katarzy­
ny. Niestety, owych niuansów psychologicznych nie widać w

spektaklu.
mimo wszystko widowisko przyciąga uwagę. To znaczy,
że treści „Linii” są frapujące, że byłyby jeszcze bar­
dziej sugestywne dla odbiorcy, gdyby mu pozwolono zaj­
rzeć głębiej w duszę i umysły osób dramatu, których

zaledwie kontury szkicuje adaptacja Sopocki. Na grze aktora
JOFOCKI (Jako Gorczyna) zaciążył reżyser-Sopoćko i adaptator-
lopoćko, który wiedząc wszystko o swoim bohaterze, jakby za­
pomniał tę wiedzę przekazać widzom i słuchaczom. Pewnym
usprawiedliwieniem niech tu jednak będzie, moim zdaniem,
Irudna do pokonania bariera, którą trzeba przeskoczyć, aby w

pełni przystosować powieść dla potrzeb teatru w normalnych
wymiarach widowiska. Może Wajda potrafiłby — idąc śladem
„Biesów” — połączyć tu teatr z filmowym tokiem akcji? Bo

chyba tylko film, czy widowisko telewizyjne zamieniłoby wszyst-
k’i niedopowiedzenia, spłaszczenia i oschłość teatralnej pu­
blicystyki w pasjonującą, krwistą opowieść o ludzkim losie
działacza 1 moralności władzy.
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Zbigniew Guzowski HISZPANIA

wody w czasie po-

ZIMA

lalek i innych zabawek. O-

piekę lekarską nad małymi
„ludźmi w hotelu” sprawuje
lekarz powiatowy.

Numizmatyczne, które ocenia

wartość starych i nowych
monet z naukowego punktu
widzenia. W Budapeszcie To­
warzystwo liczy 2 tys. człon­
ków 1 ma własny klub. Po­
dobne kluby powstały w Dc-

brecenie, Pecs i Szegedzie.
Niedawno odbyła się w sto­

licy Węgier pierwsza aukcja
numizmatów. Do najciekaw­
szych eksponatów zaliczają
znawcy drachmę z czasów
Ptolemeusza VI (cena kata­
logowa 1500 forintów). Ogól-

ROZTARGNIONY

Do Biura Rzeczy Znalezio­
nych w Pradze czeskiej tra­
fia wiele przedmiotów — śre­
dnio 30 tysięcy każdego roku,
a wśród nich ostatnio: wiel­
kie pudło z kadzidłem koś­
cielnym. Nie wiadomo, czy po
zguby — nowe drzwi do

„wartburga”, kabinę natrys­
kową, paczkę bandaży w o-

góle zgłoszą się właściciele,
choć 8 proc, zgub odbierają.
Pozostałe, po odpowiednim
czasie, trafiają do sklepów z

przedmiotami używanymi.

Z MYŚLĄ
O SPRAGNIONYM

WĘDROWCU
Od dawien dawna

skrzyżowaniach wielu wiej­
skich dróg i traktów Bułga­
rii szemrzą strumyki, obudo­
wane kamieniem, które sta­
nowią studzienki z czyściut­
ką wodą. Panuje powszechna
opinia, że studnie przydroż­
ne stanowią przykład gościn­
ności ludu bułgarskiego, któ­
ry w ten sposób zadbał o

wędrowców, żeby nie zabra­
kło im

droży.

U PRZYJACIÓŁ

DZIEŁO RUMUŃSKICH
GEOGRAFÓW

Trwają prace nad pierw­
szym, wielkim Atlasem Geo­
graficznym Rumunii. Rozpo­
częto je w roku 1970, a wy­
dawnictwo ma być gotowe w

roku 1977. Atlas zawierać bę­
dzie 76 dużych map wielo­
barwnych. Wydrukowany zo-

YŁA TO CHYBA NAJŁADNIEJSZA DZIEWCZY­
NA, jaką widziałem w tym kraju. Wysoka, smukła.

Długowłosa brunetka, o jasno oliwkowej cerze, czar­
nej oprawie oczu i bielutkich ząbkach Pokazywała
je w uśmiechu, który miał być zachętą do złożenia

datku do trzymanej przez nią skarbonki. Na Czerwony
Krzyż. Tego dnia kwestę na ten cel prowadzono w całej
Sewilli. Nie zawsze w sposób dla nas tradycyjny.

Na placu przed słynną katedrą rozlegał się dźwięk gitar i śpiew.
Grupa kilkunastoletnich chłopaczków ubranych w czarne stroje, z

olśniewająco białymi, koronkowymi kryzami, w krótkie pelerynki
— również czarne — z czerwonymi wypustkami, dawała wdzięcz­
ny dla ucha i oka koncert. Z powodzeniem przyciągali uwagę prze­
chodniów. Śpiewacy z których każdy akompaniował sobie na gi­
tarze zajęli miejsce przed stołem z przygotowanymi na datki ta­
cami. Za stołem zasiadły wytworne matrony, sądząc po wyglądzie
i prezentacji z tzw. lepszych sfer...

Śpiew, muzyka i taniec nie są niczym osobliwym w obrazie tego
uroczego miasta nad Gwaldakwiwirem, który pozostał rzeką żeglo­
wną, dzięki czemu Sewilla jest miastem portowym. Tym samym
podtrzymuje tradycje największego swego rozkwitu, jaki przypadł
na okres ..złotego wieku”, kiedy to przez tutejszy port przechodziły
wszystkie skarby, pochodzące z odkrytej przez Kolumba Ameryki.
Przypomina tamte odległe czasy świetności Złota Wieża na brzegu
rzeki, wieża nazwana złotą dlatego, że służyła do przechowywania
drogocennego kruszcu.

TANIEC
u stóp ołtarza

Słynna sewillańska „feria” kwietniowa, uznawana za najbardziej
okazałe święto ludowe w Hiszpanii, ściąga do miasta tysiące tury­
stów. W maju świętuje Sewilla wiosnę i na tych dwóch nie wy­
czerpuje się bynajmniej lista festynów i zabaw. Innego rodzaju
przeżyć dostarczają widzom i uczestnikom wielkotygodniowe pro­
cesje. które niektórzy przyrównują do gigantycznego teatru ludo­
wego. angażującego ok. 50 tys. aktorów — członków bractw, wy­
wodzących swój rodowód z czasów średniowiecza. W Wielkim Ty­
godniu mieszkańcy Sewilli oddają także hołd swym Madonnom,
których czczą ponoć około setki. Najpopularniejszą i faktycznie

NAJPIĘKNIEJSZĄ Z NICH JEST MACARENA

Jej figura przebogato ustrojona naprawdę może zachwycić uro­
dą... andaluzyjskiej dziewczyny, jako że każda Madonna ma twarz

andaluzyjskiej piękności.
Scenerię dla owych festynów i zabaw ludowych ma Sewilla znakomi­

tą. Od Gwaldakwiwiru po Plac Hiszpański rozciąga się największy w

mieście obszar zieleni, największy — co nie oznacza jedyny. Jeśli na­
wet z pewną rezerwą przyjmować określenie „Sewilla miasto ogro­
dów”. jako że jest w nim nieco przesady — właśnie piękne, starannie

utrzymane parki, ogrody, z bujną, egzotyczną — dla nas — roślinnością
są jednym z elementów decydujących o urodzie miasta. „Tkwiące”
wśród tego kompleksu budowle stanowią pozostałość iberoamerykań-
skiej wystawy. Sąsiedztwo jednej z nich szczególnie upodobały sobie...

gołębie. Wystarczy pojawienie się przechodnia czy grupki turystów a

podrywają się na kształt śnieżnobiałego, trzepotliwego obłoku, siadają
na głowach, ramionach, podchodzą do rąk, obyte z trzaskiem aparatów
fotograficznych i szumem kamer filmowych. Stanowią wdzięczny ele­
ment dekoracyjny i atrakcję dla amatorów pamiątkowych zdjęć, dla

miłośników fotografii w ogóle. W innych punktach miasta gołębi nie
widziałem.

Inny nastrój towarzyszy wędrówce po uliczkach starego miasta, usy­
tuowanego w sąsiedztwie Alkazaru (czytaj królewskiego zamku). Uro­
kliwe nocą i dniem, czyściutkie, zadbane. Miejscami domy tak „cisną
się” ku sobie, że dwie osoby ledwo się miną swobodnie. W szersze

uliczki — niestety — wpychają się samochody, niekiedy mijając ściany
domów dosłownie o centymetry. Trzeba baczyć, by uniknąć spotkania
vis a vis — jeśli do niego dojdzie, spiesznie szuka się schronienia we

wnęce jakichś drzwi. Kafejki, hotele i pensjonaty (jest m. in. noszący
nazwę „Goya”) — miejsca zda się wymarzone dla zakochanych i spę­
dzających „miodowe miesiące”.

Ponad starym miastem, ba, rzekłbym nad Sewillą wznosi się, wys­
trzela w niebo swym wysmukłym kształtem Giralda. Dzwonnica. Da­
wny meczet, którego budowę rozpoczęto w 1184 roku. Swą aktualną na­
zwę zawdzięcza umieszczonej na szczycie figurze, wskazującej kieru­
nek wiatru, którą w potocznej mowie nazywa się „Girąldillo”. Meczet-

dzwonnica i znajdujące się w obrębie katedry patio — „Pomarańczowy
Dziedziniec” pozostały z czasów, gdy na tym miejscu sławiono Allaha.
Na dziedzińcu porosłym symetrycznie posadzonymi drzewami pomarań­
czy wierni dokonywali ablucji przed wkroczeniem do meczetu.

Ponoć architekci gotyku, pragnęli przyćmić dzieło mauretańskich
twórców, budując w miejscu meczetu świątynię piękniejszą od za­
chowanego minaretu. Czy im się to udało? — Zdania są podzielone.
Sąsiadując z potężną, ciężką bryłą gotyckiej katedry, dzwonnica
zyskała na... lekkości. Co by nie napisać o samej katedrze, jest trze­
cim pod względem wielkości — po bazylice św. Piotra w Rzymie i
katedrze św. Pawła w Londynie — kościołem chrześcijańskim w

świecie. Jej długość wynosi 116 m, szerokość — 76 m. Zbudowana
w XVI wieku kryje w swym wnętrzu skarby wszelakie.

Długo by wyliczać dzieła sztuki sakralnej z różnych wieków, bogac­
two katedralnego skarbca czy „zakrystii”, w której znajdują się dzieła
takich znakomitości jak Murillo, Zurbaran czy Goya. Tutaj znajdują
się groby królów Ferdynanda III Świętego i Alfonsa X Mądrego,
także...

Jak
ludzie spędzają karnawał w

Zwiqzku Radzieckim? Jak dotqd,
trzy spędzone w Moskwie karna­

wały upłynęły mi raczej rodzinnie,
udałem się przeto w lud, aby u źró­
deł znaleźć odpowiedź na to pyta-

przez Wiedzę Powszechną w Warszawie
wyjaśnia, że karnawał to zimowy okres
balów i uciech, a karnawał zielony to

wiosenny sezon balowy.

ZPRZEPROWADZONYCH TU kilku
rozmów z ludźmi starszymi i mło­
dzieżą wynikło, że w zasadzie żadna

definicja, nawet ta zawarta w encyklo-

Remigiusz Szczęsnowicz

Przedtem jednak przygotowałem się
„do pracy” teoretycznie Mała Encyklo­
pedia Radziecka wyjaśnia: karnawał —

włoskie carneuele — prawdopodobnie
od łacińskiego carus nanelis — wymyśl­
na kolasa lub okręt w świątecznej pro­
cesji, rodzaj masowej ludowej zabawy
z ulicznymi występami, maskaradą,
uscenicznionymi zabawami itp Słownik
rosyjsko-polski wydany ostatnio przez
wydawnictwo Sowiecka Encyklopedia
w Moskwie mówi: że karnawał — to

karnawał, bal karnawałowy, słownik
polsko-rosyjski wydany jednocześnie

pedii, nie jest w odniesieniu do Związku
Radzieckiego aktualna Karnawał jako
sezon, a w dodatku sezon określany na­
szą polską tradycją od świąt do postu
nie jest tutaj znany

Od czasu do czasu szczególnie mło­
dzież studencka organizuje imprezy na­
zywane balem karnawałowym, ale może
to mieć miejsce zarówno przy okazji
Nowego Roku, l Maja czy Święta Rewo­
lucji Są to wypisz wymaluj nasze bale
karnawałowe z maseczkami, serpenty­
nami, conffeti, z tą tylko różnicą, że nie
są w karnawale.

Nikt natomiast nie nazwał karnawa­
łem masowych zabaw organizowanych
z różnych okazji na placach, w parkach.
Dla wszystkich moich rozmówców były
to praznicz n yje gulanija —

czyli świąteczne zabawy. A jeśli już
mowa o tradycjach, to na własną odpo­
wiedzialność mogę stwierdzić, że sezon

jesienno-zimowy, a więc ta pora roku,
kiedy są dłuższe wieczory i nie zawsze

przyjemne pogody, jest szczególnie bo­
gaty w imprezy rozrywkowe różnego ty­
pu. Nie mówię już o słynnym festiwalu
„Russkaja zima” podczas którego wy­
stępują w Moskwie najlepsze zespoły
i soliści radzieckiej estrady, ale codzien­
nie, albo prawie codziennie zapowiadane
są tu rozrywkowe koncerty w tej szcze­
gólnej ni to noworocznej, ni to karna­
wałowej oprawie.

TO KILKA PRZYKŁADÓW z
(J numeru „Wieczornej Moskwy”:

music-hall — nowy program
„Czerwona Strzała” przybywa do Mo­
skwy Państwowy Teatr Estrady — wy­
stępy Leningradzkiego Teatru Miniatur,
Arkadi Rajkin i rewia humoru „To nie
o was”. Państwowy Cyrk na Cwietnym
Bulwarze — wielki spektakl cuda na

arenie Operetka — premiera wielkiej
rewii „Pieśni dla ciebie" P<‘ i tym wiele
lokali gastronomicznych z orkiestrami
tanecznymi występami artystów estrady,
przyjmuje zamówienia na miejsca przy
stolikach. Zupełnie jak w karnawale!

lisS
da

Rzeczywiście Neufeld dawał przykład niezwykłego opa­
nowania. Wyłamywał sobie z zadowoleniem palce: staw

po stawie Mallory znał kiedyś sędziego, który skazywał
wszystkich oskarżonych na karę śmierci i który miał zu­
pełnie ten sam tik.

— A więc, drogi kapitanie Mallory, czy to jest rzeczy­
wiście ta najbardziej prawdziwa historia, którą pan nam

opowiedział?
— Jak najbardziej! — zapewnił Mallory. — Musi pan

przyznać, że nie jest ona mniej oryginalna od sytuacji,
w jakiej się obecnie znajdujemy.

— Rzeczywiście, to jest argument — Neufeld nacisnął
powoli staw jednego z palców. — Pan twierdzi, że w ciągu
kilku miesięcy kierował przemytem penicyliny i innych
leków do południowych Włoch. Jako oficer łącznikowy
alianckich armii nie miał pan żadnych trudności w za­
opatrywaniu się w te rzeczy w bazach wojsk lądowych
i lotnictwa amerykańskiego.
.

— Prawdę mówiąc było trochę trudności — przyznał
Mallory.

— I twierdzi pan również, że te dostawy przekazywał
pan Wehrmachtowi.

— Wołałbym, aby przestał pan używać słowa „twier­
dzi” takim tonem — zdenerwował się Mallory. — Może
pan wszystko sprawdzić u feldmarszałka Kesselringa,
szefa wywiadu wojskowego w Padwie.

— Z przyjemnością!

NA OPATIJSKIEJ
RIWIERZE

W nadmorskich miejsco­
wościach Riwiery opatijskiej
(północny Adriatyk), znanych
głównie z letnich plaż, dzię­
ki wybitnie sprzyjającemu
klimatowi można spędzać ur­
lop i w zimie. Niedaleko po­
łożone stoki narciarskie po­
zwalają także korzystać z ty­
powo zimowych sportów. Od
1 listopada do końca marca

do dyspozycji gości otwar­
tych jest tu 12 hoteli, które

oferują usługi po niższych,
„zimowych’^ cenach. Wiele z

nich ma kryte pływalnie z

podgrzewaną wodą morską i

solaria, a w samej Opatii or­
ganizuje się dla turystów
wystawy, rozgrywki sporto-

nie biorąc cena wywoławcza
monet antycznych wynosiła
1000—1500 forintów, natomiast

srebrna moneta cesarza Fran­
ciszka Józefa I bita w Chem-
nitz i licząca zaledwie 95 lat

wystartowała z... 18 tys. fo­
rintów.

Największy zbiór numiz­
matów znajduje się w posia­
daniu Węgierskiego Muzeum

Narodowego. Spośród zbiera­
czy prywatnych wymienić
warto tokarza z Budapesztu
specjalizującego się „w tala­
rach”. Ma ich równo tysiąc
egzemplarzy, a wartość jego

....................................... „ . ... .... zbiorów ocenia się na pół mi- we i występy zespołów ludo-

nyćBTiapfaw, "dbają” o całośc^ gry. Działa tu Towarzystwo It^-na forintów. wych.

zorganizowali praco-
miejscowej fabryki
biurowych. Pracując
zmiany mogą dzięki

wy-

prze-
naj-
Bo-

HOTEL DLA MALUCHÓW
90 dziewczynek i chłopców

w wieku od 3 miesięcy do 14

lat zamieszkuje na stałe ho­
tel dla dzieci w Sommerda

(okręg Erfurt — NRD). 60 z

90 miejsc zajmują najmłodsi
lokatorzy—dolat3,a30—
pozostałe dzieci.

Hotel

wnicy
maszyn
na trzy
hotelowi zapewnić swoim po­
ciechom nieprzerwaną sta­
ranną opiekę. Szczególnie
cenną inwestycją jest on dla

samotnych ojców i matek.

Zakłady wspierają hotel
dla dzieci nie tylko finanso­
wo. Poszczególne brygady o-

piekuńcze współpracują przy

uzupełnianiu wyposażenia
wnętrz, podejmują się róż-

stanie naturalnie w języku
rumuńskim, ale wiele

jaśnień będzie można

czytać także w kilku

ważniejszych językach.
gata tematyka powstającego
wydawnictwa obejmie m. in.

rozdziały dotyczące położenia
geograficznego, podziału ad­
ministracyjnego, budowy ge­
ologicznej, życia roślinnego i

zwierzęcego, geografii eko­
nomicznej i społecznej itd.

NUMIZMATYKA

Moda na numizmatykę do­
sięgła ostatnio również Wę-

i strzeliłem

lewostronny

wykrzyknął

wiem... odpowie-
pan Harold i za-

niczego nie mógł

PASY ELASTYCZNE

z przędzy ELASTON produkowane przez
Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego

do POŃCZOCH

KRZYSZTOFA KOLUMBA,
Ten ostatni zmarł w Valladolid. Jego szczątki wędrowały po różnych

miastach, a nawet częściach świata, by w czasach nowożytnych po opu­
szczeniu Hawany, znaleźć się w Sewilli. Kryje je sarkofag w nawie bo­
cznej - cztery postacie symbolizujące różne prowincje Hiszpanii, dźwi­
gają mary z trumną wielkiego podróżnika i odkrywcy. Nie przeszkadza
to pięciu innym miastom hiszpańskim w wnoszeniu pretensji do posia­
dania grobu Kolumba.

Obraz, a raczej rzeźba w głównym ołtarzu, posiadająca wymiary: 20
m szerokości, 13,20 m wysokości przedstawia sceny z życia Chrystusa i

Marii, jest podobno największa w świecie. Trudzili się nią m. in. rzeź­
biarze sprowadzeni z Holandii.

OGROMNA i na swój sposób wspaniała jest sewillańska kate­
dra Przytłaczająca swą wielkością i nieco ponura. Inaczej
tu musi być, kiedy jej wnętrze rozbrzmiewa dźwiękiem ka-

stanietów Zgodnie bowiem z tradycją 3 razy w roku, mali chłopcy
zdobni w średniowieczne stroje, tańczą... u stóp wielkiego ołtarza...
I w moim przekonaniu jest to zgodne z naturą mieszkańców Anda­
luzji. których radość życia wyraża się tańcem i śpiewem

Taka jest ta urocza Sewilla!...
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Andrzej Broniarek ANGLIA

te

fej

©
©

BYCZAJE karnawałowe w
S W Anglii? To mój czwarty kar-

nawal w Londynie i napraw­
dę niczego takiego nie zau­

ważyłem. Zacząłem wypytywać róż­
nych znajomych Anglików, ale wszy­
scy albo wzruszali ramionami, albo

odsyłali mnie z kwitkiem do... Szko­
cji, „może tam, bo oni nam na złość
wszystko robią na odwyrtkę“. Ale
mnie chodziło o Anglię. Ktoś powie­
dział: „całowanie się na Trafalgar
Square“. Fakt, jest to zupełne szaleń­
stwo nieznane nigdzie w Europie. W

tę noc na Trafalgar Sąuare i najbliż­
szych okolicach możesz wycałować
wszystkie najpiękniejsze dziewczyny
(a są, są!) nie tylko, że nie dostaniesz
po buzi ale jeszcze każda ci powie
szczęśliwego Nowego Roku, ale to od­
bywa się tylko i wyłącznie w noc syl­
westrową. Następnego dnia pocałowa­
nie nieznajomej na Trafalgar Sąuare
może mieć finał na posterunku poli­
cji.

Nie było więc wyjścia poszedłem do
swoich gospodarzy. Pan Harold, które­
mu to wszystko opowiedziałem zadu­
mał się i usiadł przy kominku, a jego
żona zaczęła przeglądać książki na

półkach. Wypiliśmy w milczeniu po
jednej szkockiej, po czym gospodarz

powiedział: — Nie ma takiego u nas

zwyczaju i nie wiem dlaczego.
— Jak to nie wiecie? To dlaczego

mierzycie w inczach, stopach, yardach,
a nie w centymetrach, ważycie w

uncjach, tonach, a jeśli już macie ja­
kąś ludzką jednostkę wagi, jak tona

to oczywiście nie ma ona 1000 kg, a

101S. Dlaczego miara objętości to nie

litr, a jakieś gile, kwarty, nie wypo­
minając, że jeszcze dwa lata temu

mieliście taki system monetarny, że
normalny człowiek
zrozumieć.

— Nie wiem, nie
dział zrezygnowany
proponował drugą whisky, ale nie da­
łem się zabić z pantałyku
najcięższym pociskiem:

— A dlaczego macie
ruch?

— To przecież proste,
pan Harold — wzięło się to z jazdy
konnej: Otóż jeźdźcy trzymali szpic­
rutę w prawym ręku i okładali nią
konia po karku z prawej strony i koń
zawsze skręcał... w lewo. Tak już
zostało.

— Pan w to wierzy?
— Nie wierzę, ale to ładne odrzekł

i wszyscy wybuchnęliśmy śmiechem

po czym pan Harold sięgnął po butel­
kę Johny Walkera. I w ten sposób
stworzyliśmy jakiś... mini-karnawał.

Neufeld wziął do ręki słuchawkę telefoniczną, szybko
wypowiedział kilka słów po niemiecku i położył ją na

widełki.
Mallory oniemiał ze zdumienia.
— Czy pan ma bezpośrednie połączenie z zewnętrznym

światem, z tego miejsca?
— Mam bezpośrednie połączenie z barakiem, który

znajduje się piętnaście metrów stąd i w którym pracuje
silny nadajnik radiowy. Doskonale!... Pan twierdzi, że zo­
stał nakryty, sądzony przez sąd wojenny i że oczekiwał
pan potwierdzenia wyroku śmierci czy tak?

— Jeżeli wasza siatka szpiegowska we Włoszech jest
tak dobra, jak się o tym powszechnie mówi, będzie pan
o tym wiedział już jutro — odparował szorstkim tonem

Mallory
— Doskonale, zgadzam się z panem. Zabił pan straż­

ników i uciekł pan. podsłuchawszy naturalnie pod drzwia­
mi sztabu odprawę specjalnej misji do Bośni. To wydaje
się prawdziwe. Kto panu powiedział o tym, co to za

misja?
— Ja nic takiego nie powiedziałem Nie bardzo zwra­

całem uwagę na to, co mówiono Wydaje mi się, że cho­
dziło o odnalezienie szefów brytyjskiej misji specjalnych,
które zaginęły, i o próbę dezorganizacji waszego systemu
szpiegowskiego, ale nie jestem tego pewien. Mieliśmy coś
dużo ważniejszego na głowie.

— Nie dziwi mnie to — powiedział przykrym tonem
Neufeld. — Miał pan na głowie całość swojej skóry. Pro­
szę mi powiedzieć, kapitanie co sie stało z pańskimi epo­
letami’ Z odznaczeniami’ Z guzikami’

— Widzę, że nigdy nie asystował pan na rozprawie
brytyjskiego sadu wojennego kapitanie Neufeld.

— Przecież mógł je pan sam usunąć.
— I równocześnie mogłem wylać trzy czwarte benzyny

z samolotu przed startem.
— Ach tak’ — zdziwił się Neufeld. — Miał pan tylko

jedną czwarta benzyny w rezerwuarach? A więc wasz

samolot rozbił się nie stając w płomieniach?
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Każda kobieta twierdzi, że

pończoch ma za mało I

NIEZBĘDNYM UZUPEŁNIENIEM

POŃCZOCH są

w sklepach uspołecznionego handlu du­
ży wybór POŃCZOCH ELASTILOWYCH

i STILONOWYCH, w odcieniach beżu

i w pełnej gamie kolorów — czerwonym,

różowym, lila, zielonym, - niebieskim, gra­
natowym, jasno żółtym, pomarańczowym...

Pończochy z przędzy elastilowej
nowej są elastyczne i sprężyste,
przed zimnem i łatwo się piorą.

i stilo-

chronią

Znanymi producentami pończoch
ZAKŁADY PRZEMYSŁU POŃCZOSZNI­
CZEGO „STELLA” w ŻYRARDOWIE

i „FENIKS” w ŁODZI.

A oto ich znaki fabryczne:

.3 «ELASTICAHA»
w Łodzi

Damskie i dziewczęce. Różne rozmiary
i długości. Bardzo elastyczne - idealnie

przylegają do ciała tuszują wady a eks­
ponują zalety figury. — Łatwe do prania,
szybko schna : nie odkształcają się.

Modne fasony i wzory subtelne kolory,
piękne zdobienia koronkami.

— Chcieliśmy wylądować — wyjaśnił spokojnie Mal­
lory. — Kończyło się nam paliwo i pomyliliśmy się, tak
nam się przynajmniej wydawało, jeśli chodzi o miejsce
lądowania.

— Za każdym razem, kiedy partyzanci zapalają swoje
znaki — komentował Neufeld — my również na wszelki
wypadek rozkładamy nasze I wiemy, że pan albo ktoś
inny ma przylecieć Zabrakło wam benzyny, prawda? —

Neufeld znów wziął słuchawkę telefoniczną, powiedział
coś i odwrócił się do Mallory’ego — To wyjaśnienie
w zupełności mi wystarczy, naturalnie jeżeli jest praw­
dziwe. Pozostaje więc tylko wytłumaczyć śmierć człowieka
kapitana Drożnego.

— Jest mi naprawdę bardzo przykro. To ponury zbieg
okoliczności, powinien pan zrozumieć... Chcieliśmy wy­
lądować u was, ale nie chcieliśmy wam spaść na spado­
chronach na głowę. Wiedzieliśmy, co dzieje się z angiel­
skimi spadochroniarzami, lądującymi na niemieckim tery­
torium.

— To jest wojna — odezwał sią Neufeld. — Słucham
dalej...

— Naszym celem było wylądowanie wśród partyzan­
tów, następnie przejście linii frontu i oddanie się do nie­
woli w ręce Wehrmachtu Kiedy Drożny i jego ludzie
skierowali w nas swoją broń, myśleliśmy. że to party­
zanci odszukali nas... że przekazano im, iż porwaliśmy
samolot. Dla nas oznaczało to jedno.

— Proszę wyjść i zaczekać na zewnątrz. Za chwilę
przyjdę do was razem z kapitanem Drożnym.

Mallory wyszedł Andrea Miller i trzej sierżanci czekali,
siedząc na swoich workach Słychać było ciągle echo da­
lekiej muzyki.. Mallory pochylił głowę nasłuchując wre­
szcie podszedł do pozostałych. Miller wycierał właśni”
wargi serwetką.

— Dobra mała robótka, co?

(ciąg dalszy nastąpi)
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SOBOTA
NIEDZIELA

16i17
LUTEGO

Danuty
Łukasza

SOBOTA

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Mrożek: Szczęśliwe wyda­
rzenie — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Bałucki: Dom o-

twarty — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Fredro:

Mąż i żona — 19.15, BAGATE­
LA (Karmelicka 6): Wilde:
Wachlarz lady Windermere —

19.30, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Rossini: Cyrulik sewilski
— 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): Hrabina Marica — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Chotomska: Gdzie jest Piotro­
wski? — 10, EREF 66 (Wolni-
ca 1): Przed grudniem — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Znajda — 19.

WAWEL: Komnaty (zamkn.)
— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16).
SZOŁAYSKICH: pl, Szczep. 9:

(10—16). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10-46).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14) , Szpitalna 21 (9—14), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.

LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—
21). PAWILON WYST.: pl.
Szczep. 3 (11—18). ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wolnica 1 (11—
15) . PODZ. KOŚĆ. św. Wojcie­
cha (9—18). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(8—16).

NIEDZIELA
DOM MATEJKI: (9—15). HIS­

TORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Szpitalna 21 (9—16), ARCHEO­
LOGICZNE (11—14). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOSC. św. Wojciecha
(13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

Ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Gogol: Re­

wizor — 19.15, STARY: Dom o-

twarty — 19.15, KAMERALNY:

HydePark —16,Mążiżona—
19.15, BAGATELA: Molier:
Szkoła żon — 19.30, LUDOWY:
Zaczarowane kwiaty — 11, Li­
nia — 19.15, OPERA (pl. Du­
cha 1): Madama Butterfly —

14, GROTESKA: Co dostaniesz
od Mikołaja? — 12, Gdzie jest
Piotrowski? — 16, EREF 66:

Ciuchy historii — 19.15, KOLE­
JARZA: Znajda — 15, 19.

SOBOTA

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. CHIRURGIA DZIEC.: Pro-
kocim. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY : Botaniczna 3. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

lendarz Radiowy. 6.15 Mel. lud.
6.30 Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6.40

Próg. pog. (Kr.). 6.50 Muz. 7.29

Próg. pog. (Kr.). 7.30 Wiad. 7.35
Felieton lit. 7 .45 W rannych
pantoflach. 8.25 Felieton lit.
8.30 Wiad. 8 .35 Radioproblemy.
8.45 Poranek literacko-mu-

zyczny (Kr.). 10.30 Koncert

życzeń (Kr.). 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Na południe od
Czantorii. 12.30 Wiad. 12.35 Za­
gadka literacka. 13.00 Muz! o-

perowa. 14 .00 Program z dy­
wanikiem. 15.05 Jazz. 15.30 Dla
dzieci i młodz. — „Przypadki
starościca Wolskiego” — słuch.
16.20 Muzyk, budowniczy i

wierszopis — aud. 16.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań W.

Postnlkowej. 17.00 Wyniki Laj­
konika (Kr.). 17.01 Felieton lit.

(Kr.). 17.10 Muz. Kogel-Mogel.
(Kr.). 17.30 Mel. i piosenki. 18.00
Muz. lud. 18.30 Wiad. 18.35 Fe­
lieton. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 Premiera miesiąca —

„Niespotykanie spokojny czło­
wiek” — słuch. 20.10 Sławni

dyrygenci — Hans Knappert-
sbusch. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21.15 Anna Moffo —

śpiewa arie operowe. 21 .30 Sie­
dem dni w kraju i na świecie.
21.50 Z antologii muz. chóral­
nej. 22 .00 Powt. wyników Laj­
konika (Kr.) . 22.01 Krak, ak-
tualn. sport. (Kr.). 22 .15 Tr. z

Rzeszowa. 22.30 „Zdechł kana­
rek” — nowela W. Brittaina.
22.50 Z muz. baroku. 23.30
Wiad. 23.35 Z muzyki XX w.

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Niepokonane *

pow. 10.15 Ilustr. Tygodnik
Rozrywkowy, 11.25 Zapomnia­
ne koncerty fort. (F. Delius:
Koncert c-moll), 12.05 „Widmo
śmierci” słuch, dok. 14 .05 Pe­
ryskop, 14.45 Za kierownicą,
15.30 O miłości do ksiąg, 16.15

Wszystko o Chopinie, 17.15 Mój
magnetofon, 17.40 „Śmierć
Hippiesa” słuch. 19.05 Piosen­
ki M. Czubaszek, 19.20 Lektu­
ry, 19.35 Muz. poczta UKF,
20.00 Operowe qui pro quo,
20.10 Wielkie recitale (E. Gi-

lels), 21.05 Poeta nie zauważo­
ny — A. Niemojewski, 21.50

Opera tyg. 22.20 Opowieści pro­
fesora Tutki, 23.05 Z klubów i
sal koncertowych, 23.50 Śpie­
wa Cz. Niemen.

Plenarne posiedzenie KC PZPR Czyn 30-lecia PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
skim; Mieczysław F. Rakow­
ski — zastępca członka KC,
red nacz. „Polityki”; Zbi­
gniew Zieliński, I sekretarz
KW PZPR w Łodzi; Tadeusz
Łomnicki — zastępca członka
KC, rektor Państwowej Wyż­
szej Szkoły Teatralnej w War­
szawie; Jerzy Gawrysiak, I
sekretarz KW PZPR w Rze­
szowie; Zygmunt Wroński —

członek KC, rdzeniarz w Za­
kładach Metalowych „Ursus”;
Jerzy Kuberski — zastępca
członka KC, minister oświaty
i wychowania; gen. dyw. Wło­
dzimierz Sawczuk — członek
Centralnej Komisji Kontroli
Partyjnej, wiceminister obro­
ny narodowej, szef GZP WP;
Stanisław Wroński — członek
KC, minister kultury i sztuki;
Bolesław Boguszewski — czło­
nek KC, brygadzista w Zarzą­
dzie Portu Szczecin; Tadeusz
Jaroszewski — członek KC, za­
stępca dyrektora Instytutu Fi­
lozofii i Socjologii PAN: doc.
Kazimierz Kąkol — zastępca
członka KC, redaktor naczel­

ny „Prawa i życia”; Eugeniusz
Grochal — członek KC, wice­
przewodniczący CRZZ; Alek­
sander Zarajczyk — członek
KC, I sekretarz KW PZPR w

Kielcach; Tadeusz Fiszbach —

II sekretarz KW PZPR w

Gdańsku; Władysław Mache-
jek — członek CKR, redaktor
naczelny „Życia Literackie­
go”; Antoni Juniewicz — se­
kretarz Komitetu Warszaw­
skiego PZPR oraz prof. Tade­
usz Porębski — członek KC,
rektor Politechniki Wrocław­
skiej.

Po zamknięciu dyskusji
przemówienie wygłosił I se­
kretarz KC PZPR — Edward
Gierek.

Plenum podjęło następującą
uchwałę:

KC PZPR zatwierdza te­
zy KC PZPR na 30-lecie
PRL i upoważnia Biuro
Polityczne do ich ostatecz­
nego zredagowania i opu­
blikowania.

KC wzywa wszystkie in­
stancje i organizacje par­
tyjne do rozwinięcia w o-

parciu o „tezy” szerokiej
ideowo-wychowawczej i
polityczno - propagandowej
działalności, mającej na

celu umocnienie socjali­
stycznej świadomości spo­
łeczeństwa, pogłębienia je­
dności moralno-politycznej
naszego narodu i spotęgo­
wania aktywności społecz­
no-zawodowej wszystkich
ludzi pracy na rzecz socja­
listycznego rozwoju naszej
Ojczyzny.

Z kolei, w drugim punkcie
porządku dziennego, poświę­
conego sprawom organizacyj­
nym, Komitet Centralny
zwolnił zastępcę członka Biu­
ra Politycznego KC Kazimie­
rza Barcikowskiego z obo­
wiązków sekretarza KC PZPR,
rekomendując powołanie go
do pracy państwowej. KC
wyraził podziękowanie K.
Barcikowskiemu za pracę w

Sekretariacie KC PZPR.
KC wybrał na sekretarzy

KC PZPR — Wincentego
Kraskę, Józefa Pińkowskiego
i Andrzeja Werblana.

Min. Ł Rinczin w Polsce
15 bm. przybył do Polski członek KC Mongolskiej Partii

Ludowo-Rewolucyjnej, minister spraw zagranicznych Mon­
golskiej Republiki Ludowej Łodongijn Rinczin.

Na lotnisku Okęcie w Warszawie, udekorowanym flagami
obu państw min. Ł . Rinczina powitał min. S . Olszowski.

Ł. Rinczin złożył wieniec na płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza, a następnie zwiedził stolicę.

Wczoraj w gmachu MSZ rozpoczęły się polsko-mongolskie
rozmowy, które prowadzą ministrowie spraw zagranicznych
obu krajów.

APOLLO: Prawo gwałtu
(USA, 16 lat) — 10, 12.30, Al­
batros (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA: An­
na tysiąca dni (ang. 16 lat) —

15.30. KIJÓW: El Dorado

(USA 14 lat) — 16.30, 19.30, Był
sobie glina (fr. 14 lat) — 22 .30.
KULTURA: Tristana (wł. 18

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:
Bułeczka (poi. 6 lat) — 13,
Gangsterski walc (fr. 16 lat) —

11, 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO:
Zmierzch bogów (wł. 18 lat) —

16, 19. MŁ. GWARDIA: Różo­
wa pantera (ang. 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Rzym
(wł. 18 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30. UCIECHA: Królowe

Dzikiego Zachodu (fr.-hiszp. -

wł., 14 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15, Zawieszeni na drze­
wie (fr.) — 22.15. UGOREK:
Godzilla contra Hedora (jap.
14 lat) — 17, 19. TĘCZA: re­
mont. WANDA: Nieszczęścia
Alfreda (fr. 14 lat) — 10, 12,
Zb odniarka czy ofiara (jap.
18 lat) — 16, 18, 20. WARSZA­
WA: Znakomity piątek (ang.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, Sa­
muraj i kowboje (fr. 16 lat)
— 22.15. WISŁA: Droga do Sa­
liny (fr. 18 lat) — 11, 18, 20,
Kot w butach (jap. 7 lat) —

13, 16. WRZOS: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Łobuz (fr. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, Dekada stra­
chu (fr. 18 lat) — 22.30 . ZUCH:

Tropiciel śladów (rum. 11 lat)
— 15, 17. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Boy Friend (ang. 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1» wyp. tel. 09

przewozy 380-50

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

SOBOTA
Rakowicka 12, Waryńskiego

24, Długa 88, Bohaterów Getta
11 (tlen), pl. Wolności • 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu­
ta: al. Rew. Paźdz. 6 (tlen),
os. Kalinowe.

Jak w sobotę.

NIEDZIELA

SOBOTA

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: W kręgu
zła (fr. -wł. 16 lat) — 16, 19.
ŚWIT M. SALA: Układ (USA,
18 lat) — 15, 17.30, 20. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Czwarta pani
Anderson (hiszp. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.

SALA: Dziewczyna z pistole­
tem (wł. 16 lat) — 15, 17, 19.15.
SFINKS: Jeźdźcy (USA 14 lat)
— 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Dom

wampirów (ang. 14 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik:

Nieszczęścia Alfreda.
SKAWINA —- Junak: Znako­

mity piątek.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELĄ
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Anna tysiąca dni (ang.
16 lat) — 14 .30, 17.15, 20. KI­
JÓW: Był sobie glina (fr. 14

lat) — 10.30, El Dorado (USA,
14 lat) — 13.30, 16.30, 19.30 . KUL­
TURA: Tristana (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, Bułeczka

(poi. 6 lat) — 12.15, Gangster­
ski walc (fr. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MIKRO: Najazd
czarnego księcia (11 lat) — 11,
Zmierzch bogów (wł. 18 lat) —

16, 19. UCIECHA: Królowe

Dzikiego Zachodu (fr.-hiszp.-
wł. 14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18Ą
20.15. UGOREK: Bajki — 11,
12, Cudowny kożuszek (ang. 7

lat) — 13, Godzilla contra He­
dora (jap. 14 lat) — 15, 17, 19.
WARSZAWA: Samuraj i kow­
boje (fr. 16 lat) — 10, 12.15,
Znakomity piątek (ang. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Baj­
ki — 11, 12, Kot w butach (jap.
7 lat) — 13, 16, 18, Droga do

Saliny (fr. 18 lat) — 20.
WRZOS: nieczynne. WOLNOŚĆ
Dekada strachu (fr. 18 lat) —

11, Łobuz (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Tropiciel śladów (rum. 11 lat)
— 15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 .15, Boy
Friend (ang. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Bułeczka

(poi. 6 lat) — 12, Awantura o

Basię (poi. 7 lat) — 14, W krę­
gu zła (fr.-wł. 16 lat) — 16, 19.

ŚWIT M. SALA: Nocny kow­
boj (USA, 18 lat) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID D. SALA:

Popierajcie swego szeryfa
(USA, 11 lat) — 11.15, Czwarta

pani Anderson (hiszp. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Baj­
ki — 10, 11, 11 Jeźdźcy (USA,
14 lat) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Dom

wampirów.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

PROGRAM II

Godz. 7 .45 Muz. 8 .00 Temat

dnia. 8.05 Muz. 8 .25 Pr. pog. 8 .30

Wiad. 8.35 Polacy na świecie —

aud. 9 .00 Piosenki. 9.20 Kon­
cert z nagrań Chóru a cappella
PR i TV w Krakowie. 9 .40 Muz.

poi. 10.00 „Tragedia, lorda

Mountrago” — słuch. 10.45 Śpie­
wa Ella Fitzgerald. 11 .00 Dla
kl. VII (historia) „Miód pana

Lojnpy” — słuch. 11 .30 Wiad.
11.35 Aud. dla mł. małżeństw.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Tr.

z Rzeszowa. 13.00
IV jęz. poi.
dzwon” — słuch.
13.35 „Osaczony”
pow. P. Popescu.
lepiej, taniej.
14.35 Utwory
Francka. 15.00

dziewcząt i
Młodzi poeci białostoccy. 16.00

„Czata” — magazyn wojsk.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie. 17.15

Śpiewa „Andrzej i Eliza”. 17.30

„Kultura poza sprawozda­
niem” — aud. 17.45 Zespól Ka-

rela Vlacha — Hagaw. 18.05
Felieton W. Zechentera (Kr.) .

18.15 Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Radiolatarnia. 19.00
Jazz. 19.15 20 lekcja jęz. franc.
19.30 Matysiakowie. 20.00 Rec.

tyg. 20.30 Notatnik kult. 20.40

„Nuty, nutki”. 21.00 Przegląd
film. — Kamera. 21.15 G. Ros­
sini — V Sonata Es-dur — na

zespół smyczk. 21.30 Z kraju
ize
21.55
22.30

trzy,
chać

ki.

Dlakl.nii

„Królewski
13.30 Wiad.

— fragm.
14.00 Więcej,

14.15 Rep. lit.
Schumanna i

Program dla

chłopców. 15.50

świata. 21 .50 Wiad. sport.
Przewodnik koncertowy.
Radiokabaret — Trzy po
23.30 Wiad. 23.35 Co sły-
w świecie. 23.40 Piosen-

NIEDZIELA
program i

Muz. 6 .00 Wiad. 6 .05
7.00
7.10
Gra

5.33
Kiermasz pod kogutkiem.
Wiad. 7 .05 Wiad. sport.
Inf. o progr. PR i TV. 7.15
Polska Kapela. 7 .30 Moskwa z

melodią i piosenką. 8.00 Wiad.
8.15 Piosenki. 8.30 „Przekrój
muz. tyg.” 9.00 Wiad. 9.05 Fala

74. 9.15 Magazyn wojskowy.
10.00 Wiad. 10.05 Dla dzieci mł.

„Demeter i Persefona” —

słuch. 10.25 Przeboje. 11.00 Kon­
cert życzeń muz. poważnej.
12.05 Wiad. 12 .10 Publicyst.
międzynarod. 12 .15 Wczoraj na­
grane — dziś na antenie. 13.00

Tropami ludzi 1 pleśni. 14.00

Śpiewa Kareł Gott. 14.10 Tyg.
przegl. prasy. 14.20 Śpiewa
Kareł Gott. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 „Linia Apel-
lesa” — słuch. 16.45 Muz. 17.15

Spotkanie Studia Młodych.
18.00 Wyniki gier liczbowych.
18.08 Rewia rozrywkowa. 18.53
Dobranocka. 19.00 Wiad. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.00

Dysk, na tematy międzynaro­
dowe. 20.15 Muz. 20.40 Spotka­
nie z pisarzem — Zofią
kowską. 21.00 Muz. 21.30

się z czego śmieje. 22.00

karnawałowym nastroju.
Rewia piosenek. 23.00
23.05 Ogóln. wiad. sport. 23.20
W karnawałowym
24.00 Wiad. 0.05—3 .00

kowa.

PROGRAM

3.03 „Słuchaj nas”. 3 .30 Wiad.
3.35 Muz. 4.30 Wiad. 4.35 Muz.

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.10 Ka­

Nał-
Kto

W

22.30
Wiad.

nastroju.
Tr. z Kra-

II

TELEWIZJA

L_q_I
SOBOTA

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Jęz. poi.
lek. 30 . 7.00 Techn. Roln.: Che­
mia — lek. 31. 7 .30—7.50 Przer­
wa. 7.50 Z s.: „Rodzina Straus­
sów” — film ang. (kol.). 8.45

„Samotny jeździec” —’ film

USA (kol.) . 10.00 Dla szkół:

Geografia dla kl. VII. 10.30—
11.05 Przerwa. 11 .05 Dla szkół:
kl. VIII Nauka o człowieku.
11.35—12.40 Przerwa. 12 .40 Pro­
gram dnia. 12 .45 Kroniką (Kr.).
13.00 Transm. z narciarskich
mistrzostw świata w konkuren­
cjach klas, z Falun (kol.). 15.00
Teohn. Roln.: Chemia lek. 2.
15.30 Techn. Roln.: Zoologia
lek. 2 . 16.00 Dziennik (kol.).
16.10 Dla dzieci: Rytm — pro­
gram z cyklu: „Dźwięki i cza­
ry”. 16.35 Dla dzieci: Mały
pingwinek — progr. TV radź,
(kol.). 17.05 Nie tylko dla pań.
17.30 Z serii „Rodzina Straus­
sów” — film ang. (kol.). 18.25
Godzina Orfeusza (kol.) . 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.) . 20.15 „Samotny jeździec”
— film USA (kol.). 21 .25 Dzien­
nik (kol.). 21.45 Wiad. sport.
22.15 „Bonjour Adamo” —

progr. TV NRD (kol.). 23.35

Program na niedzielę.

PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45 „Ze
słońcem przez Rumunię” dok.
film rum. 17.30 Stoczniowcy z

Gryfii — rep. 17.55 „Raport z

Bolesławca” — pr. publicyst.
18.25 Utwory kompozytorów
bułg. 18.45 Dziewiątka po ro­
ku. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor (kol.). 20.15 Twarze tea­
tru: Zygmunt Malanowicz —

publicystyka kulturalna (Kr.).
20.45 II Symfonia „Koperni­
kowska” Henryka Mikołaja
Góreckiego. 22 .30 24 godziny
(kol.) . 21 .25 „Szpilki” pro­
tegują — program rozrywko­
wy. 22.40 Program na niedzie­
lę-

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.40 Technikum Rolnicze:
Chemia — lekcja 2. 7.10 Techn.
Roln.: Zoologia lek. 2. 7 .40

Kurs rolniczy. 8.25 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 8.40

Bieg po zdrowie. 8 .55 Program
dnia. 9.00 Dla ml. widzów:
Teleranek. 10.20 PKF. 10.30 W

starym kinie. 11.30 Radar. 11 .45

Dziennik, (kol.). 12.00 „Kara-
jan dyryguje Beethovena”

(kol.). 12 .40 Program wiejski.
13.10 „Sozo — znaczy chronię”
— rep. filmowy (Kr.). 14 .35

„My-74” — teleturniej Warsza­
wa — Wrocław. 15.30 Transm.
z narciarskich mistrzostw
świata w konkurencjach kla­
sycznych z Falun (kol.). 16.50
Losowanie Toto-Lotka. 17.10
Estrada Poetycka — Juliusz
Słowacki „Uspokojenie". 17.20
Tele-Echo (kol.). 18.05 Sporto­
wy magazyn sprawozd. 19.15
Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Z s. „Czarne chmu­
ry” — film ser. TVP (kol.).
21.10 „Suita tramwajowa”.
Scenar. S. Grodzieńska, reż.

TV Ewa Vogtman — Bud­
ny, scen. Jerzy Gorazdow-

ski, muz. J. Derfel. 21.45 Inf.

magazyn sport. 22.50 Dobranoc
dla dorosłych. 22 .55 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

15.50 Program dnia. 15.55 Dla

młodych widzów: Przy komin­
ku. 16.55 Przyjacielskie wizy­
ty. 17.25 Świat, obyczaje, poli­
tyka. 17.55 Filmy Ewy 1 Cze­
sława Petelskich — „Wraki”
(kol.). 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 Estrada
Literacka „Głód życia” — poe­
zja wspólcz. poetów polskich.
20.45 Gra Zespół Kameralny
Filharmonii Narodowej (kol.) .

21.10 „Spotkanie z medycyną”
— pr. pop. -nauk. 21.40 „Przy­
jechały do nas Burżinki” —

pr. rozrywk. TV czechosl. 22 .20

Program na poniedziałek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60 Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk: Prasowe Zakladv Gra
flczne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”. Kraków, ul. Wielo­

pole 1.

S-59

Nagrody im. A. Bursy
dla J. Krasnodębskiego

i L. Moczulskiego
(Inf. wł.) Miła uroczystość

odbyła się wczoraj w Dworku

Matejki. Po raz szósty już do­
konano wręczenia nagród im.

Andrzeja Bursy. Laureatami zo­
stali Jerzy Krasnodębski — po­
eta i prozaik z Bytomia oraz

Leszek Moczulski, krakowski

poeta i pieśniarz, jak go okre­
ślono podczas spotkania. Byli
też obecni przyjaciele Andrzeja
Bursy oraz żona i synowie. Na­
grodę ufundowała tym razem

Nowohucka Spółdzielnia Pracy
„Aktywizacja” wdzięcznie wy­
wiązując się z funkcji mecena­
sa kultury. Serdecznie gratulu­
jemy laureatom!

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14. n . 74 r.

zmarł w wieku 49 lat

tow. kpi MARIAN ŚWIĄTEK
długoletni pracownik Służby Bezpieczeństwa KW MO
w Krakowie, członek PPR i PZPR, aktywny działacz spo­
łeczno-polityczny. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżami Zasługi, Odznaką
Grunwaldu, Medalem XXV-leoia PRL, Odznakami X i
XX lat w Służbie Narodu, Brązowym Medalem za Zasłu­
gi w Ochronie Porządku Publicznego i Złotą Odznaką
za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej. Uroczystości pogrzebo­
we odbędą się w dniu 19. II. 74 r. o godz. 14.00 w Domu

Przedpogrzebowym na Cmentarzu Rakowickim w Kra­
kowie.

Cześć Jego Pamięci.
Żonie, dzieciom i rodzinie składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PZPR

PRZY KP MO W KRAKOWIE
KIEROWNICTWO WOJEWÓDZKIEJ

I POWIATOWEJ SŁUŻBY BEZPIECZEŃSTWA
KW MO W KRAKOWIE

Lew Wachramiejew
w Radzie Wojewódzkiej

FSZMP
(Inf. wł.) W dniu wczoraj­

szym Komitet Wykonawczy Ra­
dy Wojewódzkiej Federacji
Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej gościł Konsula

Generalnego ZSRR w Krakowie
Lwa Wachramiejewa. W trak­
cie spotkania poinformowano
gościa o aktualnych problemach
ruchu młodzieżowego w naszym
województwie zwracając m. in.

szczególną uwagę na interna-

cjonalistyczne wychowanie mło­
dzieży. Ważnym jego elemen­
tem staje się systematyczna
wymiana grup turystycznych
złożonych z młodzieży bratnich

krajów.
Plany na rok bieżący prze­

widują dalszy rozwój obustron­
nych, młodzieżowych kontak­
tów. Doceniając ich rolę Lew

Wachramiejew przyrzekł ze

swej strony jak najdalej idącą
pomoc nie tylko przy organiza­
cji wymiany turystycznej, ale
także przy udostępnianiu mate­
riałów dla organizacji młodzie­
żowych, mówiących o życiu i

osiągnięciach Związku Radziec­
kiego. (hań)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„STOMIL”. Zgodnie z zobowią­
zaniami z okazji jubileuszu
30-lecia zmniejszy się w OZOS-ie
wskaźnik braków i odpadów-
Koszt zaoszczędzonych materia­
łów wyniesie ok. 7 min zł. Rów­
nocześnie załoga zamierza wy­
konać ponad plan 15 tys. opon
radialnych i pewną ilość mate­
raców podściółkowych do celów

hodowlanych o łącznej wartości
18 min zł.

Jednym z najważniejszych za­
dań społecznych i gospodarczych
jest utrwalanie i umacnianie ró­
wnowagi pieniężno-rynkowej.
Cel ten można osiągnąć przez
zwiększenie produkcji artyku­
łów szczególnie poszukiwanych,
najbardziej odpowiadających po­
trzebom i wymaganiom nabyw­
ców. Znaczenie tej zależności —

jak świadczą podejmowane zo­
bowiązania — doceniają zakłady
wytwarzające gotowe wyroby
rynkowe lub ich elementy.

Jako przykład mogą posłużyć
inicjatywy pracowników SŁUP­
SKICH FABRYK MEBLI. Wy­
produkują oni ponad zadania br.
meble m. in. tapicerskie i ku­
chenne o wartości 17 min zł. Ta­
ki sam sens maja rocznicowe zo­
bowiązania załogi NAUKOWO-
PRODUKCYJNEGO CENTRUM
PÓŁPRZEWODNIKÓW W WAR­
SZAWIE. Dostarczy ona dodat­
kowych elementów półprzewod­
ników i układów scalonych war­
tości 15 min zł.

Na umocnienie równowagi
rynkowej wywrze wpływ nie

tylko wzrost podaży, ale także

atrakcyjność wyrobów. Meldun­
ki z różnych stron kraju po­
twierdzają, że i ten ważny ele­
ment jest uwzględniany przy
podejmowaniu dodatkowych za­
dań dla uczczenia 30-lecia PRL.
Świadczy o tym m. in. zobowią­
zanie załogi ZAKŁADÓW PRZE­
MYSŁU BAWEŁNIANEGO „FA­
STY” W BIAŁYMSTOKU. Obej­
muje ono, oprócz ponadplanowej
produkcji, także poprawę gatun­
ku wyrobów i zmiany w ich
strukturze asortymentowej na

korzyść bardziej atrakcyjnych i

nowoczesnych. Łączna wartość
zobowiązania, na które składają
się przędza i tkaniny, wynosi 22
min zł.

Czyn ludzi pracy ma także na

celu zwiększenie efektywności
gospodarki materiałowej i suro­
wcowej, przedsięwzięć inwesty­
cyjnych i w handlu zagranicz­
nym. Zobowiązania w tej dzie­
dzinie przyczyniają się do złago­
dzenia skutków koniunktural­
nych wahań cen na sprowadzane

przez nas z krajów kapitalisty-*
cznych niektóre produkty do

zwiększania opłacalności nasze*

go eksportu i szybszego wzboga­
cania oferty handlowej, adreso­
wanej do odbiorców zagranicz­
nych. Oto przykłady takiego
właśnie podejścia załóg do tych
ważnych ogólnogospodarczych
zadań*

W ZAKŁADACH CELULOZO­
WO - PAPIERNICZYCH WE
WŁOCŁAWKU łączna wartość

zobowiązań przekracza 9,5 min.
zł. Wśród nich na szczególną u*,
wagę zasługuje dodatkowa pro*
dukcja częściowo importowa*
nych ługów dla przemysłu mie­
dziowego (oszczędność ok. 2,5 min

zł) oraz zmniejszenie zużycia’
węgla, energii cieplnej i elek­
trycznej, materiałów budowla­
nych i innych surowców na su*

mę ponad 2,7 min zł.

Podobny jest sens inicjatyw'
górników KOPALNI WĘGLA
KAMIENNEGO „NOWA RUDA”*
Postanowili oni wydobyć dodat­
kowo 7,7 tys. ton węgla wsado­
wego i 4 tys. ton miału łącznej
wartości 4 min zł, a także — za*
oszczędzić 'surowce i materiały
na kwotę 2 min zł.

Bardzo istotne ze względu na

rosnące zadania handlu zagra­
nicznego są także zobowiązania
załogi KOMBINATU GÓRNI­
CZO - HUTNICZEGO „BOLE­
SŁAW” K. OLKUSZA. Ocenia

się je na kwotę prawie 60 miń

zł, z czego więcej niż 1/3 — to

wartość 1000 ton cynku elektro­
litycznego przeznaczonego na’

eksport. Inną ważną pozycją są
oszczędności w nakładach inwe­
stycyjnych oraz zużyciu energii
elektrycznej i materiałów. Wy­
niosą one w br. ponad 19 min zŁ

W parze z zobowiązaniami ma*

jącymi na celu poprawę efek­
tywności gospodarowania i przy*
sporzenie społeczeństwu więk­
szej niż zakłada plan tegoroczny
ilości dóbr materialnych — idą
zakrojone na szeroką skalę czy*
ny społeczne. Dotyczą one wy*
konywania prac budowlano*

montażowych i remontowych w

zakładowych ośrodkach wcza*
sów i wypoczynku świątecznego,
w obiektach kolonijnych i spor*
towych. Setki tysięcy pracowni*
ków zadeklarowało swój udział
w pracach porządkowych wokół

przedsiębiorstw, na ulicach i

placach miast i osiedli.

Wzmożona aktywność zawodo­
wa i społeczna, z jaką ludzie

pracy witają zbliżające się 30-Ie-
cie PRL, świadczy więc o tym,
że chcemy i możemy lepiej żyć,
a zależy to tylko od naszej
pracy.

Międzynarodowy mityng
pływacki w Krakowie

Dziś i jutro będziemy mogli
obejrzeć w pływalni przy ul.

Reymonta ciekawy mityng pły­
wacki, który organizuje GTS
Wisła z okazji 30-lecia powoła­
nia organów MO i SB.

Dziś o godz. 16 uroczyste o-

twarcie zawodów i pierwsze
wyścigi, jutro początek konku­
rencji o godz. 16.15. Będzie to

na pewno jedna z najciekaw­
szych imprez pływackich w

Krakowie. Wstęp 'na zawody
bezpłatny.

szarze przejściowym między
wyżem znad europejskiej
części ZSRR a niżem znad
wysp brytyjskich.

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Rano zamglenia i mgły

w ciągu dnia zachmurzenie

niewielkie, lub umiarkowa­
ne. Temperatura maksymal­
nawdzieńod8do12 st.,
minimalna w nocy od 0 do
+3. Wysoko w Tatrach tem­
peratura w granicach od —2
do —5. Wiatry słabe i umiar­
kowane miejscami zwłaszcza
w górach dość silne i pory­
wiste.

PROGNOZA NA 24 GODZ.

Pogodnie i ciepło, możliwość
wiatru halnego.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze — Hodowla zwierząt —

lek. 25
13.25 TV Technikum Rolni­

cze — Matematyka — lek. 39
15.55 NURT — Ekonomia
16.30 Dziennik (kol)
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Laser
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Teatr TV: Jarosław

Iwaszkiewicz „Młyn nad Lu­
tynią” — adaptacja i reż. An­
drzej Zakrzewski, scen. Ma­
riusz Chwedczuk (kol.)

21.25 Program publicystycz­
ny

21.55 Wiad. sportowe i kro­
nika narciarskich mistrzostw
świata — z Falun (kol.)

22.15 Gra zespół Tomasza
Stańki

22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.45 Program II proponuje
16.55 Program dnia
17.00 Z prądem dwóch rzek

— film dokument.
17.25 Na północ od Paryża —

film dokument.
18.05 Stanis z fiordów Mar­

sylii — film dokument.
18.20 Wenus do wynajęcia —

kronika kulturalna
18.35 Spotkanie u Marcela

Marceau — program rozryw­
kowy

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Powrót do nieznanej

Brugii — film fabuł, prod. TV-
francuskiej

21.45 Fedna — film baleto­
wy

22.30 NURT — Ekonomia

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Hodowla zwierząt —

lek. 25
7.00 TV Technikum Rolnicze

— Matematyka, lek. 39
7.30—7.50 Przerwa
7.50 „Siedemnaście mgnień

wiosny” — film prod. TV radź.
9.00 Dla szkół: Język polski

dla kl. V
10.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla kl. II lic.
10.45 Sprawozdanie z mi-

OD18DO22.II.1974R.

strzostw świata w narciarstwie
(z Falun) (kol.)

13.45 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka — lek. 3

14.30 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin — lek. 2

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zręczne rę­

ce... i coś więcej
17.05 Sylwetki X Muzy
17.35 Dla młodzieży: W blis­

kim planie
18.00 Dla młodzieży: Uniwer­

sytet 8 milionów
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Program publicystycz­

ny
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Siedemnaście mgnień

wiosny” film prod. TV radź.
21.25 Wiadomości sportowe i

kronika narc. mistrzostw świa­
ta (z Falun) (kol.)

21.45 Świat i Polska (kol.)
22.30 Śpiewa Jadwiga Ro­

mańska
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Dowódca
17.45 Świat w kamerze na­

szych reporterów
18.20 „Kwestia sumienia” —

nowela filmowa TVP
18.45 Slim John — kurs pod­

stawowy jęz. angielskiego —

lek. 18
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Leon Wójcikowski” —

film muz. TVP (kol.)
20.45 „24 godziny” (kol.)
20.55 Magazyn studencki
21.25 „Brzezina” film fab.

prod. TVP (kol.)
22.25 Sprechen Sie deutsch?

— powt. lek 16

ŚRODA
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Matematyka lek. 3

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Uprawa roślin — lek. 2

9.15 „Stracona noc” — film

prod. TVP (kol.)
10.00 Dla szkół: Historia dla

kl. V
11.05 Dla szkół: Fizyka dla

kl. VIII
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Chemia dla

kl. VIII
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka, lek. 18
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin, lek. 25
14.40 Politechnika TV — Fi­

zyka — kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV — Fi­

zyka — kurs przygotowawczy
15-55 NURT — Psychologia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Harcerski

raport
17.10 Losowanie Małego Lo­

tka
17.20 ITP
17.35 Klub sześciu kontynen­

tów (kol.)
18.15 Kronika (Kr.)
18.35 Z serii: „Łuk tęczy” —

film prod. TV czechosłowac­
kiej

19.15 Przypominamy, radzi­
my

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Stracona noc” — film

prod. TVP (kol.)
20.55 W 80 rocznicę urodzin

Jarosława Iwaszkiewicza
21.40 Wiadomości sportowe i

kronika narciarskich mi­
strzostw świata w konkuren­
cjach klasycznych w Falun
(kol.)

22.10 Raport z Afryki
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.15 Dla młodzieży: Z cyk­

lu: Muzyka młodzieży świata
17.45 Wojskowy film doku­

mentalny
18.15 Za kierownicą
18.45 Język francuski, lek. 20
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Portret rzeźbiarza
20.35 Dziecko w świecie do­

rosłych
21.10 „24 godziny” (kol.)
21.20 Wstawaj szkoda dnia, ]

czyli spotkanie z zespołem 2+1
21.55 NURT
22.25 Slim John — powt. lek.

18 jęz. angielskiego
CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze — Fizyka, lek. 18

7.00 TV Technikum Rolni­
cze — Uprawa roślin, lek. 25

8.15 „M” — jak morderca”
— film fab. prod. ameryk.

10.00 Dla szkół: Język polski
dla kl. II lic.

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski dla kl. III lic.

11.35 Z serii: „Łuk tęczy” —

film prod. TV Czechosłowac­
kiej

13.15 TV Kurs Informatyki
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Zoologia — lek. 3
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt — lek. 2
15.05 Matematyka w szkole

(Kr.)
16.20 PKF
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.55 Z cyklu: „Zwyczaje i

obrzędy” — scen. Janusz Mro­
czek, reż. Irena Wollen, wyk.
zespół regionalny z Białego
Dunajca (Kr.) (kol.)

18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Poligon
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „M” — jak morderca”

— film fab. prod. ameryk.
21.55 Wiadomości sportowe i

kronika narc. mistrzostw
świata (z Falun) (kol.)

22.15 Program publicystycz­
ny

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 ITP

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Krajobraz Polski
18.00 „Nic nowego” (kol.)
18.25 Ach te lata dwudzieste

—- bułgarski progr. rozrywk.
18.45 Język rosyjski, lek. 19
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Tańczy Carla Fracci —

włoski film baletowy
21.10 .,24 godziny” (kol.)
21.20 Jęz. franc. powt. lek. 20
21.50 „Trzeci bieg” — film

fab. prod. węgierskiej

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­

cze: Zoologia — lek. 3
7.00 TV Technikum Rolni-:

cze: Hodowla zwierząt, lek. 2
7.30—9.25 Przerwa
9.25 Z serii: „Człowiek z Ne-

vady” — film ser. prod. amer.

10.00 Z serii: „Czarne chmu­
ry” — film ser. prod. TVP
(kol.)

10.50 Architektura rumuńska
— dok. film rum. (kol.)

12.00 Dla szkół: Wychowanie
obywatelskie dla kl. VII

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa —

lek. 19
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia — lek. 32
13.55—14.40 Przerwa
14.45 Politechnika TV: Ma­

tematyka — kurs przygotowa­
wczy

15.15 Politechnika TV: Ma­
tematyka — kurs przygotowa­
wczy

15.55 NURT — Filozofia (Kr.)
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.20 Wychowanie fizyczne .

receptą na zdrowie
17.45 Tygodnik Informacyjny

Młodych
18.00 Dla młodzieży: dwie

szkoły
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Znaki czasu

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Z serii: „Człowiek z

Nevady” — film ser. prod.
amerykańskiej

20.45 Panorama
21.25 Wiadomości sportowe

• 21.30 Teatr TV: Aleksander
Maliszewski „Droga do Czar­
nolasu” — adaptacja i reż.
Zb. Zbrojewski.
23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 TV Kurs Informatyki
17.25 Utwory Er Chopina —

gra Janusz Olejniczak
17.45 „Nie ma drogi powrot­

nej” film prod. radź.
18.50 Sprechen Sie deutsch?

— jęz. niemiecki, lek. 17
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Sztuka starożytnego

Egiptu” — węgierski film do­
kument. (kol.)

20.45 Radzieckie piosenki
wojskowe — progr. TV radź.

21.10 Plastyk w stoczni
21.40 NURT - Filozofia (Kr.)
22.10 „24 godziny” (kol.)
22.20 Jęz. rosyjski — powt.

lek. 19
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Rys. A. STOK

— Naszą naczelną zasadą jest kon­
kretna i rzeczowa informacja. Oto
kwiatek w dzbanku.

— Jest dyrektor?
— Nie ma.
— Przecież przed chwilą go widziałem?...
— On pana też.

— Gdzie tu jest najbliższy bar mleczny?
— Dziennikarzom informacji nie udzielamy.

— Powiedzcie mi kumie, w którym miejscu trzeba

się śmiać z dowcipów L. Szaleckiego?
Rys.,L. SZALECKI

Bogdan Brzeziński

Iojuż25!
Muzo! Podpowiedz piękne rymy,
Jakie my, starsi, tak lubimy,
A i młodzieży nie zaszkodzi,
Gdy w wierszu rymy znajdą

młodzi!
Lecz moja Muza i suflerka
Jakoś bezradnie na mnie zerka.
Pół wieku radzi mi starucha,
Więc już ślepawa i przygłucha^.
Dałem 1ej koktail ambrozjowy
1 starszą panią mamy z głowy,
Niech się nie skarży, nie

narzeka,
Ze ucisk Muzy przez człowieka!
Teraz napiszę wierszyk gładko
Z fajną dwudziestopięclolatką,
Niech sobie siądzie przy mnie

blisko
I pogadamy z towarzyszką,
Co pracowitym ludziom rada
I tak ciekawie opowiada!
O polityce, o Krakowie,
Jakie kto plany pieści w głowie
I że ogromnie pożyteczny
Czyn spontaniczny i społeczny!
Jaką lekturą ducha krzepli,
Ze wóda szkodzi, lepiej nie pić,
Co grają w kinach?

Co w' teatrach?
Ze u nas mżawka, halny

w Tatrach,
Ze dzisiaj zamkną dopływ gazu,
Lecz jutro skoczy gaz od razu,
Ze skrzypek Brahmsa plti-piti,
Co myśli Górski o Haiti?
Ze wredny dziadek wygnał

wnuka,
Lecz wnuka słynny Zak

odszukał,
No i wesołe pogaduszki
Na słotny wieczór do poduszki.
Żadnej dziedziny nie wykluczy.
Bo ucząc — bawi, — bawiąc —

uczy!
Więc już od świtu słychać

w kioskach}
„Dla mnie -Gazeta-, ta

-Krakowska-W

Życzę w dniu święta Jubilatki
DRUGIEJ dwudziestopięcio-

latki!

"W MTlnęły niegdysiejsze boje,
Pw B czas mSżnYcil smagań
±tJhL i upojeń,

ucichła piór husarskich
burza,

rozpadły nawet się przedmurza,
lecz Somosierry duch i Wiednia

jeszcze nam całkiem nie
spowszedniał:

A więc o plan walczymy stale,

Włodzimierz Ścisłowski

natarcia także prowadzimy
na niespodzianki mroźnej zimy,
atakujemy złe nawyki
1 nie cofamy się przed

nikim,
bo choć przeolwnlk się

okopał,
trafiamy doń po świeżych

tropach,
do szturmu też Idziemy śmiało,
by wskaźnik zmienić się udało,

BOIB
by się w czołówca znowu

znaleźć,
bijemy się o lepszą Jakość
i wydajemy walkę brakom.

Musimy także sił użyczać,
gdy trwa kampania

cukrownicza,
a czasem ma się aź zadyszkę
tocząc batalię ze słodyszkiem.
Na froncie robót budowlanych
odcinki zagrożone mamy,
by przerobowe podnieść moce

idziemy w bój o wyższy procent
1 prowadzimy ofensywę
w sprawie czystości budki z piwem,

• plon z hektara trwa też bitw a,
na stanowiskaoh trzeba

wytrwać,
każdy do ofiar ma być gotów,
od czego nie ma już odwrotu!

A więc — choć inny jest dziś
bodziec —

pozostał jednak duch w narodzie!
Pozostał duch — lecz mimo

wszystko,
ja Jestem raczej paoyfistą!
Bo tylko spokój, ani słowa,
może nas przecież uratować!

W
SZKOLE Podstawo­

wej nr 5S5, w której
komputer, dostawszy
się kominem do kla­

sy, skutecznie podpowiadał
uczniom, postanowiono —

dla obezwładnienia maszyny
— podnieść do tego stopnia
wymagania, aby uczniowie,
opuściwszy progi szkoły, mo-

Romuald Lenech

HO
gil natychmiast habilitować
się na wyższej uczelni.

*

PEWNA petentka — w o-

czekiwaniu na załatwienie

swojego podania — do tego
stopnia zadomowiła się w u-

rzędzie, iż nie opuszczając
poczekalni, wyhaftowała kil­
kadziesiąt napisów „Witaj
strono!” oraz powiła szczęśli­

wie bliźnięta. Dla uczczeni*

swego przywiązania do urzę­
du, nadała bliźniętom imio­
na: Kwaterunkofilia i Loka-
iówkosława.

*

LITERAT N. N. powrócił
do domu przedwcześnie ze

swego próbnego pogrzebu,

TIII
poirytowany do głębi ubós'-~
twem mów pogrzebowych,
krótkością nekrologów pra­
sowych oraz słabym zainte­
resowaniem znajomych, nie
chcąc przyjąć do wiadomości,
iż w tym samym czasie tran­
smitowany był przecież w

telewizji międzypaństwowy
mecz piłki nożnej o Puchar

Dyngusa.

Karnawałowe igraszki radzieckich studentów w zimowej scenerii
(jeszcze!). (CAF — TASS)

— Dziwne, że do tej pory nie przedstawił nam Jesz­
cze swojej narzeczonej.

„EULENSPIEGEL”

— Ale obraz... NBI”

Witold Zechenter

Ml-SIE
Wydajemy pieniądze, wydać

można córkę (za mąż),
a kto wydaje Ml-SIE?

Każdy, kogo tylko o coś

zapytają.
Najlepiej słychać to w radio,
a w telewizji można oglądać

w naturze.

Redaktor zapytuje, co ktoś

sądzi
o gospodarce,
literaturze,
imporcie,
sporcie
czy nowej koparce —

i ten ktoś rozpoczyna

wypowiedź
od słowa WYDAJE-M1-SIE...

1 tak jest stale!

Każdy, niezależnie od tematu,

ugniata ten dziwny zakalca,

niekiedy tylko mnąc te

MI-SIE niebywale,
gdy stwierdza, że MNIE-SIE-

WYDAJE—

A przecież mamy w naszej
tak bogatej mowie

zwroty JAK SĄDZĘ,
MNIEMAM, MYŚLĘ,

PRZYPUSZCZAM, WEDLE

MEGO ZDANIA,
ZGODNIE Z OPINIĄ MĄ,

czy SKŁANIAM

SIĘ, KU...

I tak dalej, panowie!
Określeń można doliczyć się

i stu!

Więc rzecz uściślę
prosząc rzewnymi słowami:

skończmy z Ml-SIE wydawa­
niami...

KRZYŻÓWKA
NR7

POZIOMO: 7. rycerz z orszaku Karola Wielkitego, 8. na

szkolne przybory, 9. lewy dopływ Wisły, 10, zaczarowany
dorożkarz. 12. pani lisica, 14. nadużycie na wielką skalę,
15. chłopiec hotelowy, 20. miasto na Śląsku, duży ośrodek

górniczy, 21. koza, 22. tani efekt, 24. zawsze zielony i pię­
knie kwitnący krzew, 26. nie wydane rękopisy, 27. sty­
czność, związek.

PIONOWO: 1. porażenie, 2. węgierski bohater narodo­
wy, przywódca powstania przeciw Habsburgom, 3. na

ścianie, 4. stolica Peru. 5. upominek. 6. malowidło na tka­
ninie specjalnie oświetlone stwarza złudzenie rzeczywi­
stości, 11. wesoły orszak taneczny, 13. jon o ujemnym ła­
dunku elektrycznym, 14. nieszczęście, dopust, 16. wybitny
chemik amerykański, dwukrotny laureat Nobla, inicjator
apelu uczonych przeciw broni jądrowej, 17. stare podanie,

baśń, 18. sprostowanie nieprawdziwej wiadomości, 19.
damski kosmetyk, 23. przywódca Jugosławii, 25. rzymski
odpowiednik Erosa.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
26. II. 74 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 7”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 5

POZIOMO: 7. klakier, 8. recepta, 9. krypton, 11. Maghreb,
14. notable, 15. hamak, 16. enzym, 17. opiekun, 18. Tczew, 20.
walet, 22. intrygi, 23. kodycyl, 26. Scheele, 28. staliwo, 29.

przerwa.

PIONOWO: 1. Floryda, 2. skip, 8. dren, 4. prym, 5. cech,
6. stressy, 10. tankowiec,12. Greenwich, 13. manewry, 19. chło­
sta, 21. enklawa, 24. yale, 25. Lyon, 26. opus (wspak), 27. eden.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr "5,
z dnia 2/3 II 74 NAGRODY KSIĄŻKOWE otrzymują: W.
Kurkiewicz — Wojnicz, W. Siudut — Bogumiłowice, J. Lipka
— Trzebinia-Siersza, A. Szafarz — Myślenice, M. Zapiór —

Kraków, S. Busko — Nowy Sącz, A. Pieczara — Żywiec, J.
Bartke — Kraków, B. Woźny — Kraków, A. Slęczek — Kra­
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

CHOPIN POPULARNY WSROD FILATELISTÓW we

Francji, Szwajcarii, NRF, Włoszech, USA a nawet Ja­
ponii. Oczywiście z upodobaniem zbierają wszelkie

wydawnictwa pocztowe, poświęcone wielkiemu kom­
pozytorowi także kolekcjonerzy polscy. Pisze na ten
temat czechosłowacki dwutygodnik „Filatelic”.

WYCENA — 120 TYS. FUNTÓW SZTEBLINGOW
mocno zdziwiłaby ucznia L. V. Vaughama, który w

1873 roku natknął się na najcenniejszy znaczek świa­
ta — Brytyjskiej Gujany i sprzedał go kupcowi w

Georgetown za... 6 szylingów. Zawrotna wycena te­
go znaczka pojawiła się — po raz pierwszy — w naj­
nowszym katalogu londyńskiej firmy Stanicy Gibbons.

CHILIJSKA JUNTA WOJSKOWA ZACZĘŁA RZĄ­
DZIĆ I W FILATELISTYCE. Wyraża się to wycofa­
niem z urzędów pocztowych i pozbawieniem wartości
obiegowej większości znaczków, wydanych za rządów
prezydenta Allende. Dotyczy to m. in. znaczków — z

okazji upaństwowienia przemysłu miedziowego, zna-

szka z podobizną zamordowanego przez prawicowych
terrorystów gen. R. Schneidera. A jednak znaczki po­
zostaną w klaserach filatelistów całego świata — ko­
mentuje „Filatclie” — i po latach przypominać będą
walkę narodu chilijskiego o swe wyzwolenie.

W DZIEWIĘCIU DNIACH — 35 EMISJI. Swoistą
Innowację wprowadza poczta NRF. Zapowiedzianych
na rok bieżący 35 emisji znaczków okolicznościowych
zostanie wprowadzone niejako w 9 rzutach — w sty­
czniu, lutym, kwietniu, maju, czerwcu, lipcu, sierp­
niu, październiku i listopadzie, (zg)

Hi

. . .szczególnie przychylnie, bowiem dziś „Gazeta"
obchodzi jubileusz 25-lecial

@ BARAN (21.3. —20.4.) Otrzymasz frapującą propozycję: naj­
pierw w pracy, a potem od zainteresowanej tobą osoby. Ta druga
wynikać będzie z uczucia. Mimo to długo i poważnie zastanów
się, zanim jedną z nich przyjmtesz, są to bowiem propozycje
obosieczne i niekoniecznie przyniosą pożytek. Pożytek za to na

pewno przyniesie ci prenumerata „Gazety Krakowskiej"...
9 BYK (21.4. —21.5.) Projektujesz jakieś istotne zmiany

w swoim życiu, Plany piękne, ale jeszcze nierealne. Nie re­
zygnuj z nich jednak! Wcześnie) czy później, warunki zaczną
ci sprzyjać. Niewątpliwie nastąpi to wcześniej, jeśli regularnie
czytać będziesz „GK" i nasze horoskopy!

9 BLIŹNIĘTA (22.5. —21.6.) Bardzo sprzyjający tydzień! Sko­
rzystaj 2 zaproszenia znajomych, bowiem poznasz niezwykłych
ludzi, których będziesz sobie cenić. Będzie nam miło, jeśli ceni''
też będziesz sobie czytanie „GK"...

® RAK (22.6.-22.7.) Liczysz na jakieś wpływy pieniężne,
w związku z czym zaplanowałeś duży wydatek. Radzimy na ra­
zie wstrzymać się z nim, bowiem pieniądze nadejdą ze znacz­
nym opóźnieniem, Nie wstrzymuj się jednak z wydaniem 1 zł
na nasz Magazyn Sobotni.

® LEW (23.7.-23.8.) Sprzeczka z krewnymi lub sąsiadami,
którą niestety sam wywołasz, źle wpłynie nie tylko na twój
humor, ale popsuje ci pewne plany. Zrezygnuj z górnych ambi­
cji i szybko doprowadź do pojednania, co może ułatwić np
lektura „Gazety"....

® PANNA (24.8.-23 .9.) Oferta, którą ci ktoś złożył, wcale nie

jest zła, choć pozory świadczą przeciw niej. Szybko przyjmij tę
propozycję. Opłaci to ci się w dwójnasób. Nasz Magazyn kosz­
tuje np. także dwa razy tyle niż codzienna „Gazeta", a opłaca
się go kupować!

9 WAGA (24.9 .

—23.10.) Z własnej winy poważnie zaniedbałeś
krewnych i przyjaciół. Niestety, również twoja partnerka ma

tego typu zastrzeżenia. Gdy tak dalej pójdzie, bliscy ci ludzie
poszukają sobie innego towarzystwa, skoro na twoje mogą tak
rzadko liczyć. „Gazeta" jako przyjaciel Już nie wystarczy, ludzie
są ci też potrzebni!

9 SKORPION (24.10.-22 .il.) Z grona znajomych i przyjaciół
wyróżniasz dwie, trzy osoby. Uważasz je za wierne i zawsze ci
oddane. Niestety, wkrótce zawiedziesz się na nich. Nie martw

się jednak, pozostali przyjaciele nie zawiodą, a twoje rozczaro­
wanie wiele cię nauczy. Tymczasem czytaj „Gazetę"!

9 STRZELEC (23.11—21 .12 .) Ostatnio nękają cię utajone oba­
wy, że twoje plany i marzenia są nierealne, bądź fałszywe. Zwła­
szcza w życiu osobistym. Zawierz bardziej swojej odwadze
i uporowi, uwierz też że masz za sobą wielu wypróbowanych
przyjaciół i ich poparcie, a wszystkie plany gładko się zreali­
zują. Publikacje specjalistyczne „Gazety" pomogą ci utwierdzić
poczucie własnej wartości!

9 KOZIOROŻEC (22.12 .—20.1 .) Zbytnie przywiązanie do tra­
dycji i konwenansów nie wyjdzie ci na dobre. Zycie idzie na­
przód i musisz zmienić pewne swoje poglądy. Zwłaszcza, że
drażnią one (i słusznie), bliską ci osobę. Nie kłóć się z otocze­
niem, gdy nie masz racji. Gdy przyjdzie ci ochota do kłótni,
zacznij czytać dla uspokojenia „GK"„.

9 WODNIK (21.1—18.2.) Jesteś nadto bierny. Uważasz że po­
stawa obserwatora jest oznaką rozumu. Na pewno, ale tylko do

pewnego czasu. Każdy z ludzi musi jednak co jakiś czas anga­
żować się emocjonalnie w fakty i zjawiska. Wkrótce nadarzy ci
się taka okazja. Najpierw, dla wprawy, zaangażuj się emocjo­
nalnie w jakiś artykuł „GK“...

9 RYBY (19.2.-20 3.) Twoje uczucie do bliskiego cl człowieka
skutecznie opiera się próbom czasu. Masz już za sobą okres nie­
porozumień, a przed tobą długie, spokojne i szczęśliwe pożycie
we dwoje. Nie zepsuj jej skłonnością do podejrzliwości! Także
wobec niektórych relacji w „Gazecie".

REDAKCYJNY ASTROLOG WROZY PONADTO WSZY­
STKIM POMYŚLNOŚCI W NASTĘPNYM ĆWIERĆWIECZU
ISTNIENIA „GK".

Piękne, nowoczesne, artystyczne

WYROBY ZE SZKŁA
produkcji Zakładu Doświadczalnego Instytutu Szkła - Filia w Krakowie

wykonane wg projektów

artysty plastyka JERZEGO ORKUSZA

poleca
sklep Nr200WPH-U «Arged» w Zakopanem

ulica Krupówki 46


